


W y d a w n i c t w o  L i g i  O b r o n y  P o w i e t r z n e j  i P r z e c i w g a z o w e j

LOT POLSKI
O RG AN o n a . L O .M  
i  A E R O K L U B U  P .P .

MIESIĘCZNIK PO ŚW IĘ C O N Y  LOTNICTWU  

O R A Z  Z A G A D N I E N I O M  O B R O N Y  P O ­

W I E T R Z N E J  I C H E M I C Z N O  - G A Z O W E J

w y d a w n i c t w a  ROK X.

Redaktor: ZENO N WYRZYKOWSKI
PR E N U M E R A T A  W KRAJU: R o czn ie  10.— z}., p ó ł ro czn ie  5.— zł., kw arfa ln ie  2.50 zł. N u m e r  po jedynczy  1 zł. 
ABONAMENT ZAGRANICĄ: „ 10.—  fr. szw., „ 5.— fr. szw., „ 2.50 fr. szw. „ 1 Ir. szw.

OG ŁO SZ EN IA : z e w n ę t r z n a  s t r o n a  ok ładk i  600 zł., w e m ę t r z n e  s t ro n y  okładki:  i/1— 500 zł., V2 — 270 zł.; p rz e d  t e k s te m  '/i — 350 zł.
'/2 — 200 zł,, ' / i — 125 zł.; poza tek s te m :  ' / , — 280 zł.. ' /2 — 150 zł., 1U — 85 zł., V8 — 50 z ł ,  V16 — 30 zł., wkładka  
ko lorow a w t e k ś c ie  500 z ł ; s t r o n a  a r tykułu  in fo rm acy jn o -rek lam o w eg o  600 zł.

A d res  R edakc ji  i A dm in is trac ji :  WARSZAWA, ŚW IĘTOKRZYSKA 12 Telefon: red. i adm  311-48.
K on to  czekow e  P. K. O. Nr. 7860.

R e d a k to r  p rz y jm u je  c o d z ie n n ie  od 13 — 14-ej.

R E P R E Z E N T A C J E :
W KRAJU: K a t o w i c e :  „ H erm e s"  M ięd zy n a ro d o w e  Biuro  R eklam  i W ydaw nic tw ,  Drzym ały  3 m. 7.

ZAGRANICĄ: F r a n c j a :  p. E. de  G av ard ie ,  P a r i s  XVI, Rue  Nicolo 65 bis. — N i e m c y :  p. A. Sch u lh o f ,  B erlin  W. 15, Pfalz- 
b u rg e rs t r .  83. - W i o c h y :  C om p N aziona le  A e ro n au t ica ,  Rom a, G a l le r ia  di P iazza  C ołonna.

„Lot P o l s k i11 u kazyw ać  s ię  b ęd z ie  około 20-go każd eg o  m ie s ią ca .
R ed ak c ja  rękop isów  nie zwraca .

JE Ż E L I KOCHASZ L O T N IC T W O ,
jeże l i  c h c e s z  lep ie j  z a p o z n a ć  się  z r o l ą  A e r o n a u t y k i  n a  c a ły m  św iec ie  
i jego s t a n o w is k ie m  w  w ie l k ic h  z a g a d n i e n i a c h  m ię d z y n a r o d o w y c h  e k o n o ­
m ic z n y c h  i sp o łe c z n y c h

C Z Y T A J

„LE JOURNAL DE L’AERONAUTIQUE 
ET DES LOCOMOTIONS MODERNES

PRENUMERATA ROCZNA: F ra n c ja  25 fr. fr.
Z a g ra n ic a  60 fr. fr.

P a ń s t w a  nie  n a le ż ą c e  do k o n w en c j i  p o c z t o w e j : 80 fr. fr.

Z n a jd z ie sz ,  o b o k  a r t y k u ł ó w  p o d p is a n y c h  p r z e z  n a j w y b i tn i e j s z e  osob is to śc i ,

i wszystkie nowiny aeronautyczne,
i opis największych wyczynów lotniczych, opowiadanych przez

wykonawców osobiście,
nowe studja techniczne i przem ysłowe Aeronautyki, 
informacje w sprawach komunikacji lotniczej, lotnictwa tury­
stycznego, lotów szybowcowych, centrów treningowych, klubów..,.
P ow ażny dzia ł sam ochodowy i tu rystyczn y ...

P i s z ą c  do R e d a k c j i  „ L e  J o u rn a l de  L‘A e ro n a u tiq u e a 16, A v e n u e  H o c h e ,  P a r i s  8-e, i p o w o -  
I łu ją c  s ię  n a  „ L O T  P O L S K I " ,  o t r z y m a s z  b e z p ł a t n ą  6-cio  t y g o d n i o w ą  p r e n u m e r a t ę  „ L e  J o u rn a l  

d e  l ’A e ro n a u tiq u e  e t  de,i Locom otćon.i /J lodern e .i“ .

010002000000015348534823534848534853235348484853485348484823485323535323484848535353480000010053234823485323485323234823480200020202020002020053239023532348

48535348532353535391234823234802020001532353532348484801020002024801485323534823485300020201232348 02010200000101532353230200010123534823530002020002534823482300535348234848484853485323484823480200



LOT PO LIKI
O R G A N  L I C I  O B R O N Y  P O W I E T R I N E J  I P R L E C I W O A L O W E  J  X X

O R A I  A L R O K L U  B  U R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J

RO K  X. — j ,N r .y  (115) M I E S I Ę C Z N I K  LIPIEC 1932

W  R O C ZN IC E  K A T A S T R O F Y  S. p. m jr .  ID Z IK O W S K IE G O  N A N O W O  O D ŻYŁA  S P R A W A  P O S T A W IE N IA  PO M N IK A
N A  G RO BIE  B O H A T E R A  A T L A N T Y K U  ( p a t r z  a r t .  n a  s tr .  3)



0  ś w i c i e  m k n ą ł e ś  p o d  g w i a z d y  b l e d n ą c e  
N i o s ą c  O j c z y ź n i e  s i ł  j u n a c z n y c h  k r u ż  —

S k r z y d ł a  p ł a t  o w c a  s ł a w ą  j a ś n i e j ą c e  
N i o s ł y  Cię d r u h u  d o  s i n y c h  z ó r z :

D o  s i n y c h  o c e a n u  s z l a k ó w  
Z a w r z a ł a  p o l s k a  d u m n a  k r e w !
P o  z a s z c z y t  p o l s k i c h  s k r z y d e ł  z n a k o w i  
S ł a w y  lub . . .  ś m i e r c i  g n a ł  Cię  z e w .

H e j  m a j o r z e !  P o d n i e b n y  r y c e r z u !
C z y  t a m  s ł y s z y s z  d z i ś  s i l n i k ó w  s z u m ? !
To  T w e  d r u h y !  W  c i ą g ł e m  z  ś m i e r c i ą  p r z y m i e r z u  
G r a j ą  n a d  m o g i ł ą  b o h a t e r s k i c h  d u m .

B o h a t e r s k i  d o w ó d c o  u s k r z y d l o n y c h  ro t  
Ś p i j  s p o k o j n i e  w  P a n u  —

T r i u m f a l n y  p r z e ś n i j  lo t  
P o n a d  g ł ę b i e  o c e a n u  —

A u s t e r u  p o l s k i e j  p o d n i e b n e j  m a s z y n y  
Z a w s z e  d u c h  T w ó j  z a s i ą d z i e  M a j o r z e !
1 p o l e c i  p o  t r i u m f u  w a w r z y n y !
I p r z e n i e s i e  p o l s k i e  s k r z y d ł a  z a  m o r z e !

I p o w i e m y  r o d a k o m  z a  m o r z e m  
I ż e ś  T y  d u c h e m  C z y n u !
I ż e ś  T y  z i a r n e m  B o ż e m .

M IE C Z Y S Ł A W  ST. K R U K

s P a m i ę c i o r a

W DNIU CHWAŁY I ŻAŁOBY
( W  trzechlecie  b o h a te r sk ie j  śm ie rc i  ś. p. m a jo ra -p i lo ta  L u d w ik a  

I d z i k o w s k ie g o ) .

Trzeci rok mija od chwili, gdy na skalnych zrę­
bach oceanicznej wyspy, złożył swe młode życie w ofie­
rze chwały polskich skrzydeł, ś. p. major-piiot Ludwik 
Idzikowski.

W ieczorem dnia 13 lipca 1929 r., silny narkotyk  
lotników całego świata... ocean, wydarł nam z grona 
jednego z najlepszych synów W yzwolonej Polski.

Jeszcze jedno śmiałe marzenie przeniesienia Orła 
Białego nad bezmiarem wód do Nowego św iata, spło­

nęło wraz z młodern sercem w połowie drogi —  samo­
lot nazwany imieniem Wodza Narodu „Marszałek Pił­
sudski" roztrzaskał się, grzebiąc gigantyczne przed­
sięwzięcie. Silnik począł urągać bohaterskiej odwadze 
nieodżałowanego „Lulasa“ i zmusił go do szukania 
kawałka lądu, po pokonaniu bodajże najcięższych  
przeciwności oceanu, po przebyciu dwóch tysięcy kilo­
metrów wśród przeciwnych wiatrów i burz.

Słynny lotnik francuski Costes, wyleciawszy jed­
nocześnie z ś. p. Idzikowskim, zawrócił do Le Bourget, 
po dwudziestoczterogodzinnym locie, oświadczając ofi­
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cjalnie, że lot w tych warunkach jest prawdziwem sza­
leństwem. To zdanie znakomitego pilota, głośnego 
z przelotu dokoła świata, jest miarą najwyższego po­
święcenia i bohaterstwa ś. p. majora Idzikowskiego.

On, kawaler najchlubniejszych odznaczeń, zdo­
bytych na polach bitew, nie cofnął się, nie zawrócił.

Pomimo uszkodzenia silnika, boryka się w naj­
szyk ow n iejszych  dla lotnika warunkach, do ostatniej 
chwili ratując samolot przed zatopieniem. Nieprzy­
tomny prawie na skutek odurzających gazów spalino­
wych, alarmuje wokoło przez radjo o wskazanie naj­
bliższego lądowiska, na archipelagu wysp Azorskich. 
W ierzy w swą gwiazdę, że dociągnie i nie zgubi samo­
lotu, wierzy w potęgę swej energji i woli.

Dolatuje wreszcie do małej skalistej portugalskiej 
wyspy, Gracjozy.

Silnik wysadza, grożąc w każdej chwili pożarem, 
lotnicy tracą przytomność, nie komunikują się już 
z sobą zupełnie. Los samolotu spoczywa w rękach 
śm iertelnie wyczerpanego pilota. Dusząc się trującemi 
wyziewami silnika, ś. p. major Idzikowski wyszukuje 
niewielkie pasmo ornego pola i podchodzi poprawnie 
do lądowiska, na skraju którego kryje się zdradziec­
kie, nieubłagane fatum. Niewysoki, kamienny wał 
z usuniętych z gleby kamieni, ściem nia się, zapada 
bezksiężycowa noc.

Ciężki samolot szybko przebiega przygodne krót­
kie lotnisko i w niepohamowanym pędzie potyka się 
o fatalną przeszkodę —  następuje kapotaż, pękają 
zbiorniki z benzyną —  samolot wybucha ogniem. Eks­
plozja i trzask trawionych pożarem części płatowca 
zgłuszyły jęki

Nadbiegli okoliczni mieszkańcy, z narażeniem ży­
cia zdołali wydobyć rannego i poparzonego majora 
Kubalę.

Bohaterski pilot, ś. p. major Idzikowski spłonął 
w zgliszczach samolotu, który tak dzielnie pragnął do­
prowadzić do lądu i ratować.

Zginął najpiękniejszą śmiercią lotnika, w szary 
wieczór tropikalny, na jednym z najcięższych poste­
runków w służbie Wolnej Polski.

14 lipca 1929 roku. Dnia tego młodzieńczą swą 
krwią, postawił pomnik polskiego męstwa i brawuro­
wego romantyzmu, oficer lotnik, najdzielniejszy  
z dzielnych, nadmorski goniec chwały naszego Narodu.

Stanął w rzędzie tych nielicznych, niosących ofiar­
nie barwy swego narodu ponad oceany dla wytknięcia  
nowych szlaków łączności dwóch Cywilizacyj.

Dwa razy zrywał się do lotu, z twardem, niezłom- 
nem hasłem: „zginę lub dolecę".

Wzorem rycerskich cnót Praojców wszedł do hi- 
storji W ojska Polskiego w aureoli sławy polskiego ofi­
cera, nie wahającego się nigdy skąpać swych szlif we 
krwi, dla wielkich spraw Ojczyzny.

Przelot Atlantyku to wielka idea, o zrealizowanie 
której pokusi się niejeden jeszcze Polak —  oby los 
nie poskąpił mocy i szczęścia, oby nieubłagana przy­
roda nagrodziła męstwo triumfem polskich skrzydeł—  
oby zaświtał dzień, w którym szum tych skrzydeł po­
słyszą rodacy z tamtej półkuli.

W tragicznym dla nas dniu kresu wysiłków Bo­
hatera, zwróćmy się myślą ku Jego mogile -— z niej 
promieniuje ku nam otucha do Czynu i wiara w ry­
cerski romantyzm Polaków, z tej mogiły jesteśm y  
dumni po wszystkie czasy. Nad tą mogiłą pochyla czo­
ło cały kulturalny świat, sławiąc ofiarność skrzydla­
tego gońca Cywilizacji.

M IE C Z Y S Ł A W  ST. K R U K

O pomniku ś. p. L. Idzikowskiego słów kilka
Na marginesie pamiętnego dnia 

śmierci ś. p. majora pilota Ludwi­
ka Idzikowskiego nie od rzeczy bę­
dzie przypomnieć sprawę budowy 
pomnika bohatera.

Członkowie kiedyś zorganizowa­
nego komitetu budowy pomnika 
wprawdzie żyją, akcja jednak z ta­
kim rozmachem zapoczątkowana, 
znajduje się w głębokim letargu. 
Poszukiwanie informacji u źródeł, 
napotyka na trudności różnej natu­
ry —  faktem jest tylko, że istnieje 
przyjęty przez jury model pom ni­
ka, wykonany przez artystę rzeźbia­
rza Jana Małetę. Pięknie pom yśla­
na kompozycja. Na cokole pomnika 
stylizowany lotniczy orzeł, strzeże 
urny z prochami lotnika.

Faktem jest również, iż wpłaco-

kosztów modelowania, z gotówki 
uzyskanej drogą składek społeczeń­
stwa, pozostało na koncie czeko­
wym zaledwie 186 zł. 45 gr., które- 
mi opiekuje się Zarząd Główny L. 
O. P. P. a o komitecie nic nie sły-; 
ehać —  model stoi w pracowni ar­
tysty, monumentalny i absolutnie 
nie drogi pomysł, zaś na grobie ś.p. 
majora postawuono niefortunny i 
wybitnie nieudany twór niewiado­
mo przez kogo wykonany.

Kamień ten nie ma w każdym  
razie nic wspólnego z pięknym zgo­
nem lotnika ani nie tchnie myślą 
wielkości Jego Czynu.

Czyżby istotnie tej pięknej akcji 
nie dałoby się już zrealizować? Mu­
simy —  to nasz obowiązek wobec 
świata i przyszłości.

no pewną sumę artyście tytułem

A r ly s ta - r z e źb ia r z  Jan  Małeta, au tor  
p r o je k tu  p o m n ik a
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T r y b u n y  ozdob ione  f la g a m i  p a ń s tw ,  biorących  
u d z ia ł  w  m ee t in g u

P. m in .  inż.  A. K iihn  w  to w a rzy s tw ie  zapro szo n ych  
gości d o k o n u je  przeg lądu  zg ru p o w a n yc h  na  lo tn isk u  

p ła to w c ó w

J E R Z Y  OSIŃSKI

W  d n iach  18— 19 czerwca r. b. odby ł  się w  W a rsz a w ie  Mię­
dzy n a ro d o w y  Meeting Lotniczy, zo rg an izo w an y  pod  w yso k im  
p ro te k to ra te m  P. P re z y d e n ta  R zp li te j  przez  A erok lub  W a r s z a w ­
ski. Były  to p ierw sze  n a  grunc ie  p o lsk im  m ięd z y n a ro d o w e  z a ­
w o d y  lo tn icze ,  j e ś l i  n ie  b ęd z iem y  b r a l i  pod uw agę  k o n k u r su  
b a lo n ó w  oraz  w ojskow ego  „L o tu  Małej E n te n ty “ , z o rg an izo w a ­
n ych  przez  A erok lub  R zp li te j .  Cel im p re zy  b y ł  potró jny^ Cho­
dziło p rz ed ew szy s tk iem  o z a in te re so w a n ie  pub l icznośc i  po lsk ie j  
zaw o d a m i  sp o r tow o-lo tn iczem i,  n a s tęp n ie  o r ew an ż  d la  zag ra ­
nicy, k tó ra  w ie lo k ro tn ie  p rz y jm o w a ła  n aszych  zaw o d n ik ó w  n a  
swoich m ee t ingach ,  a  w reszcie  chc iano  w ten  sposób  zebrać  
fu n d u sz e  n a  Challenge.

P ie rw sz y  cel b y ł  ch y b a  n a jw aż n ie jsz y .  Społeczeństw o p o l­
skie dz iw n ie  o b o ję tn ie  odnosi ło  się do zaw odów  lo tn iczych.
0  ileż w iększem  pow odzen iem  c ieszyły  się wsze lk ie  in n e  k o n ­
k u r s y  sportowe.  Dotychczasowe pokazy  lo tn icze ,  u rz ąd z an e  na  
l o tn i s k u  w arsz aw sk iem ,  n ie  l iczyły  n igdy  p o n a d  k i lk a  tysięcy  
w idzów. Nawet,  gdy  p o p isy w a ł  się s ł a w n y  „ey rk “ a m e ry k ań sk i ,  
k tó ry  gdz ie indz ie j  śc iąga ł  t łu m y .

To też o rg a n iz a to rz y  m ee t in g u  s tan ę l i  p rzed  b a rd zo  t ru d -  
n e m  z ad an iem .  Mieli  p rz e łam a ć  o bo ję tność  w a r sz aw sk ie j  p u ­
bliczności,  p rzeo rać  je j  psychikę.  Po w ied z ian o  sobie —  teraz  
a lbo  nigdy. I u d a ło  się sk ruszyć  lody. T ak ich  t łu m ó w ,  j a k ie  z a ­
leg ły  lo tn isk o  w arsz aw sk ie  w  d n iu  19 czerwca, n ie  w id z ian o  
n a  żadne j  in n e j  im p rez ie  spo r tow ej .  P o n a d  40.000 osób, ze 
w szys tk ich  w a r s tw  społecznych, p rzy g ląd a ło  się  zawodom  
z w ie lk iem  z a in te re so w a n iem .  Cel p ie rw szy  zo s ta ł  więc ca łko­
wicie  osiągnię ty .

Możemy te raz  tw ierdz ić  śm iało ,  że n a s tęp n e  k o n k u r sy  ścią­
gną  n ie m n ie jsz ą  ilość w idzów, że s to l ica  P o lsk i  kocha  lo tn ic tw o
1 k a żd a  c iekaw a  im p re za  lo tn icza ,  dobrze  z o rg an izo w an a ,  może 
liczyć n a  u d z ia ł  w a r sz aw sk ie j  publiczności.

To d la  p rzysz łośc i  naszego lo tn ic tw a  b ardzo  w a ż n a  zdo­
bycz. Udało  się j ą  os iągnąć  ty lk o  dzięki w ie lk ie m u  poparc iu ,  
jak iego  zewsząd  d o z n aw a ł  A erok lub  W a rsz a w sk i  p rz y  o rg a n i ­
z o w an iu  m ee tingu .

Mimo o d p adn ięc ia  w  o s ta tn ie j  chw ili  k i lk u  czołowych z a ­
w o d n ik ó w  zag ran icznych ,  m ee t ing  u d a ł  się także  pod względem 
zew n ę trzn o -p ro p a g an d o w y m . Na s ta rc ie  z n a laz ły  się oprócz

Obrazki z ląd o w a n ia  p r z y b y w a ją c y c h  z a w o d n ik ó w
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polskich  sa m o lo ty :  ju g o s ło w iań sk ie ,  czeskosłowackie  oraz  jed en  
be lg i jsk i .  Ogółem uczestn iczy ło  w zaw o d ach  30 sam olo tów .

W y n ik i  o s iągn ię te  w  poszczególnych k o n k u re n c jac h  oraz 
ro zd z ia ł  n ag ród  p o d a je m y  n a  końcu.

P ro g ra m  m ee t in g u  b y ł  ba rdzo  u ro z m a ic o n y  i bogaty .  Mee- 
t ing  t r w a ł  d w a  dni. W  p ierw szym , w  sobotę  18 czerwca, n a s t ą ­
pi ło  u roczyste  o tw arc ie  zaw odów  przez p. M in is t ra  K o m u n ik a ­
cji, ł ad o w a n ie  zaw odn ików , b io rących  u d z ia ł  w zlocie g w ia ź ­
dz is ty m  (p ró b a  A i B) oraz  k o n k u r s  b a lo n ik ó w  pocztowych. 
W niedzielę  19 czerwca, w g łó w n y m  dn iu  zawodów , odbyły  się 
wyścig i s a m o lo tó w :  k lubow ych ,  k o m u n ik a c y jn y c h  i m y ś l iw ­
skich, ląd o w an ie  w p ros tokącie ,  p okazy  szybowcowe oraz k o n ­
k u r s y  a k ro b ac j i  in d y w id u a ln e j  i zespołowej.  P rzed  z aw o d am i  
odby ł  się pokaz  m o d y  sportow ej.

N a tu ra ln ie  clou m ee t in g u  s ta n o w i ły  k o n k u r sy  akrobac ji .  
N azw isk a :  Kossowski,  O rl ińsk i ,  B a jan ,  Paw l ik o w sk i ,  śc iągnęły  
w ie lu  widzów. N iek tó rzy  p rzy b y l i  sp ec ja ln ie  na  tę część zaw o ­
dów. Podczas k o n k u r su  a k ro b ac j i  l iczba  w idzów  ( jeś l i  w łączy ­
m y  i tych , k tó rzy  p rzy g lą d a l i  się p o p iso m  z u l icy  i okien) 
p rzek ro czy ła  50.000 osób.

Po raź  p ie rw szy  m o g l iśm y  obse rw ow ać  na lo tn i sk u  p odn ie ­
cenie t łu m ó w . P u b l iczność  gorąco o k la s k iw a ła  ląd u ją c y c h  za ­
w odników . Szczególną s y m p a t ją  c ieszyli  się  B a ja n  i Orl iński .

W  a k ro b ac j i  in d y w id u a ln e j  u czes tn iczy li :  płk. Kossowski 
i O rl iń sk i  na  sa m o lo tach  P. Z. L. Z zespołow ej —  dwie t r ó jk i :  
m jr .  Paw l ik o w sk i ,  kpt. M um ler  i por. L a g u n a  n a  P. W. S. oraz  
kpt. B a jan ,  por.  Medwecki i kpr.  Macek n a  , ,Aviach“ .

Z aw odn icy  z ag ran iczn i  b ra l i  u d z ia ł  w k o n k u rsa ch  a k ro b a ­
cji  n a  sam o lo tach  tu ry s ty cz n y ch .  Z n a tu r y  rzeczy w y n ik i  os iąg­
n ię te  przez nich z b lad ły  w  oczach w id zó w -la ik ó w  po lo tach  n a ­
szych m yśl iw ców , n iem n ie j  j e d n a k  cudzoziem cy p o k a za l i  do­
b rą  klasę. W y ró żn i ł  się zw łaszcza  św ie tn y  a k ro b a ta  ju g o s ło ­
w iań sk i ,  p. B. M ichailov itch ,  oraz  czech Dupal.

Również  trzeci cel m ee t in g u  zo s ta ł  osiągn ię ty .  Kasę C h a l len ­
g e ^  zas il i  p o w a żn a  kwota .

Z ag ran iczn i  goście byli  zachw yceni  s tan em  lo tn ic tw a  sp o r ­
towego w Polsce, po lską  gośc innośc ią  oraz  do b rą  o rg an izac ją  
zawodów . Dali t e m u  w y raz  w l is tach  pożegnalnych .  Klub Mo­
raw sk i  pisze  wręcz :  ,,L o tn ic tw o  W a sze  będzie  d la nas  w zo r e m ;  
o b y ś m y  W a s  j a k  n a jp rę d ze j  d o yo n i l i“.

Is to tn ie  —  nasze  lo tn ic tw o  sportow e  osiągnęło  j u ż  poziom 
e uropejsk i .  Na m e e t in g u  m o g l iśm y  się o tem  wszyscy przekonać.

W y n ik i  poszczególnych p ró b  są n a s tę p u ją c e ; P ublic zność  m a n i f e s tu j e  s w ó j  za c h w y t  n a d  b ra w u - 
 ̂ 101 nenii  p o p i sa m i  a só w  a k r o b a ty k i  p o w ie t r z n e j

I . Min. inz.  A. Kiihn  w  o toczen iu  gości, p rzeds taw ic ie l i  
m s t y t u c y j  lo tn ic zych  i p a ń s tw  biorących u d z ia ł  w  m eet ingu .  

P rzep e łn io n e  t r y b u n y  w  2- im  d n iu  m eet ingu .

Na lew o :  za w o d n ik  ju g o s ło w ia ń s k i  —  n a  p ra w o :  z a w o d n ik  b e lg i jsk i
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W y n ik i  M iędzy n aro d o w eg o  M ee tt in g u
L otniczego

PRÓBA A. (Z lo t  g w ia źd z is ty  za w o d n ik ó w  
za g ra n ic zn y c h ).

1. Louis E n thoven  (B elg ja)  196fi km.
2. B ohdan  M ichailov itch  ( Ju g o s ła w ia )  

1754 km.
3. B ogum ił  J a k l i t c h  ( Ju g o s ła w ja )  1405 

km. (Za ład o w an ie  po godz. 18-ej o d ję ­
to 150 km .).

4. J a z d a  B a lik  (Czechosłow.)  828 km.
5. A n to n in  D upa l  (Czechosł.)  092 km. 

(Za lądowanie; po godz. 18-ej o d ję to  150 
k i lo m . ) .

6. A n to n in  H ru s k a  (Czechosł.)  512 km.

PRÓBA B. (Z lo t  g w ia źd z is ty  z a w o d n ik ó w  
k r a j o w y c h ) .

1. B e rn ard  Skórzewski (A erok lub  W a r ­
szaw sk i)  2445 km.

2. W ik to r  C h a łu p n ik  (A erok lub  K ra ­
kow sk i)  1861 km.

3. Józe f  Sido (A erok lub  K rakow sk i)  
1381 km.

4. E ry k  Szwencer (A e ro k lu b  P o zn a ń sk i )  
422 km.

5. K azim ierz  Chorzowski  (A erok lub  
Lw ow ski)  325 km.

6. Anton i  K łosińsk i  (A erok lub  K r a k o w ­
ski)  309 km.

7. W ła d y s ław  Szulezewslii  (A erok lub  
Lubelsk i)  154 km.

PRÓBA C. (W yśc ig  sa m o lo tó w  k lu b o w y ch  
w  t ró jk ą c ie ) .

1, Je rz y  Drzewiecki (13 m. 35 s.)
2. A n ton i  K łos ińsk i  (14 m. 42 s.)

3. B ohdan  M ichailoy itch  (15 m. 35 s.)
4. B ogum ił  J a k l i t c h  (1.5 m. 35 s.)
5. W ła d im i r  S im u n ek  (16 m. 26 s.)
6. E ry k  Szwencer (16 m. 26 s.)
7. W ito ld  R y ch te r  (17 m. 21 s.)
8. Zb ign iew  W ysiek ie rsk i  (17 m. 45 s.)
9. Józe f  Sido (18 m. 35 s.).
Decyzją  K o m is j i  Spor tow ej ,  w m yś l  re ­

g u la m in u  m ee t ingu ,  zo s ta l i  z d y sk w a l i f i ­
kow an i  w prób ie  C. n a s tę p u ją c y  p i loc i :

1. Louis  E n th o v e n  za w y ra źn ie  niedo- 
lecenie do p u n k tu  k o n tro lnego  (czas lo tu  
15 m. 07 s.)

2'. A n to n in  Dupal  za  2 -k ro tne  w ą tp l iw e  
niedoleeenie  do p u n k tu  k o n tro lnego  oraz 
za  1 w y ra ź n e  niedoleeenie  do p u n k tu  k o n ­
tro lnego  (czas lo tu  13 m. 12 s.)

3. K azim ierz  Chorzowski za 3 -krotne  
m in ięcie  p u n k tu  k o n t ro l i  od s t ro n y  w e­
w n ę t rzn e j  (czas lo tu  13 m. 20 s.).

PRÓBA D. (W yśc ig  sa m o lo tó w  k o m u n i ­
k a c y jn y c h ) .

1. Wł. Szulczewski na  L u b lin  RXVI w 
czasie 13 m. 36 s.

2. Fr. R u tk o w sk i  na  P-W -S 24 w cza­
sie 14 m. 18 s.

3. J. W id a w sk i  n a  P -Z-L  4 w  czasie
14 ni. 36 s.

4. L. T o k arczy k  na  Ju n k e rs ie  w czasie
15 m. 08 s.

B. K o ta rb a  na  F okker  F’ VII zo s ta ł  z d y ­
sk w a l i f ik o w a n y  za 6 -k ro tne  niedoleeenie  
i 2 -k ro tne  przelecen ie  n ad  p u n k ta m i  kon-  
t ro ln em i.

PRÓBA E. (W yśc ig  sa m o lo tó w  
m y ś l i w s k i c h ) .

płk. Kossowski n a  P-8 czas 8 m. 45 s. 
kpt. B. O rl ińsk i  n a  P - l l  czas 8 m. 55 s.

PRÓBA F. (Lądow anie  w  pros tokącie) .

1. W ik to r  C h a łu p n ik  (1) 109 m.
2. E ry k  Szwencer (— ) 137 m.
3. Louis  E n th o v e n  (— ) 144 m.
4. B e rn ard  Skórzewski  (2) 105 m.
5. A n to n in  D upal  (2) 109 m.
6. Józe f  Sido (2) 135 m.
7. W ła d y s ła w  S im u n ek  (2) 157 m.
P. C ia s tu ła  n a  szybowcu „C za jk a "  o- 

s iąg n ą ł  w y n ik  26 m.
Uwaga:  Z n a k  (1) oznacza,  iż zaw o d n ik  

w y k o n a ł  próbę  za  p ierw szem  ląd o w an iem  
Z n a k  (2) oznacza,  iż zaw o d n ik  w y k o n a ł  
p ró b ę  za  d rug iem  ląd o w an iem .

PRÓBA G. (K o n k u rs  a krobac ji  sa m o lo tó w  
k lu b o w y c h ) .

1. B ohdan  Michailoyitch  (32% pkt.)
2. A n to n in  D u p a l  (30 pkt.)
3. W ła d im i r  S im o u n ek  (29 pkt.)

PRÓBA H. (K o n k u rs  a krobac ji  sa m o lo tó w  
m y ś l i w s k i c h ) .

1. Płk. Kossowski 90 pkt. 32 f igury .
2. Kpt. O rl iń sk i  90 pkt. 27 figur.
W k la s y f ik a c j i  ogólnej d la  p i lo tó w  t u ­

ry s tycznych  po lsk ich  p ierw sze  m ie jsce  zo­
s ta ło  p rzy zn a n e  p. W ik to ro w i  C h a łu p n i ­
kowi.

P. W ik to r  C h a łu p n ik  z a j ą ł  I-sze m ie j ­
sce w prób ie  F ( ląd o w an ie  w pros tokąc ie)  
oraz  II-gie m ie jsce  w prób ie  B (z lot 
g w iaźd z is ty  z aw o d n ik ó w  polskich.

SZWAJCARSKI GOŚĆ NA LOTNISKU 
WARSZAW SKIEJ!.

We w to rek  dn ia  28 czerwca o godz. 18 
m in .  45 w y lą d o w a ł  na  cy w i ln em  lo tn isk u  
w W arsz a w ie  z n a n y  szw a jca rsk i  lo tn ik ,  
kpt.  P io t r  S t r a u m a n n  w to w a rz y s tw ie  p. 
H e rm a n a  W e rn e ra  R iy in iu sa ,  członka  
Szw ajca rsk iego  Aeroklubu.

S y m p a ty czn i  goście p rzy lec ie l i  z Z u r y ­
chu  drogą  przez  B erlin  na  w s p a n ia ły m  
sam oloc ie  tu ry s ty cz n y m ,  A. C. 12 Comte, 
t y p u  inż.  Moskito o m o to rze  Argus 12(1 
KM. dw uste row y .

Celem podróży  by ło  zap o z n an ie  się z 
t r a s ą  Challenge.

S * 1

Goście sz w a jca rscy  p o d e jm o w a n i  byli  
przez A erok lub  R. P.

Następnego  d n ia  29 czerwca odlecieli 
ra n o  do K rakow a ,  B rna ,  P rag i  i t. d.

Zdjęcie  nasze  p rz ed s ta w ia  m o m en t ,  gdy 
szw a jca rscy  lo tn icy  przed sam y m  odlo­
tem  p rz eg ląd a ją  „Lot P o lsk i"  w to w a rz y ­
stw ie  naszego w y s ła n n ik a  redakcy jnego .
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W ręczen ie  k a p i ta n o w i  s in i k u  „Circeshell“ W i lso n o w i,  p u h a ru  p a m ią tko w eg o  za
ura to w a n ie  H ausnera.

, ,Rosa M aria“ w  locie. S ta n is ła w  Ilausner.

Nowe n azw isko  w p isa ła  h i s t o r j a  na  l i ­
stę o f ia rn y c h  lo tn ików , k tó rzy  zm ie rzy l i  
swe siły  ze z łow ieszczym  A tlan tyk iem .  
T ym  razem  j e s t  to nazw isko  polskie  — 
S ta n is ła w  H ausner .

Młody, n ie z n a n y  b l iże j  n ik o m u  p ilo t-  
m e c h an ik  z w y tw ó rn i  f i lm ow ej  Braci 
W arn e ró w ,  S ta n is ła w  H au sn e r ,  e m ig ran t  
polski,  u ro d z o n y  w m a łe j  podgórsk ie j  
osadzie  J a ś l i s k a  w  Małopolsce ś rodkow ej ,  
w y b r a ł  się s a m o tn ie  przez A t lan ty k  z A- 
m ery k i  do E uropy .

W ylec ia ł  z lo tn isk a  F loyd  Bennet  Fie ld  
pod New Yorkiem. Celem jego lo tu  by ła  
W arszaw a .  Cieniem  swego sam o lo tu  p o łą ­
czyć chcia ł  stolice dw u sw ych Ojczyzn, 
j e d n e j ,  tej  now ej,  p rz y b ra n e j  i drug iej ,  
te j  s ta re j ,  do k tó re j  rw a ło  s ię  serce...

S ta r t  odby ł  się  w  p i ą t e k  dn. 3 czerwca 
o godz. 9 m. 46 rano .  W  s ta re j  E u ro p ie  
zegary  w sk az y w a ły  wów czas godz. 2 m. 
46 po p o łu d n iu .

W iadom ości  m eteo ro log iczne  nie by ły  
nadzw yczajne .  Nad A t lan ty k iem  w is ia ł  
gęsty  ca łu n  m g ły  i od pó łnocy  szły s ilne  
wiiatry, z ap o w ia d a ją ce  burze.  Mimo to 
H a u sn e r  p o s ta n o w i ł  nie  o d k ładać  lotu.

S to jąc  j u ż  p rz y  m aszy n ie  n a  lo tn isk u  
w y c iąg n ą ł  zegarek. Było po w p ó ł  do dzie­
sią te j .

- No czas n a  m nie ,  te raz  ju ż  w ż a d ­
ny m  w y p a d k u  nie cofnę się. Do w idzen ia  
ko ch an ie  —  rzek ł  do sz locha jące j  żony.

U całow aw szy  serdecznie  m ałżonkę ,  S ta ­
n i s ł a w  H a u sn e r  z a ją ł  m ie jsce  w m a s z y ­
nie.

Sam o lo t  jego b y ł  ty p u  „B el lanca“ , tak i  
sam, n a  j a k im  C h a m b e r la in  przelec ia ł  
A t lan ty k  dn. 5 czerwca 1927 r., po raz 
p ie rw szy  z pa saże rem  Leyinem  i w y lą d o ­
w a ł  pod E is leben  w Niemczech, u s t a n a ­
w ia jąc  w sw oim  czasie re k o rd  długości 
lo tu  w l i n j i  p ros te j .

M a low any  n a  a m a ra n to w o  i n a z w a n y  
„R osa  M aria“ , sam o lo t  H a u sn e ra  z a o p a ­
t r z o n y  by ł  w  220-konny s i ln ik  W r ig h t ‘a.

Do b a g aż n ik a  zap a k o w a n o  przed  od lo­
tem  z ap asy  żywności  na  drogę:  d w a  l i t ry  
kawy, d w a  l i t r y  w ody  m in e ra ln e j ,  cztery  
k a n ap k i  z kurczęciem, dwie z szynką, 
k i lk a  t ab l icz ek  czekolady, dwa j a b ł k a  i 
dwie pom arańcze .  To w szys tko  —  zap as  
do s ta teczn y  na  50 godzin lo tu ,  bo  n a  ty le  
ty lk o  czasu  s ta rcza ło  b e n z y n y  w  z b io rn i ­

kach. Kto z resz tą  w  czasie tak iego  n iebez­
piecznego lo tu ,  gdy w szys tk ie  n e rw y  są w 
nap ięc iu ,  m a  czas m yśleć  o j ed z en iu !  
Nik t  nie p rzew id y w a ł ,  że te sk ro m n e  z a ­
pa sy  żywnośc i  będą  m u s ia ły  w ys ta rczyć  
b o h a te r sk ie m u  lo tn ik o w i na  d ługie  dnie.

Z aw arc za ł  motor. . .  H a u sn e r  sk in ą ł  d ło­
nią, śląc o s ta tn ie  pożegnan ie  obecnym  na 
lo tn i sk u  i ru sz y ł  do s ta r tu .  Po chwili  
ciężki sam o lo t  d źw ignął  się w górę i p o ­
szybow a ł  n a  wschód. New York po zo s ta ł  
z ty łu  —  przed  n im  b y ła  W arszaw a .

H a u sn e r  z am ie rz a ł  w razie  w y c ze rp a ­
n ia  zap a só w  ben zy n y  w y ląd o w ać  po p rze ­
lecen iu  A tlan ty k u  w Londynie .  Miał j e d ­
n a k  n ad z ie ję ,  że zdoła  dociągnąć do W a r ­
szawy. W ia t ry  nad  A t lan ty k iem  po s t ro ­
nie e u ro p e jsk ie j  m ia ły  być przecież b a r ­
dzo pomyślne. . .

W  chw ilę  po s ta rc ie  a m a ra n to w e j  „R o ­
sa  M ari i"  z tegoż lo tn i sk a  w y s ta r to w a ły  
dwa sam olo ty ,  aby  w  m yśl  k o n w e n an su  
lo tn iczego o dprow adzić  sam olo t  t r a n s ­
a t la n ty c k i  k a w a łe k  drogi. W  je d n y m  sa ­
molocie p o c z to w y m  leciała  żona  lo tn ik a  
p. H a u sn e ro w a  i proboszcz po lsk i  ks. 
Knappek, d rug i  sam o lo t  m ia ł  załogę w o j ­
skową.

Po p rzelecen iu  300 km. oba sam o lo ty  
zaw róc i ły  na  lo tn isko .  O dpro w ad za jący  
po w y lą d o w a n iu  oświadczyli ,  że H au sn e r  
leci n a  wysokośc i  około 300 m e tró w  z 
szybkością  100 km. n a  godzinę.

To b y ła  p ie rw sza  Wiadomość o lo tn iku .
P o te m  nadesz ły  jeszcze depesze z p o r tu  

Sydney na  wyspie  Cape Breton, będącej 
p rzed łu żen iem  p ó łw y sp u  k an ad y jsk ieg o  
Nowa Szkocja , i z m ie jscow ośc i  Macal- 
lu n  w zatoce H erm itage ,  po łożonej  na  
po łu d n io w em  w ybrzeżu  Nowej F u n la n d j i .

W  tem  m ie jscu  H a u sn e r  opuśc i ł  ląd  i 
sk ie ro w a ł  się n ad  ocean w p ro s t  ku  b rze ­
gom europe jsk im .

To by ły  o s ta tn ie  w iadom ości  o sa m o ­
locie „R osa  M a r ia " . ..

Na lo tn i sk u  m olio tow skicm  w W a r s z a ­
wie w  sobotę  p rzed  w ieczorem  zg ro m a d z i ­
l i , s i ę  p rzedstaw ic ie le  .w ła d z : w ic em in i ­
s te r  k o m u n ik a c j i  inż.  Czapski,  oba j  sze­
fowie l o tn i c tw a :  wojskow ego — płk. dypl. 
R aysk i  i cywilnego płk. Fi l ipow icz ,  o f i ­

cerowie lo tn ic y  i t łu m y  publiczności.  
P rz y b y l i  l iczn ie  p rzedstaw ic ie le  p ra sy  i 
fo tog rafow ie .  Czekano p rz y lo tu  H ausne ra .

Daremnie. . .
P ó ź n y m  w ieczorem  lo tn isk o  o p u s to sz a ­

ło. Sta ło  się bow iem  w iad o m em , że ani 
n a d  L ondynem , an i  nad  P a ry ż em  i Ber­
l inem  H a u sn e r  nie  p rze la ty w a ł .  A p rze ­
cież gdyby  b y ł  ju ż  b l isko  W arszaw y ,  ktoś 
m u s ia łb y  go n ie w ą tp l iw ie  spostrzec  
w E uropie .

Po  zap ad n ięc iu  z m ro k u  p rzy g o to w an o  
do l ą d o w a n ia  lo tn isk o  na  Okęciu, to b o ­
w iem  lo tn isko  z a o p a trz o n e  j e s t  w sp e c ja l ­
ne r e f le k to ry  i l a m p y  sygna l izacy jne .  L o t­
n isko  m o k o to w sk ie  u rząd zeń  tych  nie po­
siada.  Całą  noc na  lo tn isk u  na Okęciu 
czu w a ła  d ru ż y n a  z p lu to n u  re flek to rów , 
ośw ie t la jąc  te ren  do ląd o w an ia .

W sta ł  b lad y  św it  — H a u sn e r  n ie  p r z y ­
leciał....

P ró żn o  oczek iw ały  go rów nież  lo tn isk a  
w L ondynie  i P a ry ż u ,  p ró żn o  w y p a t r y w a ­
li go ry b acy  na b rzegach  A t lan ty k u .  Do 
u sz u  ich dochodził  ty lk o  z łow rogi ry k  fal 
i p o św is t  w i a t r u  — w a rk o tu  m o to ru  sa ­
m o lo tu  nie by ło  słychać. P rzypuszczano ,  
że może H ausner ,  n a t r a f iw s z y  na  w ia t r y  
w ie jące  z pó łnocy  n a  po łudn io -w schód ,  
zep ch n ię ty  zo s ta ł  n iem i na  p o łu d n ie  A- 
t l a n ty k u  i o m in ą w s zy  Anglję, w y lą d u je  
gdzieś we F r a n c j i  lu b  n a w e t  w H isz­
p an  ji.

P o te m  m in ę ła  n iedz ie la  i pon iedz ia łek .
B ry ty jsk ie  m in i s te r s tw o  lo tn ic tw a  zw ró ­

ciło się drogą r a d jo w ą  do wszystk ich  
okrę tów , z n a jd u ją c y c h  się n a  A tlan ty k u  
z zap y tan ie m ,  czy nie w idz iano  na  ich 
d rodze  p rze la tu jąceg o  ku w ygrzeżom  eu­
ro p e jsk im  sam olo tu .  W szystk ie  ok rę ty  
o d pow iedz ia ły  przecząco.

J a sn e m  się s ta ło ,  że lo tn ikow i w y d a ­
rz y ł  się j a k i ś  w ypadek .  Z ap a sy  b enzyny  
ju ż  daw n o  m u  się w y czerpa ły  i m u s ia ł  
wobec tego osiąść  na  fa lach.

Łudzono  się jeszcze n ad z ie ją ,  że może 
w y r a to w a ł  go j a k i ś  m a ły  s ta te k  ryback i ,  
nie  p o s ia d a jąc y  r a d jo s ta c j i  nad aw cze j  i 
nie m ogący  wobec tego z aw iad o m ić  lądu  
o szczęśliwem ocalen iu  lo tn ik a ,  w y s u w a ­
no przypuszczen ie ,  że m oże  H au sn e r ,  n a ­
po tk aw szy  n a  swej d rodze  b u rz e  i mgły, 
zaw róc i ł  i g n a n y  n a w a łn icą  w y lą d o w a ł
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gdzieś w  śn ieżnych  p rzes t rz en ia ch  K a­
nady.

P o tem ,  w  m ia rę  u p ły w a n ia  n ieskończe­
nie długich , b e zn ad z ie jn y ch  godzin  ocze­
k iw a n ia ,  w ą t ła  i sk ie rk a  nadziei ,  t l ą c a  na  
dn ie  serc, zaczęła  przygasać .

—  To n iem ożliw e,  żeby H a u sn e r ,  o- 
s iad łszy  n a  oceanie ,  m ógł się jeszcze u- 
t r z y m a ć  n a  powierzchni. . .  —  m ów ili  f a ­
chowcy.

Je d n a  ty lko  osoba, żona  bo h a te rsk ieg o  
lo tn ik a ,  nie t r a c i ł a  nadziei.

—• On żyje,  on n a p ew n o  żyje  ! Zobaczy­
cie, że się  u r a tu j e  —  m ó w iła  do p r z y ja ­
ciół.

W  osiem  dni  po s ta rc ie  „R osa  M ari i“ 
do lo tu  t r a n sa t lan ty ck ie g o ,  p rzy jac ie le  
H a u sn e ra  w Am eryce zam ów il i  mszę  ż a ­
ło b n ą  za  spokój  jego duszy.. .

ife
* =£

Niewielk i  s ta te k  ang ie lsk i  „C irceshell“ , 
będący  t ra n s p o r to w c e m  ro p y  n a f to w ej ,  
p ru ł  len iw ie  sw ym  dziobem fale  A t la n ­
tyku .  z d ąża jąc  z A n tw e rp j i  do Nowego 
Orleanu .

Pogoda  b y ła  p iękna ,  dop iero  pod w ie ­
czór d n ia  11 czerwca zaczęła  się psuć. 
Z a w ia ł  s i ln y  w i a t r  p o łu d n io w o -zach o d n i  
i b a r o m e t r  zaczą ł  opadać  gw ałtow nie .  
Czyste do tychczas  n iebo  pow lok ło  się o- 
ło w ian e m i  c h m u r a m i  i p o l e 'w id z e n ia  na  
p o ru sz o n em  m o rzu  b a rd zo  się  z m n ie j ­
szyło.

Na s ta tk u  kończono  ju ż  za jęc ia  dz ien­
ne. Kolorowa załoga, s k ła d a ją c a  się p rze ­
w ażn ie  z chińczyków , z ab ie ra ła  się do 
spoczynku.

Nagle o b se rw u jąc y  h o ry z o n t  przez  szkła 
p ie rw szy  oficer  ok rę tu ,  p o ru czn ik  Stark ,  
zwrócił  się g w a ł to w n ie  do k a p i t a n a  W i l ­
sona.

— Kal lo  k a p i t a n ie !  S p o j rz y jn o  p an  
t a m  przez p ra w ą  b u r tę .  Coś się kołysze 
n a  fa la ch  o j a k ie ś  cztery  m ile  od nas...

—  Co to m oże  być?  J a k iś  k a w a łe k  k a ­
bla,  w y s ta ją c y  z wody, czy p ły n ący  
wrak?. ..  —  o d p a r ł  k a p i ta n  W ilso n  p r z y ­
k ła d a ją c  szkła  do oczu. —  T rzeb a  sp ra w ­
dzić co to jest.

—  K ap i tan ie ,  to sam olo t ,  z a n u rz o n y  
przesz ło  do p o ło w y  w wodzie.

P o d p ły n ą w sz y  bl iżej  do ta jem niczego  
p rzed m io tu ,  k a p i t a n  W ilson  stw ie rdz i ł ,  że 
p o ru c zn ik  S ta rk  m ia ł  rację .  Z w ody  w y ­
s ta w a ł  sam olo t .  P o ru szo n e  m orze  p o d rz u ­
cało całą  m aszy n ę  do góry.

Z m ro k  z a p a d a ł  szybko. T ru d n o  było 
coś zobaczyć dokładnie .

K ap i tan ie ,  t a m  na skrzydle  leży coś 
j a k b y  człowiek.

—  Daj p an  sy g n a ł !
Ostry  ry k  syren  ok rę tow ych  ro zd ar ł  

powie trze .  W odpow iedzi  na  to postać  
leżąca na  sam oloc ie  z e rw a ła  się i zaczę­
ła  w y m a ch iw a ć  gorączkow o rękam i.

Spuszczono n a ty c h m ia s t  sza lupę  r a t u n ­
kow ą  i d rug i  oficer  s t a tk u  w raz  z 8 w o ­
lo n ta r iu s z a m i  p o p ły n ą ł  do sam olo tu .

W  odległości 50 k ro k ó w  sz a lu p a  za ­
t r z y m a ła  się i oficer  z aw o ła ł  przez  m eg a ­
fon, n a  co o t r z y m a ł  odpowiedź  w  języku  
a n g ie l s k im :

—  Je s te m  S ta n is ła w  H a u sn e r ,  w y r a t u j ­
cie m ó j  s a m o l o t !

Gdy sz a lu p a  p rz y b i ła  do sam o lo tu  w y ­
cze rp an y  ju ż  do o s ta tk a  lo tn ik  z s u n ą ł  się 
do n ie j  bezw ładnie .  Z aw rócono  n a ty c h ­
m ia s t  do ok rę tu .  Gdy go w c iągn ię to  na  
pokład ,  by ło  j u ż  zup e łn ie  ciemno.

Ledwo t r z y m a ją c y  się na  nogach H a u s ­
n e r  u śc isn ą ł  d łoń  k a p i t a n a  W ilsona .

—  B ardzo dz ięku ję  k a p i ta n ie ,  czekałem  
n a  p a n a  od ośm iu  dni —  w yszep ta ł ,  po- 
czem o su n ą ł  się n i e p rz y to m n y  n a  ręce 
dw u m a r y n a r z y  chińczyków , p o d t r z y m u ­
jący ch  go.

W  dwie godz iny  p óźn ie j  n a  A t lan ty k u  
z a p a n o w a ła  t a k  gęsta  m gła ,  że o k i lk a ­
dz ies ią t  k ro k ó w  nie by ło  nic widać.. .

W  tak i  c udow ny  sposób  zosta ł  ocalo­
ny s a m o tn y  lo tn ik  polski ,  k tó ry  us i ło w a ł  
przelecieć z A m eryki do Po lsk i  i k tórego 
wszyscy m ie li  j u ż  za zmarłego.

W ieść  o w y r a to w a n iu  H a u sn e ra  d o t a r ­
ła  do lą d u  drogą  pośredn ią .  Depeszę „Cir- 
cesh e l la“ , nie p o s iada jącego  da lekoza-  
s iężne j  s tac j i  n adaw czej ,  p rz e ją ł  okręt  
t r a n s a t l a n ty c k i  „ L e w ia ta n "  i p rzekaza ł  
d rogą  r a d jo w ą  do Nowego Jo rku .

P a n i  H au sn e ro w e j  r a d o sn a  t a  wieść 
nie z a s ta ła  w dom u. U da ła  się w ła śn ie  do 
kościoła ,  n a  n ab o żeń s tw o  za  swego męża.  
Gdy je j  z ak o m u n ik o w a n o  o ocalen iu  lo t ­
n ika ,  zb la d ła  i łzy  zak ręc i ły  się w je j  
oczach.

C ały  czas u p e w n ia ła m  w as,  że m ąż  
m ó j  j e s t  zby t  uośw iadczonem  lo tn ik iem ,  
ab y  zginąć  n a  A t lan ty k u .  U fam , że m o ­
d ły  m oje ,  j a k ie  z a n o s i łam  do Boga, z o s ta ­
ły  w y s łu ch an e .  J a  nie t r a c i ł a m  an i  na 
chw ilę  w ia ry ,  że m ąż  m ój  ży je  —  o św ia d ­
czyła  po k ró tk ie j  chw il i  w zruszen ia .

Jakżeż to się  stało ,  że H a u sn e r  u t r z y ­
m a ł  się przesz ło  tydz ień  na  fa lach ,  z a g u ­
b io n y  na  o d lu d n y m  sk ra w k u  oceanu?  
Tak, j a k  p rzew id y w a n o  „Kosa  M ar ia"  ze­
p c h n ię ta  z o s ta ła  w ia t r a m i  n a  po łudnie .  
Ju ż  w sobotę  p rzed  w ieczorem  po 28-go- 
d z in n y m  locie H a u sn e r  m u s ia ł  opuścić 
się na  fale. Szczęściem w  ty m  w łaśn ie  
czasie  A t la n ty k  b y ł  przez szereg dn i  spo ­
ko jn y ,  ten w ła śn ie  sk ra w e k  oceanu  o m i­
j a ł y  burze .  N iesiona  s łab y m  p rą d e m  „Ko­
sa  M ar ia"  p ły n ę ła  pow oli  ku  brzegom  
e u ro p e jsk im .  Pu s te  zb io rn ik i  po  b enzyn ie  
z a m y k a n e  szczelnem i k lap am i,  s ta n o w i ły  
ro d z a j  p ły w ak ó w ,  u t r z y m u ją c y c h  sam o lo t  
n a  p o w ie rzch n i  m orza .

H a u sn e r  żyw ił  się sw em i sk ro m n e m i  
zap a sa m i .  Nie t r a c i ł  j e d n a k  nadziei .  W ie ­
rzył,  że pom oc nadejdz ie .  P ię tn aśc ie  ra zy  
dostrzega ł  d y m y  o k rę tó w  n a  horyzoncie .  
P ię tn aśc ie  ra z y  pew ność  oca len ia  z a le w a ­
ła  m u  serce i p ię tnaśc ie  ra zy  u s tępow ać  
m u s ia ł a  cza rne j  rozpaczy. Ani jed e n  z 
tych  p ię tn a s tu  m i ja ją c y c h  go o k rę tó w  nie 
z a u w a ż y ł  d robne j  łu p in y  k o ły sa n e j  na  
fa lach ,  z p rzyczep ionem  do niej  k u rczo­
wo w y n ę d zn ia łe m  lu dzk iem  is tn ien iem . 
Dopiero  sz e sn as ty  ok rę t  spos trzeg ł  go i 
■wyratował. Było to ósmego d n ia  jego t r a ­
gicznej odyssei  n a  p u s ty m  A t lan ty k u .  
H a u sn e r  z n a jd o w a ł  się wów czas w p u n k ­
cie 42,41 s topn i  szerokości pó łnocne j  i
20,03 s to p n i  długości zachodn ie j ,  w  od le ­
głości m n ie j  więcej 500 m il  ang ie lsk ich  
n a  zachód  od Oporto  w  P o r tu g a l j i .

Mimo p ró śb  l o tn ik a  k a p i t a n  o k rę tu  nie 
b y ł  w s ta n ie  w ydobyć  z m o rz a  jego s a m o ­
lo tu ,  a m a r a n to w a  „R o sa  M a r ia "  posz ła  
na  dno A t lan ty k u .

„C irceshell"  w y sad z i ł  H a u sn e ra  na  ląd 
w M iami na  F lorydzie .  W  porcie  p rz e d ­
stawicie l  A m b a sa d y  po lsk ie j  u d e k o ro w a ł  
boh a te rsk ieg o  lo tn ik a  z ło tym  krzyżem  
zasługi.

S ta n ąw sz y  na  ląd z ie  H a u sn e r  o św ia d ­
czył:

—  M am  nadzieję ,  że jeszcze w  ty m  ro ­
k u  u d a  m i  się przelecieć  A t la n ty k  i do­

trzeć  do W arszaw y .  Lot przez ocean s ta ł  
się celem mego życia.

T ak im  j e s t  te n  że lazn y  człowiek p o ­
w ie trza ,  o n ieug ię te j  woli ,  m ocne j  j a k  
stal.  Ledwie w y r w a n y  z objęć  śmierci,  le ­
dwie po w rócony  do żywych, j u ż  rw ie  się 
do nowego lo tu .  H a u sn e r  j u ż  p rz ed tem  
raz  p ró b o w a ł  lecieć przez A t lan tyk .  W y ­
s t a r to w a ł  dn. 28 m a j a  r. b. z tegoż sa m e ­
go lo tn isk a ,  co za  d ru g im  razem , ale  po 
sześciu godzinach ,  n a p o tk a w s zy  na  d ro ­
dze gęste m g ły  i z au w a ż y w sz y  defek t  m o ­
to ru  zaw ró c i ł  z drogi.

S ta n is ła w  H a u sn e r  m u s i  się jed n a k  
śpieszyć, j e ś l i  chce p ie rw szy  przelecieć z 
New Y orku  do W arszaw y .  Bo oto p ra sa  
a m e ry k a ń s k a  donios ła ,  że e m ig ra n t  p o l ­
ski  B e rn a rd  Ja n k o w s k i  z Danvers ,  w s ta ­
nie M assachusse t ts ,  b a rdzo  zdolny  m ec h a ­
nik, zb u d o w a ł  w ie lk i  m o n o p lan ,  k tó ry m  
z am ie rz a  n ieb aw em  przelecieć do W a r s z a ­
wy, skąd  je s t  rodem.

Kto wie, może uprzedz ić  H au sn e ra .  
W  Ameryce w szys tko  j e s t  możliwe.

Jan  W ie lo w iey sk i .

L oty  transocean iczne
Po c u d o w n em  oca len iu  H a u sn e ra  w a r to  

n a  pods taw ie  dan y ch  cy frow ych  zdać so­
bie sp raw ę  z og ro m u  n iebezp ieczeńs tw  i 
przeszkód,  j a k ie  s ta w ia  p rzed  k ażd y m  
zdobyw cą  po w ie trz a  lo t  t r ansocean iczny ,  
gdy chodzi o p rze lo t  z jednego  k o n ty n e n ­
tu  na  drugi  p o n a d  b e zm ia re m  oceanu. .

Otóż n a  o d b y ty m  kongresie  m ię d z y n a ­
ro d o w y m  lo tn ic tw a  t ransocean icznego ,  
k tó re m u  p a t ro n o w a ł  i p rzew odn iczy ł  w ło ­
ski m in i s te r  lo tn ic tw a ,  gen. Balbo, p rzed ­
s ta w i ł  lo tn ik  szw a jca rsk i ,  kom. A r th u r  
F lu r y  z St. Gallen,  re fe ra t ,  z treści  k tó ­
rego w yn ika ,  iż d o k onano  do tychczas 109 
p rz e lo tó w  n ad  oceanem , w k tó re j  to l icz­
bie 20 p rze lo tó w  p rz y p a d a  n a  s t a tk i  po ­
w ie trzn e  lże jsze  od pow ie trza ,  a 89 na  sa ­
m olo ty .

Z ogólnej l iczby  p rze lo tó w  17 z ak o ń ­
czyło się t rag iczn ie  śm ie rc ią  p i lo tó w  i 
zniszczeniem  sam olo tów , 35 zaś w y p a d ­
ków  w  czasie l o tu  ogran iczy ło  się ty lko  
do uszkodzeń  sam olo tów ,  nie poc iągając  
za  sobą s t r a ty  życia ludzkiego.

Z l iczby  17 w y p a d k ó w  p r z y p a d a  14 na 
s a m o lo ty  ty p u  lądow ego i 4 na  w o d n o ­
sam olo ty .

Podziękowanie
Z arz ąd  G łów ny L. O. P. P. poczuw a  się 

do m iłego ob o w iązk u  złożyć W W . PP .  kpt. 
obs. B ob ińsk iem u , K. D zw onkow skiem u, 
inż. B. Holcowi, dyr. inż.  St. K rasusk ie -  
m u ,  m jr .  pil. obs. M. Kretowiczowi,  
W. Kozłowskiem u, red. J. O s ińsk iem u, 
inż. P. W a lew sk iem u ,  inż. J.  W ędrychow - 
sk iem u, m jr .  pil. A. W o jty d ze ,  w y razy  
serdecznego p o d z ięk o w an ia  za  pe łn ą  po ­
św ięcenia  pracę,  j a k o  członków J u r y  III 
Ogólno-polskiego k o n k u rsu  m odeli  l a t a j ą ­
cych L. O. P. P.

Podziękowanie
R ed ak c ja  „L o tu  Po lsk iego"  poczuw a  się 

do m iłego ob o w iązk u  na  tem  m ie jscu  z ło ­
żyć p o d z iękow an ie  Z arząd o w i  Dróg W od 
n ych  za  pozw olen ie  i pomoc w u rz ąd z e ­
n iu  K o n k u rsu  m odel i  w od n o p ła to w có w  
w  dn. 5 czerwca 1932 r. n a  te ren ie  b a sen u  
Nr. 3 w porcie  h a n d lo w y m  w W arszaw ie .
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PARYŻ-TEHERAN 
w 29-ciu godzinach

W  niedzie lę  d n ia  19 czerwca r. b. o g. 
9 m. 25 z l o tn i sk a  p a rysk iego  Le B ourget  
w y s ta r to w a l i  dw a asy lo tn ic tw a  f r a n c u ­
skiego ppłk .  G ir ie r  i m jr .  Rignot,  aby po 
29 godz inach  n iep rze rw an eg o  lo tu  w y lą ­
dować w  odległym  od s to l icy  F ra n c j i  o 
4.800 km. T eheran ie .

Lecieli na  sw y m  s ta ry m  sam oloc ie  Bre- 
gue t-B idon  z 600-konnym  H ispano-Su iza ,  
sz lak iem  przez  Mont Cenis, B rind is i ,  A- 
t en y  i Aleppo.

Lotnicy  u d a l i  s ię  do T eh e ran u ,  aby 
t a m  z ap rezen to w ać  swój sam o lo t  pe rsk im  
w ład zo m  lo tn iczym . Droga p o w ro tn a  w io ­
dła  przez T un is ,  Algier, M arokko i P o r ­
tuga l  ję.

Pp łk .  G ir ier  i m jr .  R igno t  n a leżą  do 
n a jz n a k o m i ts z y c h  lo tn ik ó w  francusk ich .  
W  k a r je rze  swej m a j ą  o b a j  wiele  p ięk ­
nych m om entów . Obaj są o f ice ram i Legji 
Honorow ej.

Lot na  t ras ie  P a ry ż  —  T e h e ra n  odb y ­
w a  ppłk .  G ir ier  nie po raz  p ie rw szy .  D ro ­
gę tę  p rz eb y ł  j u ż  bez l ą d o w a n ia  w r. 1925. 
G łośną  sw ą k a r je rę  lo tn iczą  ppłk.  Girier  
zaczą ł  zdobyciem  p u h a r u  M ichelin ‘a w r. 
1923. W  r. 1926 u s ta l i ł  r e k o rd  długości 
lo tu  w  l i n j i  p ro s te j  na  t r a s ie  P a ry ż  — 
Omsk, a w  t r z y  l a t a  późn ie j  re k o rd  szyb­
kości n a  5.000 km.

M jr .  R igno t  zaczą ł  swe d łu g o d y s tan so ­
we r a jd y  dw o m a  lo ta m i  w r. 1926 n a  t r a ­
sie P a ry ż  —  L izbona  —  P a ry ż  i Ateny 
bez l ą d o w a n ia  i wreszcie  s ły n n y m  lo tem  
z Costesem n a  d y s tan s ie  P a ry ż  —  Djask, 
w  czasie  k tórego u s ta l i l i  r ek o rd  długości 
l o tu  bez l ą d o w a n ia  w  l in j i  p ros te j .  W  r o ­
ku  n a s tę p n y m  zn ó w  to w a rzy sz y ł  Costeso- 
wi w  jego locie P a ry ż  —  U ra l  bez l ą d o ­
w a n ia  i z pow ro tem .  W  r. 1928 i n a s tę p ­
n y m  m jr .  R igno t  odbył  dwa r a jd y  z kpt. 
A r r a c h a r t ‘em, p ie rw szy  n a  t r a s ie  Pa ry ż
—  K o n s ta n ty n o p o l  bez l ą d o w a n ia  i z p o ­
w ro tem ,  d rug i  n a  t r a s ie  P a ry ż  —  Saigon
—  Mukden.

Z wysokości 8.000 metrów 
głową w dół

Na jed n e m  z lo tn i sk  p o d p a ry sk ich  w 
V i l laco u b lay  p o b i to  n o w y  re k o rd  —  sko­
ku ze spadochronem .  Z n a n y  lo tn ik  f r a n ­
cuski  Rene  M achenaud  skoczył z z a w r o t ­
ne j  wysokośc i  8.000 m e t ró w  i w y lą d o w a ł  
szczęśliwie po 23-cninutowem  łagodnem  
o p ad an iu .  Z w ycięska  p róba ,  podczas k tó ­
re j  M ach en au d  p o b i ł  poprzed n i  rekord ,  
na leżący  do Belgji,  o d b y ła  się d n ia  29 
czerwca r. b.

M ach en au d  w y s ta r to w a ł  z p i lo tem  Si- 
guer inem . Obaj  z a o p a trz e n i  by l i  w  spe­
c ja ln e  a p a r a ty  t lenow e,  gdyż w tych  w y ­
sokościach, j a k ie  z am ie rz a l i  osiągnąć, p o ­
w ie trze  j e s t  b a rd zo  roz rzedzone  i t r u d n e  
przez to do o ddychan ia .  Obaj m ie l i  n a  so­
bie ciepłe, f u t r e m  p o d b i te  c o m b in a is o n ‘y— 
lecieli  przecież  w  „ k ra in ę  m ro zu " .  Gdy 
s ta r to w a l i  t e m p e ra tu r a  p rz y  z iem i w y n o ­
s i ła  25 st. c iepła,  n a  w ysokośc i  8.000 m. 
f io le to w y  s łupek  a lk o h o lu  o pad ł  do 20 st. 
pon iże j  zera.

45 s topn i  r ó ż n ic y !
M etalowe części a p a r a tó w  t lenow ych  

p o k ry ła  w  górze  b i a ł a  sadź szronu.
Przed  lo tem  M achenaud  p o d d a ł  się d ro ­

b iazg o w em u  b a d a n iu  lek a rsk iem u .  S p ra w ­
dzono m u  p rz ed ew szy s tk iem  puls ,  a  n a ­
s tępn ie  p łu c a  i serce. L o tn ik  w znoszący  
się t a k  w ysoko  m u s i  mieć  żelazne  w p ro s t  
serce. Upadek ,  m im o  spado ch ro n u ,  o d b y ­
w a  się s to su n k o w o  dość szybko. R a p to w ­
nie też z m ie n ia  się t e m p e r a t u r a  i c iśn ie ­
nie p o w ie trza ,  k tó re  w w yższych  reg jo-  
nach  j e s t  coraz  rzadsze .  Te szybkie  z m ia ­

ny o toczen ia  p o w o d u ją  w y tę żo n ą  pracę  
serca, k tóre ,  aby j e j  podołać ,  m u s i  być 
ba rdzo  odporne  i zupełn ie  zdrowe.

Gdy s t rz a łk a  a l t im e t ru  z a t r z y m a ła  się 
na  cyfrze 8.000 —  ziem i j u ż  daw no  nie 
było widać.  Gdzieś t a m  w dole —  sza rz a ­
ła  ty lko  j a k a ś  b r u d n a  p lam a ,  z lew ająca

się k ra ń c a m i  z h o ry z o n te m .  P i lo t  da ł  d ło­
n ią  u m ó w io n y  zn ak  i Rene M achenaud  
rzuci ł  się g łow ą w  dół z sam olo tu ,  w  o t ­
w ie ra ją c ą  się pod n im  8 -k i lom c trow ą  
głębię.

Z upełn ie  szczęśliwie o d w a żn y  lo tn ik  
odby ł  tę z a w ro tn ą  drogę 8.000 m etró w ,  
uczep iony  se tką  w ą t ły c h  nici  do o lb rz y ­
miego białego p a ra so la ,  unoszącego się 
m a je s ta ty c z n ie  w  pow ie trzu .

Być może, że po te j  u d a n e j  p ró b ie  po ­
kusi  się  w k ró tce  o skok  z jeszcze w ię k ­
szej wysokości.

B adanie  lekarsk ie  
p rzed  w z lo te m

R ene  M achenaud  przed  
s ta r te m
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Ostatni lot M a  Soolette z  s z y b k o ś c ią  w i a t r u ...

Z szeregów lo tn ic tw a  f rancusk iego  u b y ł  
zn ó w  jed e n  z czołowych, św ie tn y ch  p i lo ­
tów, kpt.  Marcel Goulette ,  „ je d n a  z n a j ­
większych, j e d n a  z n a jp ię k n ie js z y c h  po ­
staci  aw iac j i  f r a n c u s k ie j"  —  j a k  go o- 
k re ś la ją  F rancuzi .

Marcel G oule tte  zg in ą ł  w  k a ta s t ro f ie  
lo tn icze j  n a d  A p en inam i.  R azem  z n im  
p on ieś l i  śm ie rć :  d rug i  p i lo t  M oreau i p a ­
sażerow ie  p a ń s tw o  Lang  V il la r ,  ocaleni  z 
p łonącego p a ro w ca  f rancusk iego  „Georges 
P h i l ip p a r" .

Co by ło  p rzy czy n ą  k a ta s t ro fy ,  n ie w ia ­
domo. G oule tte  b y ł  zb y t  d ośw iadczonym  
p i lo tem , ab y  śm ie r te ln y  w y p a d ek  p r z y p i ­
sać jego winie.

I<pt. G oule tte  lec ia ł  z p a ń s tw e m  Lang 
Y i l la r  z B r ind is i  do M arsy lj i .  K a ta s t ro fa  
n a s t ą p i ł a  ,w odległości około 100 km. od 
R zy m u  w k ie r u n k u  Neapolu .  Sam olo t  
sp a d ł  w  okolicy  les is te j ,  po łożonej  o 2000 
m. n ad  p o z iom em  m orza .  Szczątki sa m o ­
lo tu  zn a leź l i  lo tn ic y  włoscy. Skrzydła  
b y ły  n ieuszkodzone ,  zato  r e sz ta  sam o lo tu  
zo s ta ła  w u p a d k u  całkowicie  zm iażdżona.  
Z w łoki  p a n i  Lang  V i l la r  leża ły  o 40 m e ­
t ró w  od m ie jsc a  w y p ad k u .  Na gałęziach  
poblisk iego  drzew a  zna lez io n o  części je j  
p łaszcza  i sukni .  W idoczn ie  pasaże rka  
wyskoczy ła  z sam o lo tu ,  gdy ten  opadał .

Marcel G oule tte  by ł  je d n y m  z czoło­
wych, r a jd o w y ch  p i lo tó w  f rancusk ich .  P o ­
m iędzy  17 i 27 w rz eśn ia  1929 r. odby ł  w 
10 dni i 8 godz. s ły n n y  r a jd  z M archesseau 
i Bourgeois z P a r y ż a  do M adagaska ru .  W  
czasie te j  pod ró ży  osiad ł  p rzy m u so w o  w 
lasach  p o d zw ro tn ik o w y ch  gdzie b łą k a ł  się 
k i lk a  dni.

N as tępn ie  od b y ł  r a jd  na  t r a s ie  P a ry ż — 
T e h e ran  i w  n ied łu g im  czasie późn ie j  P a ­
ryż  —  Sajgon. W  ty m  d ru g im  locie, t r w a ­
ją c y m  5 dni, to w a rz y sz y ł  m u  jego se r ­
deczny  p rzy jac ie l  Marcel L a louette ,  k tó ry  
zg iną ł  w ra z  z J a n e m  de P e rm an g le  u 
brzegów  H iszpan ji .

S ły n n y  b y ł  jego r a jd  z Sa le l‘em na  t r a ­
sie M a rsy l ja  —  T a n a n a r iw a ,  o d b y ty  w  4 
dni i 8 godzin  i p o w r ó t  s ta m tą d ,  k tó ry  
t r w a ł  5 dni, 11 godz. i 30 m in .  23.000 km. 
przelec ie l i  wów czas  lo tn ic y  w 9 dni, 19 
godz. i 30 m in .

Na m ies iąc  p rzed  śm ie rc ią  odby ł  kpt.  
G oule tte  w s p a ń ia ły  r a jd  P a ry ż  —  le Cap 
w 3 dn i  18 godz. i 4 m in .

T ow arzysz  jego w  o s ta tn im  śm ie r te l ­
n y m  locie, p i lo t  M oreau, chociaż  liczył 
dopiero  26 lat ,  m ia ł  j u ż  za  sobą 1.600 go­
dzin lo tu .  Będąc p i lo tem  in s t ru k to re m  
w y szk o l i ł  w szkole F a r m a n a  w  T oussus -  
le-Noble  przesz ło  80 uczniów.

Dem on szybkości z a w ła d n ą ł  ludzkością.  
Człowiek śp ieszy  się ze w zro k iem  u tk w iq -  
n y m  we w sk azó w k i  zegara,  o d m ie rza jąc  
n ie ledw ie  sekundy .  Wyrwa-wszy się z po ­
wolnego w iek u  d y l iżan só w  i żaglowców, 
w kroczy ł  zwycięsko w  w iek  b ły sk aw icz ­
n ych  eksp ressów  i pośp iesznych  p a ro w ­
ców a uczyn iw szy  jeszcze jed e n  k ro k  n a ­
przód  z n a laz ł  się w  erze ścigłych sa m o ­
chodów  i sam olo tów , t r iu m f u ją c y c h  nad  
p rzes t rzen ią .

Droga, k tó rą  d aw n ie j  p rz eb y w a ł  w  cią­
gu tygodni,  dziś po p a r u  godz inach  zo­
s ta je  za  nim.

Ale i to m u  jeszcze nie w ys ta rcza .  Zda 
m u  się, gdy w zb iw szy  się  w  powie trze ,  
leci szybcie j od p tak ó w  do celu, nie b a ­
cząc n a  żadne  przeszkody,  p ię trzące  się 
t a m  n a  z iemi,  k tó re  m u s ia ł  o m ija ć  —  że 
leci jeszcze za  wolno.

—  Szybciej p an o w ie ,  szybcie j —  w oła  
do k o n s t ru k to ró w  —  te  w asze  obecne sa ­
m o lo ty  w lo k ą  się  j a k  om nibusy.. .

1 k o n s t ru k to rzy ,  p ochy len i  w  ciszy krc- 
ś l a rń  n a d  ry so w n icam i ,  tw o rz ą  coraz  te  
szybsze, coraz  śc igle jsze  m aszyny .

O s ta tn io  n ad  l a z u ro w ą  to n ią  uroczego 
włoskiego Lago di Gardę śm igać  zaczęła  
t a k a  po tężna ,  m e ta lo w a  ja sk ó łk a ,  o s iąga­
ją c a  f a n ta s ty c z n ą  szybkość  przesz ło  700 
km. n a  godzinę.

P i lo tu j ą c y  now y  sam olo t ,  ten  o s ta tn i  
cud techn ik i ,  p o ru c zn ik  Neri,  of icer  a w ja -  
c ji  i ta lsk ie j ,  podczas t r en in g ó w  do p o b i ­
cia re k o rd ó w  szybkości d la  w o d n o s a m o ­
lo tów , zd o ła ł  n a  n ie j  os iągnąć  z aw ro tn ą  
chyżość 745 lcm. n a  godzinę.

745 km. n a  godzinę  —  ta k  nie l a t a  ża ­
den p t a k !  To przecież 12 i p ó ł  km. na  m i ­
nu tę ,  to  k i lo m e tr  p rz e b y ty  w  n iespe łna  
pięć s e k u n d !

Por.  Neri  z am ie rz a  pobić  św ia to w y  re ­
k ord  szybkości d la  w o d n o sam o lo tó w ,  w y ­
noszący  676 km. n a  godz. i u s ta n o w io n y  
w  d n iu  29 w rz e ś n ia  1931 r.  w k ró tce  po 
zeszłorocznych  ro zg ry w k ac h  o p u h a r  
Schneidera ,  przez p o ru c zn ik a  angie lsk ie j  
aw iac j i  m o rsk ie j ,  S t a in f o r th ‘a. P o ru c z n ik  
Neri j u ż  go w łaśc iw ie  pob i ł  n ieof ic ja ln ie .  
T y lko  że p rz y  tej  p rób ie  nie by ło  całego 
sz tab u  k o m isa rz y  spo r tow ych ,  nic  było

urzędow ych ,  o s te m p lo w a n y ch  przed  lo ­
t em  c h ro n o m e tró w ,  co w y m a g an e  je s t  
przez m ię d z y n a ro d o w y  r e g u la m in  sp o r to ­
w y  dla  o f ic ja lnego  u z n an ie  rekordu .

Por.  Neri  m a  n a d z ie ję  p rz y  o f ic ja ln e j  
p rób ie  pob ic ia  tego r e k o rd u  przekroczyć 
szybkość 750 km. n a  godzinę.

Now y ten  w o d n o sam o lo t  włoski ,  ty p u  
Macchi, z ao p a tr z o n y  j e s t  w dw a siln ik i  
F i a ta  o łączne j  sile 2.800 koni ,  u s ta w io n e  
jed e n  za  d rug im . Siedzenie p i lo ta  z n a j ­
du je  się m iędzy  m o to ram i.

W o d n o sa m o lo t  por. Neri  j e s t  śc iśle 
sp o r to w y ;  t a k  f a n ta s ty cz n e j  szybkości 
n ie  m o żn a  jeszcze zas tosow ać  do sa m o lo ­
tó w  k o m u n ik a c y jn y c h ,  ale i one s t a ją  się 
coraz  szybsze. Świeżo szw a jca rsk ie  l in je  
lo tn icze  sp ro w ad z i ły  d la  siebie z Am eryki  
t a k ie  cudo —  sa m o lo t  p a saże rsk i ,  ro z w i­
j a j ą c y  szybkość do 370 km. n a  godzinę. 
Szybkość to o lb rzy m ia .  S am o lo t  ten, t y ­
p u  „Lockheed",  j e s t  więc szybszy  n a w e t  
od e u ro p e jsk ich  sam o lo tó w  m yśl iw sk ich ,  
n a js z y b s z y  bow iem  p ła tow iec  pościgowy 
„ P “ , k o n s t ru k c j i  p o lsk ie j  ś. p. inż.  Zyg­
m u n ta  P u ław sk iego ,  o s iąga  do 320 km. 
n a  godzinę.

Szybkość p o d ró ż n a  tego nowego „eks- 
p re ssu  pow ie trzn eg o "  w y n o s i  po n ad  300 
km. na  godz., czyli  o 100 km. więcej od 
na jszy b szy ch ,  obecnie  u ży w an y ch ,  k o m u ­
n ik ac y jn y ch  sam o lo tó w  europejsk ich .

S a m o lo t  te n  j e s t  d o ln o p ła tem  o k a d łu ­
bie p o s ia d a ją c y m  id ea ln y  k sz ta ł t  poc isku,  
co u ła tw ia  zn akom ic ie  lot,  bow iem  p o ­
w ie trze  s ta w ia  m in im a ln y  opór. Z ao p a ­
t r z o n y  j e s t  w  570-konny s i ln ik  W rig h t -  
Cyklon, ch łodzony  pow ie trzem .

J a k  do tychczas  p ró b y  rob ione  z nowo- 
s iprowadzonym sam o lo tem  w  P a ry ż u ,  na  
lo tn i sk u  Le B ourget  i w  Z u ry c h u  w y p a ­
d ły  zupełn ie  zad o w a la jąco .  Jed n o  cohy 
m o żn a  zarzucić  tem u  św ie tn em u  sam o lo ­
towi,  to  zby t  duża  szybkość ląd o w an ia ,  
w y n o sząca  przesz ło  100 kim. n a  godz., co 
poc iąga  za  sobą  konieczność p o s ia d an ia  
długiego lo tn isk a ,  a w ra z ie  l ą d o w an ia  
p rzy m u so w eg o  w y b ie ra n ia  spec ja lnego 
te ren u ,  k tó rego  może nie być w pobliżu .

J. W.

W  PRZELOCIE Z A N G LJI DO ESTO N JI M ISJA ESTOŃSKA 
ODW IEDZIŁA WARSZAW Ę

S a m o lo t  s z k o ln y  

ang ie lsk i  ty p u  
,,A v r o “ za k u p io n y  

przez  E ston ję .

S ze f  dep. aeron. p łk.  pil.
L. R a y s k i  w  ro zm o w ie  

z p łk.  pil.  R. To m b erg iem  
s ze fe m  dep. aeron. E s to n j i

Oficerowie  es tońscy  w  to ­
w a rz y s tw ie  o f icerów  lo t ­

n ic tw a  po lsk iego  z płk.  
pil.  L. R a y s k i m  n a  czele.
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lo tów , k tó re  uczes tn iczy ły  w  p ie rw szy m  
w  dz ie jach  lo tn ic tw a  przelocie  g ru p y  sa ­
m o lo tó w  przez ocean w  r. 1931 pod  k ie ­
ro w n ic tw em  gen. Balbo.

2 epizod —  d e f i lad a  d w u  o lb rzy m ó w  
p o w ie trz n y ch  „U. M ad d a le n a"  i „A. Gui- 
doni" ,  m ogących  pom ieśc ić  150 p a sa że ­
ró w  i e sk o r to w an y c h  przez  27 sam o lo tó w  
m y śl iw sk ich  „C apron i  20“ .

3 epizod —  niszczenie  b a lo n ó w  zap o ­
row y ch  p rz y  u dz ia le  e sk ad ry  m y ś l iw ­
skiej.

4 epizod —  ewoluc je  zb io row e  170 a p a ­
ra tó w ,  dzie lących się n a  cz tery  g ru p y  
m y śl iw sk ie  i cz tery  g ru p y  n iszczycie lsk ie  
E w o lu c je  te w y k o n a n e  b y ły  z p recyz ją ,  
św iadczącą  o w y so k im  p o z iom ie  lo tn ic ­
tw a  włoskiego.

5 epizod —  a ta k  lo tn iczy  w y k o n a n y  
przez eskadrę  sz tu rm o w y  na  s tac ję  ko ­
lejową.

6 epizod —  ewoluc je  e sk ad ry  m y ś l iw ­
skie j,  k ie ro w an e j  z z iem i zapom ocą  r a -  
d ja.  Nadmienić" na leży ,  iż j e s t  to p ie rw ­
szy w y czy n  lo tn iczy  p rz y  z a s to so w an iu  
r a d j a  do k ie ro w an ia  sam olo tem ,  m oże  to 
d okonać  o lbrzym iego  p rz e w ro tu  w lo tn ic ­
tw ie  w o jskow em .

Podczas p rz e rw y  odby ł  się bieg i mecz 
p i łk i  nożnej  t. zw. ludz i  bez w agi  (p r z y ­
w ią za n y ch  do b a lo n ik ó w ) .

7 epizod —  n a s tę p n ie  od b y ł  się ,  po 
m is t rz o w sk u  w y k o n a n y ,  a ta k  30-tu s a m o ­
lo tó w  sz tu rm o w y ch  n a  „ G ru b ą  Bertę" ,  
o d k ry tą  przez  sa m o lo t  w yw iadow czy .

8 epizod —  I m p o n u ją c e  w ra że n ie  na  
w idzach  s p r a w i ł  d e m o n s t ro w a n y  j e d n o ­
czesny  skok  20 lu d z i  ze spadochronem  
z sa m o lo tó w  b o m b ard u jąc y c h .

D nia  26 m a j a  r. b. o d b y ł  się w  Rzymie  
d ru g i  „Dzień  Sk rzy d ła" ,  w s p a n ia ła  m a n i ­
f e s tac ja  tech n ik i  i sp raw nośc i  lo tn icze j,  
w  obecności ro d z in y  k ró lew sk ie j ,  52 lo t ­
n ik ó w  oceanicznych,  b io rący ch  u d z ia ł  w 
rz y m s k im  kongresie,  a  r e p re z en tu jąc y ch  
12 na rodów ,  o raz  około  150 tys. w idzów, 
zeb ra n y ch  n a  lo tn isk u  „L i t to r io" .

„Dzień S k rzy d ła"  sk ła d a ł  się  z 14 ep i­
zodów lo tn iczych.  W p ierw szych  13 w z i ę ­
ło u d z ia ł  przesz ło  300 sam o lo tó w  ró żn y ch  
r o d z a jó w :  (m yśl iw sk ie ,  l in jo w e ,  n iszczy­
cie lskie  i w o d n o -sa in o lo ty ) ,  zaś w  14-ym 
epizodzie  p rz y  n a p a d z ie ,  lo tn ic zy m  
i z b o m b a rd o w a n iu  ośrodka  p rz em y s ło w e ­
go u czes tn iczy ły  82' s a m o lo ty  niszczycie l­
skie i 57 m yśl iw sk ich .

E p izody  b y ły  n a s tęp u ją c e :
1 epizod —  d e f i lad a  g ru p y  sam o lo tó w  

t r a n s a t l a n ty c k ic h :  11 w o d n o -sam o lo tó w
m o rsk ich  tego sam ego ty p u  co 11 sam o-



12 L O T  P O L S K I Nr.  7

9 epizod —  Zb io row e  ćwiczen ia  a k ro ­
ba tyczne ,  w y k o n a n e  przez  esk ad rę  m y ­
ś l iw ska  „B reda  19“ z am ro z i ły  k re w  w  ży ­
łach  w id z a  i w y k a z a ły  n ie s ły c h an a  b r a ­
w u rę  i s z a lo n a  odwagę, po łączona  z m i-  
s t rz o w s tw e m  w y k o n a n ia  tych  t ru d n y c h  
ćwiczeń lotniczych.

10 epizod —  A tak  e sk ad ry  m y śl iw sk ie j  
na  lo tn isk o  w y k a z a ł  te sam e  w artośc i ,  
o Których w s p o m in a l i śm y  powyżej .

11 epizod —  E w olucje  ze sm u g am i  ko­
lorowego dym u.

12' epizod—  A krobacje  zb io row e  e sk ad r  
m y ś l iw sk ich ,  w y k o n a n e  przez 27 s a m o lo ­
tó w  „C apron i  20“ , p o w ią za n y ch  razem , 
o lśn i ły  t łu m y  zebranych .  Zaznaczyć  n a ­
leży, iż j e s t  to p ie rw szy  tego ro d z a ju  w y ­
czyn  w  dz ie jach  lo tn ic tw a  św ia ta .  T r u d ­
ności p o leg a ją  n a  tem , iż m a s z y n y  p o ­
w ią za n e  za  sk rzy d ła  nie m ogą  zmienić  
swej odległości m ięd zy  sobą. W y k o n an ie  
zaś jednoczesne  ew olucj i  szeregu m aszyn ,  
z n a jd u ją c y c h  się w  b l isk ie j  siebie odle­
głości i n ie  z m ie n ia ją c y ch  tejże,  jes t  
m a js te r s z ty k ie m  lo tn iczym , do którego 
się dochodzi przez d łu g o trw a łą ,  c ie rp l i ­
w ą  p racę ,  w ie lk i  w y s i łek  woli  i o g rom ny  
t ren ing .  A kro b ac ja  ta  w y k a z a ła  nam ,  co 
może zdzia łać  lo tn ic tw o  m yśl iw sk ie ,  s to ­
j ące  n a  t a k  w y so k im  poz iom ie ,  j a k  obec­
ne lo tn ic tw o  włoskie .*)

13 epizod —  Z a ją ł  uw agę  w id zó w  l o ta ­
m i  szybowców, h o lo w a n y ch  przez  sa m o ­
lo ty  s i ln ikow e.

14 epizod —  W  14-ym epizodzie  u j r z e ­
l i ś m y  sp ec ja ln ie  z b u d o w an y  ośrodek  
p rzem y sło w y ,  k tó ry  w  n a s tęp s tw ie  b y ł  
z a a ta k o w a n y  i zn iszczony  przez  144 sa ­
m olo ty ,  w  tem  87 sa m o lo tó w  b o m b a r d u ­
jąc y ch  i 57 m y śl iw sk ich .  C ała  g roza  n a ­
p a d u  lo tn iczego  n a  m ia s to  lu b  ośrodek  
p rzem y sło w y ,  z o s ta ła  p las ty czn ie  u w y ­
d a tn io n a  w  ty m  pokazie .

M a n ife s ta c ja  „D nia  S k rzy d ła"  osiągnę­
ła  pe łne  powodzenie ,  s t a ją c  się  w sp a n ia -  
łem  s tw ie rd zen iem  doskona łośc i  te c h n i ­
ki i o rgan izac j i .  Cały  szereg lo tn ik ó w  cu ­
dzoziem skich ,  śledzących  te  zawody,  o- 
św iadczy ło  z zachw ytem ,  iż zos ta l i  n iem i 
zaskoczen i  i w y ra z i l i  op in ję ,  że nie p rz y ­
puszcza li ,  ab y  j a k ie k o lw ie k  lo tn ic tw o  
św ia ta  m ogło  dokonać  tego, co pokaza ło  
lo tn ic tw o  włoskie.

R e a s u m u ją c  to  w szys tko ,  cośm y w i ­
dzie li  n a  pokaz ie  „D nia  Sk rzy d ła" ,  do­
ch o d z im y  do w n io sk u ,  że te w sp an ia łe  
w yczyny ,  k tó re  p o d z iw ia ł  św ia t  ca ły  —  
W ło c h y  obecne zaw d z ięcza ją  n iezw ykle  
w y so k ie m u  poz iom ow i,  na  j a k i m  dziś 
s to i lo tn ic tw o  i ta lsk ie .  Dzięki c zynn ikom  
m ia r o d a jn y m ,  k tó re  p o w o ła ły  do życia 
sp ec ja lne  M in is te rs tw o  L o tn ic tw a  i w z ro ­
z u m ie n iu  donios łośc i  tej  b ron i ,  p o św ię ­
c iły  o lb rzy m ie  fundusze ,  p rz y  jednoczes­
ne j  w y d a tn e j  w  ty m  k ie ru n k u  w s p ó łp ra ­
cy  całego spo łeczeńs tw a,  zdo łano  osiąg­
nąć  w y n ik i  w p ro s t  re k o rd o w e  w  ro zw o ju  
d o tychczasow ym  lo tn ic tw a .

W id z im y  więc, co m o ż n a  osiągnąć,  gdy 
całe spo łeczeństw o i p a ń s tw o  zda je  sobie 
sp raw ę  z ro l i  i p rzy sz ły ch  z a d a ń  lo t ­
n ic tw a.**) .

*) Na M iędzyna rodow ym  M eetingu Lot­
n iczym  w  W arsz a w ie  w  dn. 18 i 19 czer­
w ca  b y l i ś m y  św ia d k a m i  b. dobrych  ewo- 
lucy j ,  w y k o n a n y ch  przez 3-kę sam o lo tó w  
„Avia“ 2 p. lot.

**) Z n a m ie n n y m  fa k te m  szerokiego z a ­
in te re s o w a n ia  się lo tn ic tw em  b y ł  Między­
n a ro d o w y  Meeting L otn iczy  w  W a r s z a ­
wie, gdy pub l iczność  w a r sz a w sk a  z a la ła  
lo tn isk o  cyw ilne  f a lą  50.000 widzów.

7-tygodniowa odyssea
Przed  b iu re m  polic j i  a u s t r a l i j s k ie j  w  

W y n d h a m  n a d  za to k ą  C am bridge  w  Au- 
s t r a l j i  z a t r z y m a ł  się zd y sz an y  k ra jow iec .

—  M am  in te res  do n acze ln ik a  —  zw ró ­
cił  się do p o l ic jan ta ,  s to jącego p rz y  w e j ­
ściu. —  W a ż n a  nowina.. .

Do p rzy b y sza  w yszed ł  k o m isa rz  M ar­
shall.

—  Czego chcesz? —  zapy ta ł .
—  Z n a leź l iśm y  na  w ybrzeżu ,  n ieda leko  

stąd ,  b ia łych  ludzi.  Są g łodni  i chorzy...
K om isarz  M a rsh a l l  nie n a m y ś la ł  się 

długo. Po pó ł  godzinie  ju ż  w y ru szy ł  w 
drogę n a  czele ekspedycj i  r a tu n k o w e j ,  
z łożonej  z k i lk u  p o l ic jan tó w  i k ra jow ców .

Szli długo. Gdy p rzy b y l i  na  m iejsce,  
z as ta l i  w obozie tu b y lc ó w  dw u w y n ę d z ­
n ia łych  b ia łych .

Jeden  z n ich  z t ru d e m  p o d źw ig n ą ł  się 
na  w id o k  p o l ic jan tó w .

—  C hleba  —  w y sze p ta ł  ty lko  jed n o  sło ­
wo i znów  o su n ą ł  się ciężko n a  ziemię. 
W idać  było,  że je s t  do o s ta tk a  w ycze r­
pan y .

—  Kim p an  je s te ś?  —  z a p y ta ł  k om isarz  
n a c h y la ją c  się n a d  nim.

—  B ertram...  H an s  B e r tram ,  a to m ó j  
m e c h a n ik  K la u sm an n .

Mr. M arsh a l l  co fn ą ł  się zdum iony .  A 
więc to b y ł  B e r t ram ,  z ag in io n y  p i lo t  n ie ­
miecki,  k tó rego  szu k an o  ju ż  bezsku tecz ­
nie od s ied m iu  tygodn i  i k tórego ju ż  o f i ­
c ja ln ie  u z n an o  za  straconego.

B e r t ram  i K la u sm a n n  zag inęl i  w  d ro ­
dze z B a ta w j i  do P o r tu  D a rw in a .  W y s t a r ­
to w a l i  on i  d n ia  15 m a j a  n a  d użym  w o d ­
nosam oloc ie  J u n k e r s a  z B a ta w j i  n a  J a ­
wie. Z p o r tu  D a rw in a ,  k tó ry  b y ł  celem 
pierw szego  e ta p u  ich lo tu ,  z am ie rz a l i  do­
konać  w ie lk iego lo tu  okrężnego w zdłuż  
b rzegów  A u s tra l j i .

W  oczek iw anym  t e rm in ie  s re b rn y  J u n -  
kers  nie w o d o w a ł  j e d n a k  w  Porcie  D a r ­
w ina .  Nie p rz y b y ł  i d n ia  następnego .  L ot­
n icy  zag inęli  w  drodze.

P różno  sz u k a ły  ich w szys tk ie  p rz ep ły ­
w a jące  n a  t r a s ie  ich l o tu  okręty .  D nia  7 
cze rw ca  do m in i s t e r s tw a  sp ra w  zag ran icz ­
nych  w  B erl in ie  n a d esz ły  o f ic ja ln e  z a ­
w ia d o m ie n ia ,  że dalsze  p o sz u k iw a n ia  
w s t rz y m an o ,  pon iew aż  b y ły  j u ż  b e z n a ­
dzie jne.

Nagle w  ty d z ień  p óźn ie j  nadchodz i  
wieść, że k ra jo w c y  zn aleź l i  n a  b rzegu  a u ­
s t r a l i j s k im  chusteczkę  do n o sa  z m o n o ­
g ra m e m  „H. B.“  i p ap ie ro śn icę  z w y g ra ­
w e ro w a n y m  n a p isem  w  jęz y k u  n iem iec ­
kim. ,,H. B.“ to przecież  l i t e ry  B e r t ra m a  
—  H a n s  B er tram .

W obec  tego n iespodziew anego  odkryc ia  
w zno w io n o  p o szu k iw an ia .  A u s t ra l i j sk i  
sam olo t ,  w y s ła n y  d la  p rz e sz u k a n ia  oko l i ­
cy z n a jd u j e  w o d n o sam o lo t  B e r t ra m a ,  ko­
łyszący  się n a  fa la ch  n ieda leko  brzegu. 
B rak  m u  jednego  p ły w a k a .

lotników niemieckich
Na b rzegu  z n a j d u j ą  n a s tę p n ie  n o ta tk i  

p isan e  rę k ą  B e r t ra m a .  Cóż się o k azu je?  
W sk u te k  w y c ze rp a n ia  z ap asó w  benzyny ,  
spow odow anego  b u rz ą  i p rzec iw n y m  w ia ­
t r e m  lo tn icy  m u s ie l i  osiąść na  m o rzu  n ie ­
da leko brzegu.

Odczepili  od s a m o lo tu  jed e n  z p ły w a ­
ków  i n a  te j  z a im p ro w iz o w a n e j  łódce 
u s i ło w a l i  dostać  się na  ląd. R ów ne dwa 
tygodn ie  t r w a ła  ta  w ęd ró w k a  przez m a ­
leńk i  sk ra w e k  m o rza  do w id n ie ją ce j  w 
oddali  z iemi,  k tó ra  b y ła  tuż  tuż. Fale to 
p rz y su w a ły  p ły w a k  do lądu ,  to znów  od­
p y c h a ły  go w  s t ro n ę  pełnego morza.  
Sk rom ne  z ap a sy  żywności  i wody, z a b r a ­
ne przez lo tn ik ó w  z p o k ład u  sam olo tu ,  
b y ły  j u ż  daw no  w yczerpane ,  gdy n iespo­
d z ie w a n y  sz to rm  w y rz u c i ł  B e r t r a m a  i 
K la u s m a n n a  n a  brzeg, przyczem  p ro w izo ­
ry czn a  ich łó d k a  u leg ła  z u p e łn e m u  ro z ­
biciu.

To w szys tko .  T u  w sze lk ie  ś la d y  u r y ­
w a ły  się. Minęło znów t r z y  tygodnie  bez 
żad n e j  wieści o lo tn ik ach .  U w ażan o  ich 
ju ż  za  s traconych ,  ro d z in y  ich p rz y w d z ia ­
ły  żałobę, gdy nag le  n ad esz ła  ra d o sn a  
wieść  o ich c u d o w n em  u ra to w a n iu .

W edług  o p o w ia d ań  lo tn ik ó w ,  po  w y d o ­
s t a n iu  się n a  brzeg ru sz y l i  w g łąb  lądu ,  
p rzed z ie ra ją c  się przez  gąszcz krzewów. 
Byli g łodni,  w y cze rp an i  i t r a w ie n i  gorącz ­
ką. Ż yw ili  .się ś l im a k a m i  i k o rz o n k am i  
t raw .  Byli t a k  os łab ien i ,  że w  przec iągu  
pięciu  ty godn i  zdo ła l i  p rzejść  zaledwie.. .  
12 mil .

W reszc ie  dn. 3 l ipca  spo tka li  g rupę  k r a ­
jowców, k tó rzy  im  p rzysz l i  z p om ocą  i 
z a w ia d o m il i  o ich o d n a le z ie n iu  w ładze  
a u s t ra l i j sk ie .

Od d n ia  15 m a ja ,  od chw ili  s t a r tu ,  do 
d n ia  3 l ipca  d a ty  ich odna lez ien ia ,  m in ę ­
ło a k u r a t  siedem  tygodni.

N ap raw d ę  t rze b a  mieć  rzad k ie  szczęście 
żeby  w y d o s ta ć  się o b r o n n ą  rę k ą  z tak ie j  
b e zn ad z ie jn e j  sy tuac j i .

B e r t r a m  z resz tą  n ie  m oże  u sk a rża ć  się 
n a  b ra k  szczęścia. Ju ż  raz  u ra to w a n o  go 
w  ró w n ie  n ie m a l  cu d o w n y  sposób w z a ­
toce ■ B engalsk ie j .  P o d ją ł  on  wów czas  t. 
zw. „ au s t r a l i j sk o -n ie m ie c k i  lo t  p r z y ja ź n i"  
z Niemiec do A u s tra l j i .

N ad  za to k ą  B engalską  w p a d ł  w  bu rzę  
i m u s i a ł  wodować. G w a ł to w n a  f a la  w y ­
w ró c i ła  w o d n o sam o lo t ,  k tó ry  zaczą ł  to ­
nąć.

B e r t ra m  m ia ł  się j u ż  za  straconego, 
gdy n iesp o d z iew an ie  n a  ho ry zo n c ie  u k a ­
za ł  się j a k i ś  s ta tek ,  k tó ry  w z ią ł  go na  
p ok ład .

H an s  B e r t ra m  j e s t  z n a n y m  lo tn ik iem  
n iem ieck im . Od k i lk u  ju ż  la t ,  m im o  m ło ­
dego w ie k u  —  liczy  dopiero  27 l a t  —  je s t  
i n s t ru k to re m  w  ch iń sk iem  lo tn ic tw ie  
m orsk iem .

Szanujesz zdrowie, czas i pieniądze
p o d r ó ż u j ą c ,  w y s y ł a j ą c  l i s t y  

i  t o w a r y  s a m o  l o  t a m  i

U  n f o r  m a c  j e  i S i C e t y :  fJe t. 547-60, 8 0 8 -5 0  i 6iura podróży.
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Przed dwoma miesiącami jeden  
z poczytnych tygodników niemiec­
kich „Die W cehe“ poruszył na ła­
mach swych kwestję organizacji 
międzynarodowej pomocy doraźnej, 
liesionej przez samoloty.1) Odnoś­
ny artykuł spotkał się z nieoczeki- 
wanem zainteresowaniem sfer m ia­
rodajnych, jakoteż szerszej publicz­
ności ; między innymi wypowiedzie­
li się na ten temat tak powołane o- 
sobistości, jak: attache wojskowy  
przy Ambasadzie Stanów Zjedno­
czonych w Berlinie płk. J. W ust, 
poseł chiński w Berlinie dr. King 
oraz współpracownik Hansy Po­
wietrznej Niemiec dr. H. Orlovius—  
podając jednocześnie wnioski do 
zrealizowania międzynarodowej lot­
niczej ligi ratowniczej, która um o­
żliwiłaby niesienie szybkiej pomo­
cy tam, gdzie inne środki lokomocji 
natrafiłyby na nieprzezwyciężone 
trudności względnie spowodowały­
by opóźnienie akcji ratowniczej.

Zachęcona takim sukcesem swe­
go apelu Redakcja „Die W oche“ 
zwróciła się również do nas z proś­
bą o spopularyzowanie tej doniosłej 
idei wśród naszego społeczeństwa 
oraz naszych sfer powołanych i w y­
powiedzenie się na ten temat.

Uważamy przeto za swój obowią­
zek w miarę możności przyczynić 
się do powstania tak wielldego dzie­
ła i z całą gotowością podajemy po­
wyższe do wiadomości naszych czy­
telników.

i)  Od R e d a k c j i :  Z w rac a m y  na  tem  m ie j ­
scu szczególną u w ag ę  n a  łączność tych 
w n iosków ,  z ideą  f ran cu sk ieg o  r o z b ro je ­
n i a ; —  u m ię d z y n a ro d o w ie n ia  sił  p o w ie t r z ­
n ych  i p o d p o rz ąd k o w a n ia  lo tn ic tw a  Li­
dze Narodów.

Żywimy nadzieję, że odnośne sfe­
ry jakoteż powołane instytucje spo­
łeczne zechcą wypowiedzieć się w 
poruszonej kwestji, tembardziej, że 
jako naród o rycerskich tradycjach 
nie wypadałoby nam pozostać w ty­
le za innymi.

Ze względu na doniosły hum ani­
tarny cel inicjatywy jesteśm y go­
towi użyczyć m iejsce w naszym or­
ganie na rzeczowe artykuły.

Od siebie dodajemy, że biorąc pod 
uwagę żywiołowe katastrofy tylko 
kilku ostatnich lat, jak: powódź 
w Chinach, gdzie m iljony ludzi po­
zostało bez chłeba i leków, odcięcie 
od wszelkiej komunikacji ze świa­
tem zamarzniętych w morzu stat­
ków, którym z powodu braku pali­
wa i wody bez pomocy samolotu 
groziła zagłada; trzęsienia ziemi, 
wybuchy epidemji i t. p. nie można 
zbagatelizować doniosłości szybkiej 
a najskuteczniejszej pomocy samo­
lotu, a tembardziej zorganizowanej 
akcji ratowniczej międzynarodo­
wych lotniczych eskadr ratowni­
czych.

P on iże j  p rz y ta cz a m y  p ism o  A m b asad y  
Chińsk ie j .

C h iń sk a  A m b asad a  p ra g n ie  w y raz ić  se r ­
deczne p o d z ięk o w an ia  za  a r ty k u ł  w  „Die 
W oche“ , j a k o te ż  za  w y ra żo n e  w  n im  
w sp o m n ie n ie  wielkiego na ro d o w eg o  n ie ­
szczęścia, j a k ie  spo tka ło  C h in y  przez  s t r a ­
szną  k a ta s t ro fę  powodzi  n a  t e r y to r ju m  
Jang- tse .

K w es tja ,  k tó ra  p rz y  te j  sposobnośc i  zo­
s ta ła  p o ru szo n ą ,  a  m ian o w ic ie  czy e sk a ­
d ry  lo tn icze  św ia ta  b y ły b y  w  s ta n ie  nieść 
p om oc  i r a tu n e k ,  w  r o d z a ju  la ta jąceg o  
C zerwonego Krzyża, o d d a jąc  cenne usług i  
w  r a to w n ic tw ie  w ie lu  i s tn ie ń  ludzkich ,  
z a in te re so w a ła  n a s  n ad zw y cza jn ie ,  z w ła ­

szcza, że tego r o d z a ju  k a ta s t r o f y  z b i e ­
g iem czasu  m ogą  się, n ies te ty ,  powtórzyć.

J ednakże ,  w sam ej  rzeczy, t r ze b a  się 
z as tanow ić ,  czy dz is ie jszy  s ta n  techn ik i  
lo tn icze j,  choć ba rdzo  w ysoki,  da  m ożność  
ju ż  w c h w il i  obecnej p rzep ro w ad z ić  t ak i  
p lan .  Gdzie np. p o w in n a  być u lo k o w a n a  
f lo ta  p o w ie trzn a ,  p o t r z e b n a  do sku tecz ­
nego p rz e p ro w a d z a n ia  p o dobne j  ekspedy­
c ji  r a to w n ic z e j?  O ile np. w E urop ie ,  i w 
j a k i  sposób, w raz ie  e w en tu a ln y c h  k a t a ­
s t ro f  żywio łow ych  na  Da lek im  W sch o ­
dzie, d a łoby  się  o d k o m en d e ro w ać  dużą 
ilość sam o lo tó w  w  ta k  da leką  drogę? 
Zwłaszcza,  że dziś jeszcze w y m a g an e  są 
znaczne  p rz y g o to w an ia  do d o k o n an ia  
d łu g o d y s tan so w y ch  lotów. Dalsze  p la n y  
w  ty m  k ie ru n k u  b a rd zo  n as  in te re su ją .

Z W ysokiem  p o w a ża n iem

A m b asad a  C h ińska  
(— ) Dr. King.

POMOC LOTNICZA W  PRAKTYCE.s)
ł

J u ż  n ie je d n o k ro tn ie  dow iedziono  w 
p rak tyce ,  że w w ie lu  w y p a d k ac h  jed y n ie  
sa m o lo t  j e s t  w  s ta n ie  n ieść  pom oc  w  r a ­
zie n ieszczęśl iwego w y p a d k u  lu b  k a ta s t r o ­
fy. Konieczne środk i  lokom ocj i  zaw odzą  
z p o w o d u  p o w o ln o śc i  lu b  też dlatego, że 
p r z e c iw s ta w ia ją  się  im  łań c u c h y  gór, m o ­
rze, p u s ty n ie  lodow e i lądow e. W  tak ich  
w y p a d k ac h  sam olo t ,  n iezależn ie  od f o r ­
m y  i r o d z a ju  te re n u ,  pędzi z sza lo n ą  
szybkośc ią  przez p rz e s tw o rz a  ku  sw em u 
celowi.

Do pó łnocno-szwedzkiego p o s te ru n k u  
lo tn iczego w O este rsund  dochodzi w iado-  
m iość :  w  odległej wsi H u s u m  ginie  r o l ­
n ik  z u p ły w u  k rw i  spow odow anego  przez 
owrzodzen ie  ż o ł ą d k a ! Po u p ły w ie  70 m i ­
n u t  w  odległe j o 220 km. m ie jscow ośc i  
s a m o lo t  w o jsk o w y  p r z y jm u je  ciężko cho­
rego ń a  p o k ład  i s t a r t u j e  bezzwłocznie  
do l o tu  pow rotnego  p rz y  20 st. C. z im n a  
i w  zupełne j  ciemności.  Z as to s o w a n a  n a ­
s tępn ie  t r a n s f u z j a  k rw i  u d a je  się i czło­
w ie k  zo s ta je  u r a to w a n y  od  n iechybnej

2) A r ty k u ł  dr. H. O r lov ius‘a,
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śmierci.  Z a tem  je d n a  z w ie lu  czysto h e ro ­
icznych pom ocy  lo tn iczych ,  p u s ty n n e j  i 
n ied o s tęp n e j  p ó ł n o c y !

Na w ysp ie  N euw erk  (mieszczące j  l a ­
t a r n i ę  m o rsk ą ) ,  po łożonej  w u jśc iu  Ł ab y  
około C uqshafen ,  jed e n  z m ieszkańców  
z a c h o ro w a ł  na  ro p n e  zapa len ie  w y ro s tk a  
robaczkowego. C hory  j e s t  w  t a k im  stanie,  
że p rz e t r a n s p o r to w a n ie  do lecznicy  je s t  
n a w e t  sam o lo te m  n ie  do p om yślen ia ,  
gdyż nie u d a ło b y  się u t r z y m a ć  go przy  
życiu aż do p rzy b y c ia  do sa l i  o p e rac y j ­
nej. P i lo t  z n a jd u ją c y  się w  N euw erk  leci 
z lek a rze m  z W i lh e lm sh a fe n  n a  w o d n o ­
sam olocie  do w y sp y  i p rz y b y w a  w o s ta t ­
n ie j  chwili ,  lecz jeszcze w porę. Po u p ły ­
wie  trzech  gódzin,  lek a rz  ów  u d a je  się 
z p o w ro te m  ze sw ym  c h o ry m  do k l in ik i  
w W ilh e lm sh a fen .

Na wysp ie  odległe j o 115 m il  m orsk ich  
od A m horage  na  Allasce, n auczycie lka  we 
w si  Ninilichie ,  r a n i  się podczas czyszcze­
n ia  s t rze lb y  k u lą  p o zo s ta łą  w  lu f ie .  Ło­
dzie z p o w o d u  s i lne j  b u rz y  nie m ogą  w y ­
płynąć .  Lekarz  p rz y b y w a  w samolocie,  
z a o p a t r z o n y m  w p łozy ,  końcow y odcinek 
drogi o d b y w a  w san iach  c iągn ię tych  przez 
p sy  i. u czn iów  z N in ilich ie  i,„ n au czy ­
c ie lka  ich zo s ta je  u ra to w a n a .

W  A u s tra l j i ,  gdzie osiedla  ludzk ie  z n a j ­
d u jące  się  w e w n ą trz  k o n ty n e n tu ,  często 
o d da lone  są o se tk i  k i lo m e tró w  od n a j ­
bliższego m ia s ta ,  i s tn ie je  ju ż  z o rg an izo ­
w a n a  lo tn icza  s łu żb a  l ek a rsk a .  P o c z ą t ­
kowo sześć m ie jscow ośc i  w yposażono  w 
leka rza ,  s tac ję  ra to w n iczą ,  sam olo t ,  s t a ­
c ję  m a te r j a łó w  p ęd n y ch  i ra d jo s ta c ję .

S am o lo t  s łuży  do śpiesznego przew ozu  
l e k a rz a  j a k  i p ac jen ta ,  gdyż p o s ia d a  łóż ­
ko. I s tn ie ją ca  tu  m is ja  zag ra n ic z n a  koś­
c io ła  p re zb i te r jan ó w ,  rów nież  u rz ąd z i ła  
p o w ie trz n y  a m b u la n s  i ro z w i ja  p odobną  
dz ia ła lność .  W  p o łu d n io w e j  Afryce za ­
k o n n ik  ojciec Schultze  z m u szo n y  by ł  
p rzy p a t rzeć  się, j a k  jego p rzy jac ie l  zo­
s ta je  o d t r a n s p o r to w a n y  z fe rm y  zap rz ę ­
g iem  wołów i po drodze u m ie ra .  Z d arze ­
nie to w zb u d za  u niego p o s ta n o w ien ie  po ­
w o ła n ia  do życia  s to w a rzy sze n ia  m is y j ­
nego „M ira"  z b azą  w W in d b u k  i obec­
nie d y sp o n u je  m w o c z e sn e m i  ś ro d k a m i  lo ­
kom ocji ,  w  p ie rw sz y m  rzędzie  s a m o lo ­
tam i.

T ra n s p o r ty  m ed y k a m e n tó w  sam o lo tem  
p rz ep ro w a d z o n o  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  z du- 
żem pow odzeniem .

Podczas  ciężkiej z im y  1929— 30 n a  B ał­
ty k u  z a m a r ło  w ie le  o k rę tó w  a w yspy  na 
m o rz u  P ó łnocnem  odcię te z o s ta ły  od k o n ­
ty n e n tu .  W szędzie  b y ł  b ra k  lek a rs tw ,  któ 
re  ty lk o  dzięki sam o lo to m  n iem ieck ie j  
L u f th a n s y  ud a ło  się dostarczyć  w  te  oko­
lice. Gdy na  je s ie n i  1927 r. we w sch o d ­
nie j  części P e r s j i  w y b u c h ła  ro zsze rza jąca  
się  w  z a s t r a sz a ją c y  sposób  cho lera ,  L u f t ­
h a n s a  i Tow. „ Ju n k e r s "  dosta rczy ło  z 
F r a n k f u r t u  n a d  Menem przez Moskwę do 
T e h e ra n u  100.000 paczek  szczepionki, 
k tó ra  w ten  sposób  w ciągu n iespe łna  
t rzech  dn i  b y ła  do dyspozycji .

W  l is to p a d z ie  1931 r. t a  s a m a  epidernja  
sza la ła  w  okręgu Ahwas, i znów' z m o ­
b i l izow ano ,  j a k o  n a js zy b szą  pom oc, sa ­
m olo ty ,  k tó re  p rzew ioz ły  duże ilości su- 
row icy  i k i lk u  lek a rzy  do naw iedzonego  
z a ra z ą  okręgu. Gdy w H a n n o w e r  w y b u ­
ch ła  ep ide rn ja  ty fu su ,  z ró żn y ch  niemiec- 
n ich p o r tó w  lo tn iczych  dosta rczono  n a ­
w iedzone j  lud n o śc i  se ru m  lecznicze d ro ­
gą p o w ie trzną .

W  zakres ie  pomocy, noszonej  w' z imie  
1929— 30, L u f th a n s a  d o s ta rczy ła  ok rę tom  
i w yspom  n ie ty lko  l ek a rs tw ,  lecz również

żyw ność  i pocztę,  a naw'ct węgiel. Z F lens-  
b u rg a  do Pe llcorem  u rząd zo n o  na  ten  o- 
kres  r e g u la rn ą  obsługę lo tn iczą ,  n a d zw y ­
cza jne  lo ty  p ro w a d z i ły  do Halling , Horge, 
Longevoye, W y ch -F o h r .  Na B a ł ty k u  m u ­
s iano  w' p ie rw szy m  rzędzie  u s ta l ić  po ło ­
żenie z a m arz n ię ty ch  okrę tów . Drogą ra -  
d jo w ą  zaw ia d o m io n o  i w zy w an o  n a s tę p ­
nie o k rę ty  l in jow e ,  k tó re  m u s ia ły  służyć 
j a k o  łam acze  lo d u  i w ten  sposób często 
jeszcze w  o s ta tn ie j  chw il i  ud a ło  się w y ­
swobodzić  okręt.

Kiedy n a s tęp n ie  z am arzn ięc ie  pos tęp o ­
wało,  s a m o lo ty  d o s ta rcza ły  i w yrzuca ły ,  
s to su jąc  spadochrony ,  wszelk i  ż ąd an y  
m a te r j a ł ,  z a p o t rze b o w a n y  częściow'0 d ro ­
gą n a p isó w  z ogrom nych  li te r ,  w y k o n a ­
nych węglem na  powioce lo d o w e j : w  po ­
dobny  sposób sam o lo ty  z a p ro w ia n to w a ły  
p ra w ie  k ażde j  z im y  szereg czasowo n ie ­
dostępnych  sch ro n isk  w  Alpach.i)

K ilku  t a t e rn ik ó w  zag in ę ła  w  Alpach. 
F ra n c u sk i  lo tn ik  T h o re t  dostrzeg ł  ich 
w zy w a ją c y ch  z n a k a m i  r a tu n k u ,  n a  k tó ­
re jś  z t u rn i .  W róci ł  on.  t edy  n a  lo tn isko  
i k a za ł  n a p is ać  n a  do lnych p łaszczyznach  
sw'ego sa m o lo tu  s ło w a :  „Nie ru sz a jc ie  się 
z m ie j s c a " !  1

Jednocześn ie  z a a la r m o w a n a  k o lu m n a  
r a tu n k o w a  m ogła  w  ten  sposób odnaleźć  
i w y ra to w ać  z b łąk an y ch ,  pośród  k tó ry ch  
by ł  jed e n  z c iężkiemi ob rażen iam i.

G ro m a d a  p ą tn ik ó w  z b łąd z i ła  w  p u s t y ­
ni w' okolicy  Bagdadu. Angielscy lo tn icy  
w  tej  o k a z j i  u ra to w a l i  życie 150 ludziom .

W łosk i  gen. Nobile  i jego to w arzysze  
zw ą tp i l i  j u ż  po k a ta s t ro f ie  „ I t a l j i "  w  w y ­
ra to w a n ie  ich. S am o lo ty  wszys tk ich  na-  
cyj śp ieszy ły  na  r a tu n e k  i szwedzki p i ­
lo t  L u n dborg  w y r a to w a ł  had acza  s t re fy  
północnego b ieg u n a  z n iebezp ieczeństw a.

P rz y  d rug iem  ląd o w a n iu  n a  b ry le  lodo­
w ej  sam o lo t  jego uległ  uszkodzen iu ,  j e d ­
n a k  jed e n  z jego to w a rzy sz y  k o n ty n u o w a ł  
z pow odzenie  akcję  r a tu n k o w ą .

B u n to w n icy  o toczyli  Kabul ,  stolicę  Af­
g a n is ta n u .  Członkom  z agran icznych  kolo- 
n i j  groziło  w ie lk ie  niebezpieczeństw o.  
Angielskie  sam o lo ty  o d t r a n s p o r to w a ły  340 
osób z oblężonego m ias ta .

S am o lo ty  są  n ie ty lko  w y b a w c am i  z 
n iebezp ieczeńs tw a  dla  życia, lecz rów nież  
z n iebezp ieczeńs tw  ekonom icznych .  P o d ­
czas k a ta s t ro fa ln y c h  powodzi i pożarów  
leśnych ,  jed y n ie  ty lko  oko lo tn ik a  j e s t  w 
s ta n ie  osądzić, j a k ie  ś rodk i  zaradcze  bę ­
dą skuteczne.

W  czasie powodzi  Ł ab y  w lecie 1926 r. 
s a m o lo ty  z aw ia d o m iły  o z b li ż a n iu  się no ­
wych fa l  i os t rzeg ły  zagrożone  obszary .  
W o d n o sa m o lo ty  w y r a to w a ły  ludzi  i ich 
m ien ie  z odc ię tych  zagród. F o to g ra f je  
lo tn icze  d a ły  w skazów ki  co do celowego 
za łożen ia  n ow ych  p rac  k u l ty w ac y jn y ch ,  a 
rzeczoznaw cy u p e w n i l i  się z nich, jak ie  
n a leży  czynić p rz y g o to w an ia  w raz ie  po ­
w tó rz en ia  się podobnych  w ypadków .

Szkodnik i  w p la n ta c ja c h  b a w e łn y  w A- 
m eryce, sza rań cza  w  połudn .  Rosji ,  T u r ­
cji, Syrj i ,  Egipcie i P a les ty n ie ,  będąca  
d la  lu d n o śc i  tych k r a jó w  n ie je d n o k ro t ­
nie \bpros t  p lagą  b i b l i j n ą  w la sac h  Mar- 
chji ,  T u ry n g j i  i L u n eb u rsk ie j  Puszczy, 
b y ły  zwalczane  z sam olo tu .  Niemieccy 
lo tn icy  ro zsy p y w a li  z 20 m e t ró w  w y so ­
kości n ad  schorza łcm i d rzew k am i drobno

i)  Celem p o d t r z y m a n ia  op isu  au to ra ,  
re d ak c ja  p o d a je  do pub l iczne j  w iadom ości  
opis i wyciąg  z d z ie n n ik a  okrętowego 
s t a tk u  „Tczew" (P a t r z  m ies ięczn ik  „Mo­
rze"  o rg an  Ligi Morskie j i K o lo n ja ln e j  — 
kwiecień 1929 r.).

sp ro szk o w an ą  m ieszan k ę  z k a l iu m  i a r ­
senu  i ty m  sposobem  w y ra to w a l i  o g ro m ­
ne d rz ew o s ta n y  od n iech y b n e j  zagłady.

In n y  k ra j ,  często n a w ied z an y  przez ży­
w io łowe k a ta s t ro fy ,  j a k  S ta n y  Z jednoczo­
ne, m ia ł  św ie tną  sposobność  zdobyć na 
tem  p o lu  doświadczenie .  B ardzo często j e ­
dy n ie  s a m o lo ty  w o jskow e  m ogły  nieść 
pom oc i dotrzeć  do okolic  naw iedzonych ,  
do k tó ry ch  inną ,  j a k  p o w ie t r z n ą  drogą, 
nie  by ło  dostępu.

TWÓRZMY LIGĘ ŚW IATOW EJ POMOCY 
LOTNICZEJ.*)

J a k  j a  sobie p rz e d s ta w iam  u rzeczy w is t ­
n ien ie  „ św ia to w e j  p o m o cy  lo tn ic ze j" ?  
J a k  sobie p rz ed s ta w iam ,  b y  sam o lo ty  w 
raz ie  nag ły ch  nieszczęśl iwych w y p a d k ó w  
n a  św iec ie :  powodzi,  t rzę s ień  z iemi,  p o ż a ­
rów  leśnych ,  ep ide in ji ,  m og ły  p r a k ty c z ­
n ie  dz ia łać?  Otóż j e s t  ja sn em ,  że sam olo t ,  
j a k o  n a js zy b szy  ś rodek  lo kom oc j i  n a ­
szych czasów, j e s t  w p ie rw szy m  rzędzie  
p o w o ła n y m  p rz y b y ć  n a  m ie jsce  k a ta s t r o ­
fy  i dostaw ić  lek a rzy ,  środk i  o p a t r u n k o ­
we, leki,  p rz y rz ą d y  ra tow nicze ,  pożyw ie­
nie,  odzienie,  l u b  w y ra to w ać  ludz i  i zw ie­
rz ę ta  z n iebezp ieczeńs tw a.  W  n iek tó rych  
w y p a d k ac h  sam o lo t  j e s t  w łaśc iw ie  j e d y ­
n y m  ś rodk iem  k o m u n ik a c y jn y m ,  m ogą- 
eym  dotrzeć  do m ie jsc a  k a ta s t ro fy .  Ju ż  
n ie je d n o k ro tn ie ,  czy to dobrow oln ie ,  czy 
też zw erb o w an i  i w s p ie ran i  przez związek 
lo tn ic y  z pow odzen iem  b ra l i  u d z ia ł  w te ­
go ro d z a ju  akc jach  r a tu n k o w y ch .

Czy z a tem  n ie  może to zadziw ić ,  że 
t a k  kon ieczna  i cenna  s łu żb a  ra to w n icza  
do tychczas  nie zo s ta ła  z o rg an izo w an a ,  ż t  
t a k  w a ż n y  i n iezw y k ły  sp rzę t  r a tu n k o w y  
nie j e s t  p lan o w o  i ogólnie  w y k o rz y s ta n y  
w  służbie  p om ocy  d la  ludzkośc i?  Nie u- 
d aw ało  się to  do tychczas  n ie ty lko  d la te ­
go, że w po łożonych  często p oza  g ra n ic a ­
m i cyw ilizac j i  t e re n ac h  naw ied zo n y ch  
przez k a ta s t r o f ę  nie by ło  sa m o lo tó w  w ca­
le, lu b  by ło  za  m ało ,  lecz rów nież  dlatego, 
że sam olo ty ,  będące do dyspozycji  p a ń s tw  
sąs iedn ich ,  w  sam ej  rzeczy n ie  zos ta ły  
zm obi l izow ane ,  s a m o lo ty  p r y w a tn y c h  to ­
w a rz y s tw  z p o w o d u  n iem oż liw ośc i  w zię­
cia n a  siebie k osz tów  ekspedycj i  r a t u n ­
k ow ej,  zaś sam o lo ty  w o jsk o w e  —  p o n ie ­
w aż  nie m og ły  p rzekroczyć  g ran icy  swego 
k ra ju .

Je d n e  i d rug ie  s tosow nie  do o b o w ią zu ­
jąc y ch  p ra w  lo tn iczych  b y ły b y  z m u szo ­
ne przed tem  uzyskać  zezwolenie  w szy s t ­
k ich  p a ń s tw ,  j a k ie  t rz e b a b y  przelecieć! 
P od  ty m  w zględem  podz ie lam  oczywiście 
z dan ie  ch iń sk ie j  a m b asad y ,  k tó ra  t a k  ży- 
w em  z a in te re so w a n iem  reag o w a ła  n a  m o ­
je  w yw ody.  Czy je d n a k  nie z p rzyczyn 
n a tu r y  techn icznej ,  dziś nie da się je sz ­
cze gdz ieko lw iek  na  świecie  s tac jonow ać  
s ta łą  f lo tę  p o w ie trz n ą  Czerwonego K rzy­
ża?  O rgan izac je  Czerwonego Krzyża nie 
d y sp o n o w ały b y  zapew ne  ś ro d k a m i  dla 
s ta łego u t r z y m a n ia  n a  te n  cel sam olo tów  
i p i lo tów .

Jed n ak że  w n iże j  k ró tk o  ty lko  n asz k i ­
c ow ane j  fo rm ie  j u ż  obecnie d a łoby  się u- 
rzeczyw is tn ić  św ia to w ą  pom oc lo tn iczą ,  
j a k o  s ta łą  o rg a n iz ac ję ;  —  zosta je  ogło­
szona  odezwa do tw o rz e n ia  lig i św ia tow e j  
p om ocy  lo tn icze j.  P rz y s tą p ić  do n ie j  m o ­
że każdy,  gdz ieko lw iek  b y  zam ieszk iw a ł ,  
o ile ty lk o  chce dopom óc w u tw o rz en iu

2) A r ty k u ł  dr. P io t r a  Su p f  —  lo tn ik a  
. poety .
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nowego wielk iego dzie ła  ra tu n k o w eg o  w  
służb ie  r a to w n ic tw a  człowieka, o d p o w ia ­
da jącego  naśzej  epoce. G łownem  z a d a ­
n iem  Ligi j e s t  to, że p rzyczyn i  się ona 
do p rz y s tą p ie n ia  do Ligi wszystkic li  
p a ń s tw  i t o w a rz y s tw  lo tn iczych  i)  i ich 
zo b o w iąz an ia  się  do o d d a n ia  w raz ie  k a ­
ta s t r o f y  do dyspozycji  Ligi wszys tk ich  
sam olo tów ,  będących  w  danej  chwili  
zbędnemi.  Liga u z y sk u je  to, że w szys tk ie  
rz ą d y  zgodzą się bez spec ja lnego  zezwo­
le n ia  n a  p rze lo t  każdego sam olo tu ,  k tó ­
rego flag i  l u b  z nak i  w y ra źn ie  oznacza ją  
p o z o s taw an ie  na  usługach  Ligi ( ro zu m ie  
się, że p iloci m u szą  być w yposażen i  w  za ­
św iadczen ia  Ligi).

W  w y p a d k u  k a ta s t r o f y  Liga czyni 
w szys tko ,  a b y  dostępne  d la  n ie j  sam o lo ­
ty  rzeczywiście  z o s ta ły  w yzyskane .  P o z a ­
tem  Liga b y ła b y  u p o w a żn io n a  do obc ią ­
żen ia  poszczególnych p a ń s tw  (członków 
Ligi) k o sz tam i  ekspedycj i  r a tu n k o w e j  i 
roz łożen ia  tych  k osz tów  s tosow nie  do s i­
ły  f in an so w e j  o d nośnych  p a ń s tw  —  człon­
ków, wg. stosownego klucza,  o i leby ew en ­
tu a ln e  o f ia ry  p r y w a tn e  nie w ys ta rcza ły .  
Liga zb ie ra  i p u b l ik u je  w szys tk ie  do­
św iadczen ia ,  zdoby te  w  dziedzin ie  św ia ­
tow ej  s łużby  ra tow niczo- lo tn icze j .  O rga­
n iza cy jn ie  Liga p rz y łą cz y łab y  się do Czer­
wonego Krzyża. Ja k o  h onorow ego  p rze ­
wodniczącego z a p ro p o n o w a łb y m  C harlesa  
L indbergha ,  ochotn iczo  la ta ją ce g o  S a m a ­
r y t a n i n a  w  C hinach.

Dlaczego zwlekać  z w e zw an ie m ?  Z o rg a ­
n iz u jm y  Ligę dla św ia to w e j  pom ocy  lo t ­
n iczej !

ORGANIZACJA AKCJI RATUNKOW EJ 
I POMOCY PR Z E Z  SAMOLOTY.2)

K orzys tan ie  z sa m o lo tó w  do p ra cy  r a ­
tu n k o w e j  p rz y  nieszczęśl iwych w y p a d ­
kach, s ta ło  się w  ca łym  świecie  pow szech­
nie u ży w an em ,  że n ie  p rz ed s ta w ia  już  
ż ad n e j  nowości,  a raczej  weszło w  p r a k ­
ty k ę  i p o w in n o  być t a k  rozb u d o w an e ,  aby  
w  chw ili  w y p a d k u  m ogło  być n a ty c h ­
m ia s t  zas tosow ane .

Dotychczas środki  ra tow nicze ,  p r z e z n a ­
czone do  d o s ta w y  drogą  p o w ie trz n a ,  by ły  
w  p ośp iechu  zeb ran e  i k o rz y s tan o  w t a ­
kich w y p a d k ac h  z u rządzeń ,  j a k ie m i  w 
d an e j  chwili  m o żn a  było rozporządzać.  Że 
w tak ich  w y p a d k ac h  os iągn ię to  z ad o w a ­
la ją ce  w yn ik i ,  p rz em aw ia  za  sp raw nośc ią  
nowoczesnego sam o lo tu ,  w dużej jed n a k  
m ie rze  na leży  to zawdzięczyć rów nież  p o ­
św ięcen iu  się p i lo tów , k tó rzy  przez d łu ­
gie k i lk u g o d z in n e  i męczące lo ty  w  cięż­
kich  i n iebezp iecznych  w a r u n k a c h  w y ­
ró w n a l i  p o w s ta łą  przez  b r a k  p rzy g o to ­
w a ń  s t r a tę  czasu.

A m ery k a  p rz y  różnych  p a m ię tn y c h  o- 
k a z jach  by ła  s t a w ia n a  przed zad a n ie m  
r a to w a n ia  znaczne j  l iczby  osób, izo lo w a­
nych n iespodz iane  przez powodzie  lu b  
in n e  k a ta s t ro fy ,  a z p o w o d u  b r a k u  k o m u ­
n ik ac j i  z ląd em  s ta łym ,  będących  w  n ie ­
bezpieczeństw ie .

Na szczęście p r z y  i s tn ie jących  o rg a n i ­
zac jach  w o jsk  lądow ych  i m o rsk ich  p rz e ­
w id z ia n e  są pogo tow ia  r a tu n k o w e ,  celem

1) Od R edakcj i .  I s tn ie je  obecnie około 
GO m ię d z y n aro d o w y c h  zrzeszeń na  p o lu  
lo tn ic tw a  i w p o k rew n y ch  dziedzinach.

2) A r ty k u ł  ppłk .  Ja k ó b a  W u e s t ‘a.

skutecznego i szybkiego zw a lc za n ia  t a ­
kich sy tuacy j .  W ie le  nieszczęść i b iedy 
m o żn a  by ło  u n iknąć ,  m a ją c  m ożność  za ­
ła d o w a n ia  szybko n a  s a m o lo ty  p rzygo­
to w an e  z ap a sy  i d o s ta rcz a ją c  je  bez zw ło ­
ki w  m ie jsca ,  n a jb a r d z ie j  ich p o t r z e b u ­
jące.

Podczas niszczącej powodzi  ro k u  1929 
w  S tan ach  Z jednoczonych ,  s a m o lo ty  w o j ­
skowe w y k o n a ły  godną  p o d z iw u  pracę  i 
akcję  ra tu n k o w ą  d la  okolic  n aw ied zo ­
nych, o s iąga lnych  jed y n ie  drogą po w ie trz ­
ną.  Całe  to n n y  żywności,  ub iorów , leków 
i p om ocy  wszelkiego ro d z a ju  b y ły  do­
wiezione  przez sam o lo ty  w ojskow e,  j a k  
rów nież  l ek a rze  i p ie lę g n ia rk i  i w ie le  o- 
sób ch ron iących  się na  dachach  dom ów 
i w ie rzcho łkach  d rzew  —  uda ło  się w y r a ­
tować. Dużo d a ło b y  się p isać  i o t rag icz ­
nych  a także i k om icznych  zdarzen iach  
w tych  d n iach  gorączkowej czynności  r a ­
tu n k o w e j ,  k iedy  to p i loc i  l a t a l i  w desz­
czu, c iem ności  i bu rzy ,  a p rz y m u so w e  l ą ­
d o w a n ia  w łaśc iw ie  p o w in n y  b y ły  koń-

D nia  11 lu tego 1929 r. n ad  s ta tk iem  
„Tczew" u n ie ru c h o m io n y m  z w a ła m i  lodu  
przeszy.bował s a m o l o t !

Ż ad n a  a k c ja  r a tu n k o w a  w  celu w y d o ­
byc ia  s t a tk u  z okow ów  lodowych nie m o ­
że być pod ję ta .

Ł am acze  lodów  w  k a n a le  k i lo ń sk im  z a ­
m arz n ię te ,  p a n ce rn ik i  z p ow odu  grubego 
lo d u  nie m ogą p rzy jść  z pomocą.

Dow ództwo n iem ieck ie j  m a r y n a r k i  w o ­
j e n n e j  w  Kiel p o s tan o w i ło  z ao p a try w ać  
po lsk i  ok rę t  w  żyw ność  za pom ocą  sa m o ­
lo tó w  i w  ten  ty lko  sposób m ożliw em  
było  u ra to w a ć  załogę przed  śm ierc ią  gło­
dową.

12 lu tego  załoga  s t a tk u  u ło ży ła  węglem  
n a  śniegu nap isy ,  p rosząc  lo tn ik ó w  o do­
sta rczen ie  żywności.

S ku tek  n a p isó w  nie każe długo na  sie­
bie czekać. Ju ż  n as tępnego  dn ia ,  ten  sam

czyć się nieszczęściem. M ożnaby  p r z y to ­
czyć wiele  w ypadków , gdzie  am e ry k ań scy  
lo tn icy  ląd o w i i m orscy  byli  w z y w a n i  ce­
lem  w y r a to w a n ia  ludzi ,  k tó rzy  przez po ­
ż a ry  lasów, bu rze  i lód —  z n a jd o w a l i  się 
w  izo lacj i  lu b  tak ich ,  k tó rzy  zab łądzili  
w  dżunglach  i p u s ty n iac h .  W  tak ich  w y ­
padkach  n ies ien ie  p o m o cy  je s t  jeszcze 
s tosunkow o p ro s te  i ła tw e ,  p rz y  w ie lk ich  
k a ta s t ro fa c h  j e d n a k  p o w s ta je  zag ad n ie ­
nie, w y m a g a jąc e  s t a r a n n e j  i p lan o w e j  o r ­
ganizac j i .

Z tego w szys tk iego  w y n ik a ,  że o rg a n i ­
zac ja ,  p odobna  do o rg an izac j i  Czerwonego 
Krzyża, p o w in n a  p rz y ją ć  n a  siebie tak ie  
z ad an ie  i przez  zaw arc ie  u k ła d ó w  z tow. 
lo tn iczem i,  mieć do ro zp o rz ą d ze n ia  f lotę  
p o w ie trz n ą ,  k tó rą  w  raz ie  nieszczęścia 
lu b  k a ta s t r o f  m o żn a b y  w szerokich  ro z ­
m ia rac h  zm obi l izow ać  w  je d n e j  chwili .

Jakób  IV. S. W u e s ł  
ppłk.  a rm j i  a m e ry k ań sk ie j  

a t ta ch e  lo tn iczy

sam o lo t  rzu ca  obok s t a tk u  w o rk i  z p r o ­
w ian tem .

Radość i z ac h w y t  załogi z tego o ryg i­
na lnego  sposobu  ap ro w izac j i  ok rę tu ,  jes t  
n iezw ykła .

Od k i lk u  dn i  t r w a ją c a  śn ieżyca  i m gła  
nie p ozw ala  n a  z a o p a t ry w a n ie  n as  w  ży ­
w ność  przez sam oloty .

Przez  3 dni n ie  z ja w ia  się  żaden s a ­
m olot .

P ro w ia n t ,  p o m im o  b a rd zo  oszczędnej 
gospodark i  w ycze rp a ł  się.

Sm ętn ie  —  opow iada  załoga  naszego 
s ta tk u  — „ sp o g ląd a l i śm y  w górę, oczeku­
jąc  z ja w ie n ia  się naszych  p o w ie trznych  
przy jac ió ł .

W reszcie  dn ia  17 lu tego sp a d a  oczeki­
w a n a  „ m a n n a "  w postaci  m ię sa  i chicha 
z n a d zw y c z a jn y m  dod a tk iem  k i lk u  p a ­
czek ty to n iu  i n iem ieck ich  gazet.  S a lu ­

S i a t k i  u w ięz io n e  w  lodach B a ł ty k u .  —  N a p ie r w s z y m  p lan ie  
s a m o lo t  ra to w n ic z y  „ L u f th a n z y “.

SZEŚĆ T Y G O D N I W  L O D A C H  BAŁTYKU
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t u je m y  lo tn ik o m  n a  pożegnan ie  b a n d erą ,  
a nas tępnego  d n ia  u k a z u je  się u łożony  
przez  n as  w ęglem  n a  lodzie  o g ro m n y  n a ­
p is,  p rz ezn aczo n y  dla  n ich :

„B es ten  D a n k “.
19 lu tego  z a n o to w a n o  w  d z ie n n ik u  o- 

k rę to w y m  o t rz y m a n ie  poczty  z Gdyni i 
rozpoczęło  się fo rm a ln e  z a sy p y w an ie  s t a t ­
k u  p ro w ia n te m ,  a więc r z u can o  chleb, 
m as ło ,  w ędliny ,  kawę, ru m ,  ty to ń ,  p a p ie ­
rosy, i wiele , w ie le  in n y ch  rzeczy.

Sam o lo t  z n iż a ją c  się  n a  p a rę  m e t ró w  
n a d  lodem , rz u ca ł  k ażdorazow o  po k i lk a  
pe łn y ch  worków .

W sze lk iem i  spo so b am i s t a r a m y  się l o t ­
n ik o m  w y ra z ić  sw ą  wdzięczność.

Z d a ją  się  n a s  rozum ieć ,  z a ta c z a ją  b o ­
w ie m  obok s t a tk u  n iew ie lk ie  ko ła  i p rze ­
sy ła ją  n a m  ręk ą  pozdrow ien ia .

Na d rug i  dz ień  u k a z u je  się  n a  lodzie 
nap is ,  p rz ezn aczo n y  ty m  ra ze m  w y łącz ­
nie d la  szczególnego naszego p rzy ja c ie la
—  sa m o lo tu  Nr. D 1048. „Fez D. 1048 
B esten  Dank. F e h l t  n u r  p a a r  M adchen"
—  ja k o  dowód w span ia łeg o  h u m o r u  n a ­
szej załogi.

Lecz i to,  co z d a w a ło b y  się  n ieo s ią g a l ­
ne, s t a je  się n a jn ie sp o d z ie w a n ie j  m o ż l i ­
we. S am o lo t  n a  p łozach  ( sp ec ja ln ie  p rz y ­
s to so w an y  do l ą d o w a n ia  n a  śn iegu)  w y ­
n a jd u j e  w śró d  z w a łó w  k ry  dogodną  p rze ­
s t rzeń  i p o m y ś ln ie  l ą d u je  obok nas.

W ita n i  ow acy jn ie  lo tn icy  o d w ied za ją  
nasz  s ta tek .  Serdecznie  śc isk am y  im d ło­
nie, nie z n a jd u ją c  s łów  d la  w y ra że n ia  
p ra w d z iw e j  nasze j  wdzięczności.  W izy ta  
ich j e s t  n ie s te ty  zupełn ie  n iesp o d z iew an a ;  
nie j e s te śm y  p rz y g o to w an i  do o d es łan ia  
l is tów , więc k a żd y  n a  po czek an iu  skreś la  
p a rę  k ró tk ic h  z aw ia d o m ie ń  o sw ojem  
z d ro w iu  i d o sk o n a ły m  h u m o rze ,  że nic 
m u  nie  grozi i niczego m u  nie b rak .  Od­
p ro w a d z a m y  g r e m ja ln ie  lo tn ik ó w  do sa ­
m olo tu .  P r z y r z e k a ją  n a m  w  n a jb l iż szy ch  
d n iach  pon o w n ie  w y lą d o w ać  po to, aby 
zab rać  p rz y g o to w an ą  do o d e s łan ia  pocztę.

W ra c a m y  do codziennych  zajęć.
W  k i lk a  dni po p ie rw szem  lą d o w a n iu  

p rzy w o żą  lo tn ic y  ze sobą  be r l iń sk iego  ko ­
re sp o n d e n ta  „ E x p ressu  P o ra n n e g o "  — a u ­
t o r a  a la rm u ją c y c h  a r ty k u łó w  w  p ra s ie  
w a r sz aw sk ie j .  P rzy lec ia ł ,  a b y  naoczn ie  
p rzekonać  się o n a sz em  „ tra g ic z n em "  po ­
łożen iu ,  lecz m u s i a ł  zapew ne  p rzy jść  do 
p rzek o n an ia ,  że po s tó j  w  lo d ach  i z b ie ra ­
n ie  o b f i te j  „ m a n n y "  nie n a leży  do rzędu  
„b o h a te r s k ic h "  czynów, i że raczej  w in ien  
b y ł  n a s  t r a k to w a ć  j a k  sk azań có w  a nie 
j a k  b o h a te ró w .  Żegna jąc  m iłego gościa, i 
d z ię k u jąc  m u  szczerze i serdecznie  za  ży ­
we zajęc ie  się n a sz y m  losem, m ie l iśm y  
sm u tn e  m iny .  Kto wie, j a k  długo jeszcze 
z o s tan iem y  n a  łasce  lo su  i opiece sa m o ­
lotów.

A doko ła  n a s  te n  sa m  w id o k  lodowej 
p u s ty n i  i z a sy p an y c h  śn ieg iem  zw ałów  
kry.

Sześć ty godn i  odcięcia  od św ia ta ,  sześć 
ty godn i  w ięz ien ia  w  lodach  skończyło  się 
wreszcie. Z a łoga  przez cały  te n  czas w y ­
t rw a le  w a lcz y ła  z żyw io łem  i z d a ła  b ez ­
w zględn ie  eg zam in  swej d o j rza ło śc i  w  
t r u d n e j  s łużb ie  m o rsk ie j ,  a sw o im  h u m o ­
rem  w  ciężkiej,  k ry ty cz n e j  sy tu a c j i  w p r a ­
w i ła  w  po d z iw  k o m u n ik u ją c y c h  się  z n a ­
m i drogą  p o w ie tr z n ą  n iem ieck ich  l o tn i ­
ków. Ci o s ta tn i  z ap roszen i  przez n as  n a  
w y d a n y  d la  n ich  o b iad  w je d n y m  z h o te ­
lów  w  Kielu, p o d k re ś l i l i  n iez w y k łą  w  s to ­
su n k u  do n ich  u p rz e jm o ść  o f ice rów  s t a t ­
ku  i in te l igencję  załogi. Jed e n  z lo tn i ­
ków  w sw em  serdecznem  p rzem ó w ien iu ,

p o ró w n y w u ją c  z ac h o w a n ie  „Tczew a" i i n ­
n ych  s ta tk ó w ,  n a w e t  sw o je j  narodowości,  
n ie z n a jd o w a ł  s łów u z n a n ia  d la  polskiej  
załogi. J e d y n y  „Tczew" nie opuśc i ł  n igdy  
sposobnośc i  o k a z a n ia  swej d la  n ich  p r z y ­
jaź n i ,  s a lu tu j ą c  b a n d e rą ,  je d y n y  „Tczew" 
w y ra ż a ł  w  ten  sposób sw ą  wdzięczność 
za o k a z y w a n ą  m u  pomoc.

Z w y c za jn y  p o m y s ł  u k ł a d a n ia  węglem  
n a p isó w  n a  lodzie d la  sam o lo tó w  —  był 
w y n a laz k ie m  „Tczew a" i b y ł  n a s tęp n ie  
s to so w an y  z p o lecen ia  lo tn ik ó w  n a  in ­
n ych  s ta tk ach .  P rosząc  lo tn ik ó w  o d o s ta r ­
czenie  l is tó w  i gazet,  za łoga  „Tczewa" 
m ia ł a  na  uw ad ze  ty lk o  korzyść  w łasną .

N iezwykle  zagadkow o p rz e d s ta w ia  się  
nag ły  zgon czołowej lo tn iczk i  f ran c u sk ie j  
Leny B ernste in ,  g roźnej  k o n k u re n tk i  Ma- 
ryse  Bastie .

L ena  B e rn s te in  p rz y b y ła  do B isk ry  w 
Algierze, gdzie rozpoczęła  p rzy g o to w an ia  
do p ob ic ia  r e k o rd u  lo tu  w  l in j i  p ro s te j ,  
odebranego  j e j  p rz e d  d w o m a  l a ty  w ła śn ie  
przez M aryse  Bastie .

Ale w ładze  m ie jscow e  op ieczę tow ały  z 
m ie jsc a  j e j  sam olo t .  Lena  B e rns te in  b o ­
w iem  z a p o m n ia ła  p o s ta ra ć  się w  P a ry ż u  
o pozw olen ie  n a  lo t  przez  Saharę.

P rz e p isy  są  z red ag o w an e  ściśle —  n i ­
k o m u  nie w o lno  lecieć przez p u s ty n ię  bez 
p o zw o len ia  władz.  Nie p o m o g ły  cza ru jące  
u śm iec h y  p ięk n e j  lo tn iczk i  i j e j  b łag a l ­
ne p rośby .  P rzeds taw ic ie le  w ład z  p o zo s ta ­
li  n iew zruszen i .  T ru d n o ,  p r z e p i sy  są  w y ­
raźne .

Lena  B e rn s te in  n i e  z rezy g n o w a ła  j e d ­
nak. U p a r ła  się lecieć z a  w sze lk ą  cenę. 
A t rze b a  dodać, że śm ia ł a  lo tn iczk a  n a le ­
ż a ła  do ludzi ,  k tó rz y  n ie  w y rz e k a ją  się 
ła tw o  sw ych p lanów .

I nagle...
D n ia  2 czerwca Lena  B e rn s te in  w y je ­

c h a ła  w ieczorem  p o z a  m ia s to  w  s t ro n ę  
lo tn isk a .  W  odległości 3 k i lo m e tró w  od 
g ra n ic y  o sad y  w y s ia d ła  z au ta .

— W rócę  p iec h o tą  —  ośw iadczy ła  c za r ­
n o sk ó re m u  k ra jo w co w i,  k tó ry  j ą  o d ­
wiózł.  —  Możesz w racać  do m ias ta .

Ale s ły n n a  lo tn ic zk a  n ie  w róciła .  P r ó ż ­
no czekano j ą  w  h o te lu ,  p różno  d o w ia d y ­
w a l i  się  o n ią  z n a jo m i.  P ięk n e j  Leny n i ­
gdzie n ie  by ło .  Po 24 godz inach  zrodziło  
się p rzypuszczen ie ,  że t a je m n icz e  z n ik n ię ­
cie, to może jeszcze j e d n a  z e k t r a w a g an -  
cyj śm ia łe j  p i lo tk i .  Przecież  o s ta tn io  
s ły n n a  lo tn ic z k a  p o d p isa ła  n ieoczek iw a­
nie k o n t r a k t  n a  w y s tę p y  w... cyrku.

Dopiero  po u p ły w ie  6 dn i  w y ja ś n i a ł a  
się  t a j e m n ic a  j e j  zn ikn ięc ia .  Lenę B e rn ­
s te in  zna lez iono  p rzy p ad k o w o  n a  sk r a ju  
lo tn isk a .  B yła  m a r tw a .  Obok n ie j  leż a ła  
p ró ż n a  b u te lk a  po sz a m p a n ie  i dwie p u ­
ste tu b k i  od G ard en a lu ,  si lnego ś ro d k a  
nasennego .  P ię k n a  tw a rz  z cze rn ia ła  ju ż  
zupełn ie ,  c ia ło  p o k ry te  by ło  sineomi p l a ­
m am i.  J a s n e m  było ,  że śm ierć  n a s tą p i ł a  
p rzed  k i lk u  d n iam i.

Lekarz  u rzęd o w y  z b ad a w sz y  pobieżnie  
zwłoki,  w y s ta w i ł  św iadec tw o zgonu. W  
ru b ry c e  „ p rzy c zy n a "  w p isa ł  —  otrucie ,  
s am o b ó js tw o .

J e d n a k  m ia ło  to ten  sku tek ,  że p ocz ta  od 
te j  chw il i  zaczę ła  być r e g u la rn ie  z rzu c a ­
n a  n a  w szys tk ie  in n e  s ta tk i ,  uw ięz ione  na  
B a łtyku .  D ow cipny  zaś n a p is  „Besten 
D a n k !  F e h l t  n u r  p a a r  M adchen"  w p ra w i ł  
w szy s tk ich  w  z ac h w y t  i zd jęcie  fo to g ra ­
ficzne tego n a p is u  rozeszło  się w  k i lku  
ty s iącach  egzemplarzy .

P o z a te m  zaw in ięc ie  Tczewa o w ła sn y c h  
s i łach  do p o r tu  by ło  p ra w d z iw ą ,  im p o n u ­
ją c ą  n ie sp o d z ian k ą  d la  wszystk ich .

M ały  „Tczew" w yszed ł ,  z c iężkie j sy tu ­
ac j i  7 h o n o re m  i  zwycięsko, n ie  p rz y n o ­
sząc u j m y  po w iew ające j  na  n im  b anderze  
polskie j .

Ale j a k iż  p o w ó d ?  Co sk łon i ło  św ie tną  
loitniczkę, s to jącą  u  p rogu  sławy, zawsze 
w eso łą ,  p ogodną  i z ró w n o w a żo n ą  do się­
gnięc ia  po t ru c izn ę?

Czyżby to ab y  n ap ew n o  by ło  sa m o b ó j ­
stw o?

W y su n ię to  h ipo tezę,  że Lena B ernste in  
p a d ła  o f ia rą  tragicznego w y p ad k u .  Mia­
nowic ie  - p rzy p u szc z a ją ,  że u ło ży ła  się do 
sn u  n a s k r a ju  lo tn i s k a  i z aży ła  G a rd en a ­
lu, (który z resz tą  z a ż y w a ła  stale .  P o n ie ­
w aż  b y ła  po d n ieco n a  szam p an em ,  z a b r a ­
n y m  ze sobą z h o te lu ,  sen  nie p rzy ch o ­
dził.  W obec  tego lo tn ic zk a  p o d w o iła  d a w ­
kę n a rk o ty k u .  Z a p a d ła  w  d łu g o trw a ły  sen 
z k tórego n ie  d an em  je j  j u ż  by ło  o b u ­
dzić się. Z ab i ło  j ą  ra n o  si lne  słońce a f ry ­
kańsk ie ,  k tórego p ro m ie n ie  zaczęły  padać  
n a  n ieo s ło n io n ą  głowę śpiącej.  Lena  B ern ­
s te in  z m a r ła  w s k u te k  p o ra ż e n ia  słonecz­
nego. D aw ka  G ard en a lu ,  k tó rą  zażyła ,  n ic  
b y ł a  przecież  jeszcze -— z d an iem  n iek tó ­
ry c h  lek a rz y  —  śm ier te ln a .

Śm ierć  s ły n n e j  p i lo tk i  o w ia n a  je s t  
wciąż  jeszcze t a je m n ic ą ,  pow ięk szo n ą  tem  
że w ładze  z d z iw n ą  o b o ję tn o śc ią  p o t r a k ­
to w a ły  to „ sa m o b ó js tw o "  Leny Bernste in .  
Po  zn a lez ien iu  j e j  zw łok  nie dokonano  
sekcji ,  a ogran iczono  się  ty lk o  do pobież­
n y c h  oględzin  leka rsk ich .  To też na  t le  
śm ierc i  z n a k o m i te j  lo tn iczk i  rodzić  się 
poczęło  wie le  legend  i p lo tek .  J e d n a  z 
n ich  głosi,  że Lena  B e rn s te in  z o s ta ła  z a ­
b i ta  przez ko lorowego w a r to w n ik a ,  k tó ­
r y  p i ln o w a ł  j e j  s a m o lo tu  i w  ten  sposób 
u d a r e m n i ł  j e j  z a m ia r  nagłego w y s ta r to ­
w a n ia  do lo tu  p rzez  Saharę ,  bez zezwo­
len ia  władz...

L ena  B erns te in  zg inę ła  b a rdzo  młodo. 
M ia ła  w szys tk iego  26 la t ,  u ro d z i ła  się 
b o w iem  9 s tyczn ia  1906 r. w  L ipsku. W 
ro k u  1926, a  więc  j a k o  20- le tn ia  zaledw ie  
p a n n a ,  z d o b y ła  „ b rev e t“ p i lo tk i  w  szkole 
F a r m a n a  w  Toussus- le -Noble .

D nia  20 s ie rp n ia  Lena  B erns te in  u s t a ­
n o w i ła  kobiecy re k o rd  długości l o tu  w  l i ­
n j i  p ro s te j ,  p r z e la tu ją c  2.268 km. Do nie j  
n a le ża ł  rów nież  re k o rd  d łu g o trw a ło śc i  lo ­
tu  bez l ą d o w a n ia  w ynoszący  33 godz. 46 
m in .  i 55 sek.

W  p a źd z ie rn ik u  1930 r. oba  te rek o rd y  
w y d a r ła  j e j  d ru g a  czołowa lo tn ic zk a  f r a n ­
cu sk a  M aryse  Bastie .  W ła śn ie  ab y  je  od­
zyskać  L ena  B e rn s te in  u d a ła  się w  swą 
o s t a tn i ą  podróż  p o w ie tr z n ą  do Biskry,  
skąd  j u ż  n ie  w róciła .

ęBącLź nowoczesnym, i podróżu j sam ofołem /
i n f o r m a c j e  i 6  i [ e t y :  73e[. 5 47 -60 , 8 0 8 -5 0  i 6iuva podróży.

T A JE M N IC Z A  ŚM IERĆ L E N Y  B ER N STEIN
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H E N R Y K  S K R Z Y  PIŃSKI.

P R Z E P R O W A D Z A N IE  R A ID Ó W  NA SA M O LO TA C H  
TU RY STYCZNY CH

Z m eteo ro lo g j i  p oza  ogólną  z n a jo m o śc ią  
p o w s ta w a n ia  p rą d ó w  p o w ie trz n y ch  n a  
różn y ch  w ysokośc iach ,  tw o rz e n ia  się  i ro ­
d z a ju  c h m u r ,  wysokość  ich i p rz y p u szc z a l ­
ne  g rubośc i  —  kon ieczn a  j e s t  d o k ład n a  
zn a jo m o ść  pogody  n a  poszczególnych t r a ­
sach, o raz  u m ie ję tn o ść  w y k o rz y s ta n ia  b iu ­
le ty n ó w  m eteoro log icznych .  W  w y p a d k u  
sp o tk a n ia  b u rz y  t r a f n e  ok reś len ie  c h a r a k ­
te r u  j e j  i u m ie ję tn o ść  ewent.  j e j  o m in ię ­
cia  j e s t  czynnośc ią  n iezw y k le  w a ż n ą  i ko ­
rzy s tn ą .  N iew łaśc iw a  ocena  b u rz  m oże  być 
w  sk u tk ach  f a ta ln a  t a k  d la  załogi, j a k  i 
d la  sprzętu .

Z a s t ro n o m j i  e le m e n ta rn e j  z n a jo m o ść  
czasu  w schodu  i z achodu  słońca,  księżyca, 
ich p rz e su w an ie  się, gwiazdy,  położenie  
ich, z m ia n a  m ie jsc  (p o z o rn a ) .

P rz y g o to w a n ia  t ech n iczn o -p rak ty czn e  o- 
b e jm u j ą  p rz y g o to w an ie  s i ln ika ,  b y  w  cza­
sie l o tu  n ie  zaw iódł ,  t u  n a le ż y  p rz e p ro ­
wadzić  d o k ładne  s t u d j a  n a d  k ażd y m  d z ia ­
łem , j a k  z ap a la n ie ,  z as i lan ie ,  ol iw ienie,  
ch łodzen ie  i roz rząd .  N a jd ro b n ie js ze  n ie ­
d o m agan ie  w in n o  być z b ad an e  i t a k  z a ­
bezpieczone, by  defek tu  "uniknąć. Po ta -  
k iem  z b a d a n iu  choćby zup e łn ie  nowego 
s i ln ik a  i w b u d o w a n iu  go do p ła tow ca,  ko- 
niecznem  j e s t  o b la ta n ie  go i to p r z y n a j ­
m n ie j  k i lk a n a śc ie  godzin,  n a s tę p n ie  p o ­
now n e  b a d a n ie  k o n t ro ln e ,  celem zabezp ie ­
czen ia  się p rzed  ewent.  de fek tam i,  o b l a t a ­
n ie  k i lk a  godzin  pod  n a jś c iś le js zą  k o n t r o ­
lą  tech n iczn ą  i w te d y  m o ż n a  uw ażać ,  ze 
s i ln ik  j e s t  p rz y g o to w an y  do lo tu .

Co się ty cz y  p ła tow ca ,  to  p oza  sk ru p u -  
l a tn e m  z b a d a n ie m  i zabezp ieczen iem  go 
p rzed  p o w s ta n iem  ewent.  defek tów  w  m e ­
ch an izm ie  s te ru ją c y m ,  pod w o z iu  i płozy, 
in nych  czynności  n iem a ,  p i lo t  i o b se rw a ­
to r  w in ien  zapoznać  się  ze s tab i l izac ją ,  
dem o n tażem  i sposobem  z m ia n y  k ą ta  n a ­
s ta w ien ia  sk rzy d e ł  w ra z  ze s ta teczn ik ie  i. 
Cały  sam olo t ,  o ile  m ożna ,  w in ie n  być 
tak i ,  by  m ia ł  n a jw ięk sze  p lu sy  i p r z y s to ­
so w an y  b y ł  do re g u la m in u ,  w ed ług  k tó ­
rego o d b y w a ją  się zawody. Z ałoga  w  cza­
sie tych  w szys tk ich  p ró b  n ie  o d s tęp u je  sa ­
m o lo tu ,  p rz e p ro w a d z a  o b la ta n ie  s i ln ika ,  
próby ,  d e m o n ta żu  i obsługę, dochodząc do 
t ak ie j  w p ra w y ,  b y  cały  s i ln ik  n ie  p rz ed ­
s ta w ia ł  d la  n ich  żad n y ch  t a je m n ic  i 
w szys tk ie  d robne  n a p r a w y  m og li  sa m i  u- 
skutecznić.

Do sam ego lo tu  d o b ie ra  się  n a j l e p sz y  
sm ar ,  z uw zg lęd n ien iem  p o ry  roku ,  b en ­
zynę  oraz  p rz e p ro w a d z a  się  analizę ,  k tó re  
części zap aso w e  i n a rzę d z ia  m ogą  być p o ­
trze b n e  z j ed n o czesn ą  uw ag ą ,  b y  j a k  n a j ­
m n ie j  obciążać sam olo t .

W  czasie o d b y w a n ia  zaw o d ó w  p i lo t  z 
o b se rw a to re m  po  k a żd y m  locie s k r u p u la t ­
nie b a d a  swój sa m o lo t  i- w y k o n u je  p rz e ­
w id z ia n e  d la  tego ty p u  sa m o lo tu  zabiegi,  
k tó ry ch  n o rm a ln ie  j e s t  dość dużo i k tó re  
m u sz ą  być w yk o n an e ,  b y  n a s tę p n y  lo t  od ­
b y ł  się w ed ług  u łożonego p la n u .  Mecha­
n ik ó w  n a  obcych lo tn isk a c h  zasadn iczo  
n ie  p o w in n o  się dopuszczać.  Nie z te j  
p rzyczyny ,  b y  n ie  w ie rzy ło  się w  ich ucz­
ciwość lu b  w y n ik a ło  to  z b r a k u  z a u f a n ia  
do ich spec ja lności ,  a le  ty lk o  dlatego, by  
mieć bezw zg lędną  pew ność  o n a le ży te m  
p rz y g o to w an iu  sa m o lo tu  do lo tu .  Jeżel i

(D okończen ie )

p o w ie rzy  się im  w y k o n a n ie  jak ie jk o lw ie k  
czynności,  to w in n o  to  n a s tąp ić  p rz y  obec­
ności jednego  z cz łonków  załogi, p rz y te m  
p o t r z e b a  zaw sze  up ew n ić  się, czy czy n n o ­
ści te  zo s ta ły  w y k o n a n e  należycie.  Po 
skończen iu  p rzy g o to w ań  dobrze  j e s t  s a ­
m o lo t  z a m k n ąć  o ile p o z w a la  n a  to k o n ­
s t r u k c ja  sa m o lo tu  w zględnie  w a r u n k i  l o ­
ka lne ,  w  t j rm  celu,  żeby  w sze lk im  in n y m  
osobom  un iem o ż liw ić  dostęp  do niego. Tak 
p o s tę p u ją  zaw o d n icy  n a  c a ły m  świecie, 
w idoczn ie  p o s tęp o w an ie  t a k ie  j e s t  k o n ie ­
czne i korzystne.

Podczas  p rz y g o to w an ia  s a m o lo tu  do z a ­
wodów , n a leży  zwrócić  u w agę  n a  w yg o d ­
ne u rząd zen ie  k a b in y  tak ,  by  o b se rw ac ja  
b u so l i  i z ak rę to m ie rz a  jednocześn ie  nie 
p r z e d s ta w ia ła  t rudnośc i .  N as tępn ie  ko- 
niecznem  w y d a je  się um ieszczen ie  conaj-  
m n ie j  2-ch zegarków  czasowych  i n iez a ­
w o d n y  benzynom ierz .  R esz ta  p rz y rz ą d ó w  
po ich z b a d a n iu  i sk o n t ro lo w a n iu  d z ia ła l ­
ności z uw zg lęd n ien iem  pop raw ek ,  może 
być w b u d o w a n a  j a k  zwykle.  Sam o sie­
dzenie  w in n o  być w yd łużone ,  by  p rz y  
zm ia n ie  pozycj i  c ia ła  s ta n o w i ło  oparcie  
d la  nóg.

K w es t ja  p o ro z u m ie w a n ia  się m ię d z y  p i ­
lo te m  a o b se rw a to re m  j e s t  ro z w iąz an a  
przez z as to so w an ie  aw io fonu .  Lecz n ie s te ­
ty, p o s ia d a  t a k a  łączność,  szczególnie 
p rz y  s i ln ie j sz y m  s i ln ik u  bez t łu m ik ó w  i 
sw o je  u je m n e  s t rony ,  m ia n o w ic ie  n a s tę ­
p u je  p rz y  ro zm o w ie  zn iek sz ta łcen ie  p o ­
szczególnych słów, k tó re  w y w o łu ją  cza­
sam i n iep o t rze b n e  zd en e rw o w an ie  w z a ­
jem ne .  Jeżel i  aw io fon  fu n k c jo n u je  bez za ­
r z u tu ,  to p o ro z u m ien ie  o d b y w a  się  p c r jo -  
dycznie, np. co 100 wzgl. 50 km.,  jeże l i  
d z ia ła  n iezb y t  dobrze, to  po ro zu m ien ie  
n a s tę p u je  p rzy  p om ocy  k o re spondenc j i  
rów nież  w  tych  okresach.  O s ta tn i  sposób 
m a  tę zaletę ,  iż p isząc  na  no tesach  pozo­
s ta w ia  się  pew ien  dok u m en t ,  z k tórego po 
sk ończonym  locie m o ż n a  wyc iągnąć  ro z ­
m a i te  w n io sk i  i dane,  odnoszące się  do 
p rzeb iegu  lo tu .

Co do tech n ik i  loitu to poza  n o rm a ln e m  
o p a n o w an ie m  sa m o lo tu  w  locie, s ta rc ie  i 
l ą d o w a n iu  p i lo t  m u s i  się czuć zupełn ie  
sw obodn ie  i w  c h m u rach .  D obry  p i lo t  czę­
s tokroć  będzie  zm u szo n y  w a r u n k a m i  me- 
teoro log icznem i do p rz e b y w a n ia  d łuż ­
szych t r a s  w  c h m u ra ch  lu b  p o n a d  c h m u ­
r a m i  w ed ług  k u r s u  busoli .  P o w y ższa  k w e­
s t j a  j e s t  o ty le  w ażną ,  iż p i lo t ,  k tó ry  sw o­
b odn ie  nie o p a n o w a ł  l a t a n i a  w  c h m u rach ,  
n a d  c h m u ra m i ,  w  m gle  i deszczu nie 
p rz e d s ta w ia  dużych  w a r to śc i  i u t r u d ­
n ia  sobie  lo t  do tego s topn ia ,  że n a s tę ­
p u je  jego  p rz e rw a n ie  z w y c ze rp a n ia  n e r ­
wowego. W  naszy ch  w a r u n k a c h ,  szczegól­
nie w  porze  le tn ie j  sp o ty k a n e  są burze,  
k tó re  a lbo  o m i j a  się, lu b  p rzeczeku je  się. 
Podczas zaw odów , n ies te ty ,  w  w iększości  
w y p a d k ó w  te dwie  a l t e rn a ty w y  o d p a d a ją  
i dzięki u m ie ję tn o śc i  l o tu  w deszczu, b u ­
rze tak ie  p rz e b y w a  się w pros t .  Z n a n y  j e s t  
pow szechn ie  w ypadek ,  że podczas lo tu  
gwiaździs tego  do B u k a re sz tu  w  r. 1931, 
s ły n n i  lo tn ic y  e u ro p e jscy  z p o w o d u  b a r ­
dzo n isk iego  p u ł a p u  c h m u r  i b u r z y  sza­
le jące j  n a  o s ta tn ie j  t r a s ie  w y c o fa l i  się z 
zawodów . I n n i  n a to m ia s t  lo tn icy ,  j a k  P o ­

lacy  i W łosi,  n ie ty lk o  p rzeb i l i  s ię  przez 
c h m u ry  w  k i lk a  sam olo tów ,  ale p rze le ­
cieli  ca łą  burzę ,  d o la tu ją c  w  zu p e łn e j  f o r ­
m ie  do m ie jsca  z lo tu ,  t. j. do B ukaresz tu .

By osiągnąć  w p ra w ę  w  l a t a n iu  w  c h m u ­
ra ch  i w  innych  n ie k o rz y s tn y ch  w a r u n ­
kach  a tm osfe rycznych ,  kon ieczn y  je s t  
d łu ższy  tren ing .  Sam opoczucie  dod a tn ie  
z a leży  rów nież  w  dużej  m ie rze  od s ta tecz ­
ności poprzecznej  sam olo tu ,  czyli  inacze j  
n a d a n i u  szk rzy d ło m  k s z t a ł t u  l i t e r y  V. 
J e s t  to  n ad zw y cza j  w a ż n y  a tu t ,  gdyż bez 
n iego p rz eb y w a n ie  w  c h m u ra ch  np. 2' go­
d z in y  j e s t  b a rd zo  w yczerpu jące ,  a  t e m ­
b a rd z ie j  t r u d n o  u t r z y m a ć  lo t  p r o s to l in i j ­
n y  w ed ług  buso li .  Lot t a k i  w  c h m u ra c h  
w ed ług  w sk azó w ek  p rz y rz ą d ó w  z u t r z y ­
m a n ie m  k u r s u  j e s t  n iem oż liw y .  U zupeł­
n ien ie  p r z y rz ą d u  „ B ad in a"  j e s t  konieczne 
przez busolę ,  k tó ra ,  j a k  w sp o m n ia łe m ,  
m u s i  być w  jego  p o b l iż u  t a k  bl isko, by  
j e d n y m  rz u te m  oka  m o ż n a  by ło  ob jąć  
w szys tk ie  w s k aź n ik i  tych  p rzy rządów .

D obrym  sposobem  t ren in g u  j e s t  lo t  w 
czasie d robnego  deszczu, k tó ry  na jczęśc ie j  
św iadczy  o b a rd zo  grubych  w a rs tw a c h  
c h m u r .  W te d y  p i lo t  z ab ie ra  b a r o g ra f  i 
s t a r a  się  n a  pew n e j  wysokości,  np. 2000 
m.,  przebyć  t r a s ę  w y n o szącą  około 200 
km. w  je d n ą  s tronę ,  t a m  w y jś ć  z c h m u r ,  
zo r je n to w ać  się  i n a  tej  s am ej  względnie  
in n e j  wysokośc i  powrócić  n a  lo tn isko .  Po 
k i lk u n a s tu  tak ic h  lo tach  m o żn a  osiągnąć  
dość dużą  w p raw ę .  Dalsze ćw iczen ia  idą

k ie ru n k u  w i a t r u  wie jącego p o n a d  c h m u ­
ram i.  Do tego dojść  m o ż n a  w  p rz y b l iże ­
n iu  p rz y  p om ocy  o b se rw ac j i  z w ałó w  
ch m u r ,  leżących  pod sam o lo tem  i n a  h o ­
ryzoncie.  Po  p e w n y m  czasie lo tu ,  lecąc 
śc iśle  w ed ług  k u r s u  buso li ,  spos trzega  się, 
że t a k i  zw a ł  p rz e su w a  się  z d rogi  -samo­
lo tu  w  je d n ą  lu b  d ru g ą  s t ro n ę ,  o d n a jd u ­
j e m y  w  ten  p ro s ty  sposób k i e ru n e k  w ia ­
t ru ,  n a s tęp n ie  jeże l i  n a ch y len ie  w y s t a j ą ­
cych z w a łó w  j e s t  zgodne z k ie ru n k iem  
p rzesu n ięc ia ,  j e s t  to  po tw ie rd zen ie ,  iż p o ­
w ie rz c h n ia  c h m u r  j e s t  w  s t re f ie  w ia t ró w  
w ie jący ch  z te j  czy in n e j  s t rony .  Jeżeli  
do tego d oda  się z n a n y  k ie ru n e k  w ia t r u  
p rz y  z iem i,  to m o ż n a  m n ie j  więcej być 
p ew n y m , w  k tó rą  s t ro n ę  j e s t  się znoszo­
n y m  i po w y jśc iu  n a d  z iem ię  ła tw o  się 
j u ż  z o r jen to w ać .  B ran ie  pop raw ek ,  k tó re  
n o rm a ln ie  m u sz ą  n iew ie le  odchylać  się od 
zasadniczego  k u r su ,  zależne  j e s t  od d łu ­
gości lo tu  p o n a d  ch m u ra m i .

W  technice  lo tn .  uw zg lęd n ia  się szcze­
gółowe p rzy g o to w an ie  do d anej  im prezy ,  
inacze j  m ó w iąc  o p a n o w an ie  re g u la m in u ,  
w ed ług  k tórego j e s t  o n a  p rz ep ro w a d z an a .  
Na teo re tyczne  o p a n o w an ie  reg. p o w in n o  
się położyć w ie lk i  nacisk ,  d o k ład n ie  m us i  
być p rz e s tu d jo w a n y ,  p rz y sw o jo n y  i p rze ­
d y sk u to w a n y .  N iezna jom ość  jak iegoś  
szczegółu r e g u la m in u  p o w o d o w a ła  n ie raz  
d y sk w a l i f ik a c ję  zaw odn ików ,  a z tem  
w szys tk ie  p rz y g o to w a n ia  i w y s i łek  szedł 
n a  m arne .

Po  teo re tycznem  o p a n o w a n iu  n a s t ę p u je  
p rak tyczne ,  k tó re  p rz ed  z a w o d a m i  m u s i  
być przećwiczone  całkowicie ,  t. zn.  w łącz ­
n ie  z p rze lo tem  całe j  t r a sy .  N ies te ty  nie 
we w szys tk ich  w y p a d k ac h  je s t  to m o ż l i ­
we, ale poszczególne f r a g m e n ty  chociaż
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K om unikac ja  lo tn icza jest najzdrow szą, 
najszybszą, a p rzy tem  bardzo  tanią!

w  p rz y b l iżo n y c h  w a r u n k a c h  m u s z ą  być 
p rze ro b io n e  k i lk a k ro tn ie  podczas t r e n i n ­
gu. Po  każd em  ćwiczen iu  w in n a  n as tąp ić  
sam o k ry ty k a .

Z aw o d y  p rz ep ro w a d z a  się w ed ług  p la n u  
u łożonego n a  p o d s ta w ie  r e g u la m in u .  0 -  
k re ś la  się np. p rzec ię tn ą  szybkość,  z j a k ą  
n a le ży  u t r z y m y w a ć  się w  pow ie trzu ,  albo 
zwrócić  uwagę, b y  poszczególne t r a s y  
p rzebyw ać  j a k  n a jszy b c ie j  —  j a k  długo 
z a t rzy m y w a ć  się n a  poszczególnych  lo t ­
n iskach ,  czy p rzeg ląd  s i ln ik a  roh ić  raz  
lu b  d w a  r a z y  dz ienn ie  — w szys tko  to m u ­
si być j a k  n a jd o k ła d n ie j  rozw ażone  w  r a ­
m ach  reg. i i s to tn y c h  w a r to śc i  sam olo tu .  
T ak  u k ła d a  się lot,  b y  m ożl iw ie  j a k  n a j ­
więcej d o d a tn ich  s t ro n  w y k o rz y s tać  dla 
siebie.

Z ałoga  w y k o n y w u ją e a  lo t  w  czasie z a ­
w odów  ca łą  sw o ją  wiedzę i o p an o w an ie  
w k ła d a  w  to, b y  w y k o n ać  p ro jek to w a n e  
z a m ia r y  oraz  w szy s tk ie  sp rz y ja jąc e  oko­
liczności m u s i  po d p o rząd k o w ać  sobie, by 
dopiąć  celu.

W  czasie o d b y w a n ia  zaw odów  w ażn ą  
ro lę  o d g ry w a ją  t. zw. ko m isa rze ,  t. j. za ­
u fa n e  osoby, u rz ęd u jąc e  n a  lo tn iskach ,  na 
k tó ry ch  n a s tę p u je  ląd o w an ie ,  u d z ie la ją  
oni w sze lk ie j  p om ocy  oraz  in fo rm a cy j  z a ­
wodn ikom .

W  p rz y g o to w an iu  do lo tu  n ie  m o żn a  
po m in ą ć  m ilczen iem  fo rm ę  f izyczną.  Że­
by  n ie  w ie m  j a k  lo tn ik  b y ł  f izycznie  p r z y ­
go to w a n y  do w y s i łk u ,  oczekującego go w 
czasie  zawodów , to  n ig d y  n ie  zaszkodzi  
m u  być lep ie j  p rz y g o to w an y m . Takie  
p rzy g o to w an ie  ro zpoczyna  się około 8 t y ­
godni p rzed  z a w o d a m i  względnie  ra id e m  
pod  ścisłą  op ieką  lek a rz a  i t r w a  do u k o ń ­
czen ia  lo tó w  p róbnych .  W  ty m  czasie  t a ­
kie rzeczy, j a k  p rzep isa n e  i r e g u la rn e  od­
ży w ian ie  się, codzienna  g im n a s ty k a ,  k ą ­
piele, n a ś w ie t l a n ia  l a m p ą  k w arco w ą  oraz  
spokój znaczn ie  w p ły w a ją  n a  o p an o w an ie  
s iebie  i d a ją  m ożność  n a p ra w d ę  do p rze ­
a n a l iz o w a n ia  każdego szczegółu w  p rz y ­
sz łym  ra idz ie  i ewent.  jego p rzerob ien ie  
do tego s to p n ia ,  by  t. zw. „pech“ obniżyć 
do m in im u m ,  a sp row adz ić  do pewności  
w y konan ie .

W k o ń cu  w sp o m n ę ,  że w  k a b in ie  m u s i  
być zo s taw io n e  m ie jsce  n a  p ro d u k ty  spo ­
żywcze, sp ożyw ane  w  czasie lo tu ,  n a  k tó ­
re  sk ła d a ją  się owoce lu b  środk i  sp ec ja l ­
ne p rzep isan e  przez lekarza .  W  czasie sa ­
m y ch  zaw o d ó w  d la  l o tn ik a  czas biegnie  
zupełn ie  j e d n a k o w o :  lo t  względn ie  z aw o ­
dy, obs łu g a  s a m o lo tu  i odpoczynek, n a ­
s tę p n y  dz ień  to samo, aż do ukończen ia .  
Na zw iedzan ie  czegokolwiek n iem a  czasu, 
gdyż p rz y g o to w a n ia  i ca ły  w y s i łek  skie­
ro w a n y  j e s t  do godnego r e p re z en to w a n ia  
sw ych barw .

Z powyżej  p rzy toczonych  u w ag  s ta je  się 
j a s n e m ,  j a k  wie le  p ra c y  t rze b a  włożyć, 
ile w y s i łk u ,  u m ie ję tn o śc i ,  ile z ap a rc ia  s ie­
bie,  by  p rzep ro w ad z ić  ra id  względnie  w 
zaw o d ach  uzyskać  czołowe mie jsce ,  lecz 
ty lk o  z dużem  p ra w d o p o d o b ień s tw e m ,  
gdyż m im o  tego o lbrzym iego  n a k ła d u  e- 
ne rg j i  n iem a  pewności,  czy j a k i  szczegół 
z ty s iąc a  n ie  zawiedzie  i ca ły  b u d o w a n y  
g m ach  nie run ie .

Zw yk le  dobre  p rz y g o to w an ie  do z aw o ­
dów  p o s iad a  pew ność  ty lk o  w  90% u d a ­
n i a  się, r e sz ta  p r z y p a d a  n a  n ie p rz ew id z ia ­
ne w y p ad k i ,  p o m im o  n a j s k r u p u la t n i e j s z e ­
go b a d a n ia  ich, a po k tó ry ch  na jczęśc ie j  
sądzą  o całych p rzygo tow an iach .  W  razie  
n ie u d a n ia  się  r a id u  wslcazanem by łoby  
b ra n ie  pod u w agę  całego og rom u p rzy g o ­
to w a ń ,  w yk o n an eg o  poza  s t ro n ą  f i n a n ­
sową.

P a m ię t a j  zawsze, Drogi C zyte ln iku ,  o 
poiwyższem i nie  w y z b y w a j  się  korzyści,  
j a k ie  os iągnąć  możesz p o s łu g u jąc  się ko­
m u n ik a c ją  lo tn iczą .  Jeżel i  zaś nie zdajesz  
sobie sp ra w y  z is to tn e j  s łuszności tego 
tw ie rd zen ia ,  p o s łu ch a j  dow odów :

Z a c zn i jm y  od u d o w o d n ien ia ,  że k o m u ­
n ik a c ja  lo tn icza  j e s t  n a jz d ro w sz a :  Jakżeż  
p rz ed s ta w ia  się zd ro w o tn o ść  k o m u n ik a c j i  
sam o lo to w e j  w  p o ró w n a n iu  z n a jp o p u l a r ­
n ie jszą  dz is ia j  k o le jo w ą  lu b  sam o ch o d o ­
w ą?  Podczas gdy sa m o lo ty  k u r s u j ą  z a w ­
sze w czystych p rzes tw o rz a ch ,  a w  w y ­
godnych  k a ju t a c h  sa m o lo tó w  p a n u je  rów-
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("M łodzieniec ten ja sn y , to  c(j[u6a  
n arodu  i s ła w ę  z fjonorem  

m ia ł n ieść
S z y b u je  p o w ie t r z e m  eskadra  lotnicza.  
W y so k i ,  p o d n ieb n y  j e j  lo t!
R y c e r sk ie j  godności to brać ochotn icza  
Nie szarych ,  p r z y z ie m n y c h  m a rsz  ro t !  
M otory  rozgrzane zac iek le  warkocza,  
M knie  s za ry  żó ra w i  ten sznur.
D rży  p ieśn ią  za p a łu  i w ia ry  ochocza  
Gorący, p o tę ż n y  ich chór....
Dalekie m  grozy  i lęku  w es tch n ien ia  
l  m y ś l  : o bo ju  bez mąlc.
Bo pr cież to t y lk o  podn iebne  ćwiczenia.. ..
W i r u j i/ w y tr w a le  a w krąg
Prowoi y r  —  dowódca się w zn o s i  w y so k o :
T em  s a m e m  s w ó j  da je  im  zn a k
A z z i e m i  d a lek ie j  ogląda ich oko
W  rozsypce ,  d ro b n iu tk ic h  j a k  m ak .
1 k n i ż ą  pod n ieb e m  k o l i s k ie m  bocianiem.. .  
J u ż  p ie r w szy  opada j a k  liść 
K ozio łk iem .. .  na  s tery ,  n a  skrzyd ła .

A n a d  n im  
P u stko w ia ! . . .  On wie  gdzie  m a  iść!
Tak  p ierw szy ,  d z ie s ią ty  i drug i  i trzeci  
P okaże  sw ą  w ładzę  i ku n sz t .
M otorów  w y b u c h y ,  sw o b o d n e  j a k  dzieci, 
N ie m y ś lą ,  choć głośne, to  b u n t !
Gdy słońce j u ż  idzie  n a  k rw a w e  zachody
O s ta tn i  ćw ic zen ia  m ia ł  w ieść ..........................
J a k  burza  p io ru n a  p o w ie tr zn e  brał schody.  
L ub  cicho się s k r z y d ło m  dał  nieść.... 
R o zp o czą ł  sw ą  pracę. S te r a m i  śle  zw ro ty ,  
Gdy bracia opadli  j u ż  hen....
P a tr zą  nań, s ta n ą w s z y  w  hangarach

z roboty .
S a m o tn y  po zo s ta ł  j a k  sen....
S oko le  swe, s iw e  w  dal p o sy ła ł  oczy,
7.a s ło ń cem  sk ie r o w a ł  s w ó j  lot...
I śród c iem n ie ją cych  j u ż  n i ż e j  roz toczy  
R w ał,  h u cza ł  m o to re m ,  j a k  g r z m o t I  
Pora j u ż  zejść. Co to?.... Serce trw oga

ściska.. ..
W ra z  cisza posępna  j a k  grób....
P ta k  spada  ja k  k a m ień ,  p ło m ie n ie m

w y tr y s k a ł . . .
To z ie m ia  dosta ła  s w ó j  ł u p i

n a  t e m p e ra tu r a ,  w  p rzy z iem n y c h  ś ro d ­
kach  k o m u n ik a c j i  n ie  m o ż n a  u n ik n ąć  
k u rz u ,  d y m u  czy sadzy, a  często p rz e c ią ­
gów, z im n a  lu b  n ad m ie rn e g o  gorąca. 
Szczupła  p o jem n o ść  sa m o lo tó w  nie po­
zw a la  n a  m as o w y  przewóz. T a  wysoce u- 
j e m n a  cecha dz is ie jszej  k o m u n ik a c j i  l o t ­
n iczej z p u n k tu  w id z en ia  je j  r en tow nośc i  
j e s t  wielce k o rz y s tn a  d la  p a saże ró w  sa ­
m olo tow ych .  Dzięki t e m u  b o w iem  mogą 
być oni t r a k to w a n i  in d y w id u a ln ie  i z n a j ­
w iększą  pieczołowitością .  Nie p o t r z e b u ją  
więc t ru d z ić  się p rzen o szen iem  swego b a ­
gażu, k tó ry  w n o s i  i w y n o s i  z sam o lo tu  
s łu żb a  Tow. lotniczego, n ie  p o t r z e b u ją  
w y d a w a ć  p ien ięd zy  n a  d o jazd  do d w o r­
ców, gdyż w  ty ch  m ia s ta ch ,  gdzie  p o r ty  
leżą  z d a ła  od cen trów , p rzew ożą  ich bez­
p ła tn ie  a u to b u s y  p rz ed s ię b io rs tw  lo tn i ­
czych.

W ysokość,  n a  k tó re j  k u r s u j ą  sam olo ty ,  
n ie  w p ły w a  u je m n ie  n a  o rg an izm  ludzki ,  
a  p rzec iw n ie  h a r t u j e  go. Lekarze  sp ec ja l i ­
ści orzekli ,  że an i  n ie d o m a g an ia  serca, 
ani  p rzyśp ieszone  lu b  n ie re g u la rn e  tę tno , 
ro z ed m a  płuc, czy  podesz ły  w iek  n ie  p rz e ­
s z k a d za ją  k o rzy s tać  z k o m u n ik a c j i  lo tn i  
czej.

W  zw iązk u  ze zd ro w o tn o śc ią  n a le ży  p o ­
ruszyć,  n iew y k o rzen io n e  jeszcze z u m y ­
słów w ie lu ,  uczucie  lęku  przed  k o m u n ik a ­
c ją  lo tn iczą .  T ru d n o  to w y t łu m a c zy ć  te ­
o retycznie ,  ale  ju ż  po p ierw sze j  podróży  
lo tn icze j,  Drogi C zy te ln ik u  będziesz  się 
śm ia ł  z siebie , żeś się bał.  Po w in ie n  Cię 
j e d n a k  p rzekonać  fak t ,  że w  k o m u n ik a c j i  
lo tn icze j  w  Polsce, k tó ra  i s tn ie je  od 12 
l a t ,  n ie  zd a rz y ł  się  an i  jed e n  w ypadek ,  
k tó ry b y  p oc iągnął  za  sobą  śm ierć  p a s a ­
żera ,  a  p rzew iez ionych  zosta ło  ju ż  w  tym  
czasie w cale  dużo, bo około 80.000 osób. 
Czyż tak ie m  bezp ieczeńs tw em  m oże  po ­
szczycić się j a k ik o lw ie k  i n n y  ś rodek  lo k o ­
m o c j i?

Drugie  z w y m ien io n y c h  w  ty tu le  tw ie r ­
dzeń n ie  w y m a g a  sp ec ja ln y ch  o b jaśn ień .  
Ogólnie w ia d o m o  bow iem  o tem , że po ­
dróż sam o lo tem  t r w a  k i lk a k ro tn ie  k rócej  
od każde j  i n n e j .  W  100 do 125 m in u t  
przew iez ie  n a s  sam o lo t  z W a rsz a w y  do 
K rakow a,  Katowic,  Lwowa, G dańska ,  
Gdyni,  P o z n a n ia  i t. d., podczas  gdy sa ­
m o ch o d em  lu b  k o le ją  t r z b a  jech ać  cały 
dzień lu b  noc.

Ja k o  trzeci  a r g u m e n t  zachęca jący  do 
k o rz y s ta n ia  z k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  p o ­
da łem , iż j e s t  o n a  u  n as  b a rd zo  tan ią .  
Po w o d em  tego j e s t  fakt,  iż ze względów 
p ro p a g an d o w y c h  ceny b i le tó w  sam o lo to ­
w ych  u t r z y m y w a n e  są  wszędzie  w  E u r o ­
pie n a  n a jn iż sz y m  poziom ie  i n igdzie  nie 
p o k ry w a ją  rzeczyw is tych  kosz tów  prze- 
yfozu lotniczego. W  Polsce  ceny  b i le tów  
sam olo tow ych  są jeszcze n iższe  niż gdzie­
ko lw iek  indzie j .  Z a rz ąd  nasze j  k o m u n ik a ­
cji  lo tn icze j  (M in is te rs tw o  K o m u n ik ac j i )  
w ychodzi  b ow iem  ze s łusznego założen ia ,  
że do czasu, dopóki k o m u n ik a c ja  l o tn i ­
cza będzie  u t r z y m y w a n a  przez Pa ń s tw o ,  
w in n a  służyć n a js z e r s z y m  w a r s tw o m  lu d ­
ności,  a n ie ty lk o  ty m ,  k tó ry m  f o r tu n a  nie 
p o sk ą p i ła  bogactw a .  Dlatego też ceny  b i l e ­
tó w  sa m o lo to w y ch  w  Polsce ró w n a ją  się  
za led w ie  cenom  b i le tó w  k o le jo w y c h  d r u ­
gie j  k lasy ,  a ponad to  c z ło n ko w ie  sta l i  
L. O. P. P. p r z y  prze lo tach  l in j i  k ra jo ­
w ych  ko rzy s ta ć  m ogą  z  20%  zn iżk i .
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Po s t  i Gatty ,  dw a j  a m e ry k ań scy  piloci,  
zdobyw cy re k o rd u  szybkości w  locie do­
oko ła  św ia ta ,  m ogą  spać spokojnie.

Nie t a k  ła tw o  ich zdystansow ać .  Ju ż  
t r z y  p ró b y  spe łz ły  n a  n iczem  —  je d n a  
z n ich  n a w e t  k o sz to w a ła  d w a  życia  lu d z ­
kie —  a o s ta tn io  czw ar ta ,  p o d ję ta  w  b ie ­
żącym  m iesiącu ,  zakończyła  się  w y p a d ­
k iem , k tó ry  n ie  pozw oli ł  n a  k o n ty n u o w a ­
nie lotu .

P ró b ę  tę  p o d ję l i  dw a j  oficerowie  a m e ­
r y k a ń sk ie j  s łu żb y  p o w ie trzn e j ,  kpt.  Ben- 
ne t  G r if f in  i J a m e s  M attern .

P o s t  i G a t ty  przelec ie l i  w  czerwcu ro ­
k u  zeszłego zgórą  26.000 km. w  8 dn i  15 
godzin  i 59 m in u t ,  lecąc dookoła  p ó łn o c ­
ne j  p ó łk u l i  z iem sk ie j  —  G r if f in  i M a t te rn  
p o s ta n o w i l i  odbyć tę  sa m ą  drogę w czasie 
ty lk o  7 dni.

Z am ie rz a l i  przelecieć e ta p a m i  z Nowe­
go J o rk u  n a  w schód  przez  H a r b o u r  G ra ­
ce, A t lan ty k ,  I r l an d ję ,  Niemcy, Hosję , 
Sybe r ję  i A laskę  z p o w ro te m  do Nowego 
Jo rk u .

Po k i lk o ty g o d n io w y ch  p rzy g o to w an iach  
kpt. G r if f in  i por.  M a t te rn  w y s ta r to w a l i  
wreszcie  dn. 5 l ipca  o godz. 9 ra n o  z l o t ­
n isk a  n ow ojo rsk iego  F lo y d  B ennet  F ie ld  
i ru sz y l i  n a  pó łnoco-w schód  do H a rb o u r  
Grace. Drogę m ie l i  dość ciężką, gdyż w a ­
ru n k i  a tm o sfe ry czn e  b y ły  b a rdzo  n ie ­
sp rzy ja jące .  Ju ż  n a  ty m  p ie rw szy m  e ta ­
pie by l i  spóźn ien i  o 149 m in u t ,  w  s to su n ­
ku do czasu, j a k i  o s iągnęli  P o s t  i Gatty .

Z H a r b o u r  Grace —  n a p e łn iw sz y  z b io r ­
n ik i  swego czerwono-b ia ło -n ieb iesk iego  
(zasadn icze  k o lo ry  s z ta n d a ru  a m e r y k a ń ­
skiego) „ C en tu ry  of P ro g re ss "  (L ockhead  
W ega)  ben zy n ą  —  w y s ta r to w a l i  o godz. 
11 m. 28 wiecz. według  czasu  ś rodkow o­
europejsk iego ,  k ie ru ją c  się  w p ro s t  n ad  
A tlan tyk .

B yła  to  ju ż  po m iss  E e a r h a r t  i S ta n i ­
s ław ie  Hau:,nerze  t rzec ia  w ty m  roku  
p ró b a  prze lecen ia  A t lan ty k u .

Następnego dn ia  r a n o  około godz. 10 
w idzano  ich sam o lo t  n a d  m ia s te m  l łosa-  
p e n n a  w  h r a b s tw ie  D o uregal  w pó łnocne j  
Irl? ndji .

A t la n ty k  więc zo s ta ł  przez  lo tn ik ó w  
p rz eb y ty  szczęśliwie. I to  w  d o d a tk u  w 
rek o rd o w y m  czasie. Na p rzelecen ie  b o ­
w iem  oceanu  sp o t rzeb o w a l i  on i  w szy s t ­
kiego l i i  p ó ł  godzin,  b i ją c  o dwie godzi­
n y  rek o rd  u s ta n o w io n y  w  m a j u  przez 
a m e ry k a n k ę  m is s  E a r h a r t .

P rze lec iaw szy  n a d  A n g l ją  i k a n a łe m  La 
M anche lo tn ic y  .‘.k ie row ali  się o d ra zu  do 
B erl ina ,  gdzie też w y lą d o w a l i  n a  lo tn isk u  
T em p e lh o f  o g idz. 5 m. 42' po poł.

Mimo zm ęczen ia  lo te m  przez A t lan ty k  
nie zap o m n ie l i  przed w y lą d o w an ie m  z a to ­
czyć p rz ep isa n e j  r u n d y  n a d  lo tn isk iem .

P o w i ta ł  ich e n tu z ja s ty c zn ie  t łu m  około
1.000 osób. W  cli ; iii  k ied y  sam o lo t  d o t­
k n ą ł  k o łam i  z iem i,  n a  m a s z t  w c iągnięto  
chorąg iew  amerę k a ń sk ą  i o rk ie s t ra  ode­
g ra ła  n a ro d o w y  h y m n  a m e ry k ań sk i .

P o ru c z n ik  M atte rn ,  k tó ry  k ie ro w a ł  sa ­
m olo tem , m ia ł  w yg ląd  zup e łn ie  świeży. 
Kpt. G r iff in ,  k tó ry  przez  ca ły  czas lo tu  
s iedz ia ł  z kab in ie ,  b y ł  b a rd z ie j  zmęczo­
ny. Obaj lo tn ic y  u d z ie la l i  b a rd zo  sk ą ­
pych  w y ja śn ień .  Oświadczyli  ty lko ,  że 
n a d  A t lan ty k iem  m ie l i  b a rd zo  z łą  pogodę, 
k tó r a  z m u s z a ła  ich n ie je d n o k ro tn ie  do 
z n iżen ia  lo tu  do 5 m etró w ,  tak ,  że p o d ­
woziem  d o ty k a l i  n ie m a l  fal. Obaj piloci 
b y li  b a rdzo  w yg łodn ia l i ,  pon iew aż  z a p a ­
sy  żywności,  k tó re  z a b ra l i  ze sobą  o k a ­
z a ły  się  zby t  skąpe.

W y siad łszy  z s a m o lo tu  a m e ry k a n ie  z a ­
żądali ,  ab y  im  n a ty c h m ia s t  n ap e łn io n o  
zb io rn ik i  b enzyną ,  gdyż z a m ie rz a ją  po  
k ró tk im  odpoczynku  ru szy ć  jeszcze tego 
w ieczora w  da lszą  drogę.

Z ja d łsz y  k o lac ję  w bufec ie  dw orca  l o t ­
niczego, lo tn icy  za ję l i  m ie jsc a  w  sa m o ­
locie i o godz. 9 m. 02 wiecz. w y s ta r to ­
w a l i  do trzeciego e ta p u  B erlin  —  Moskwa.

W b rew  zapow iedziom  a m e ry k a n ie  nie 
p rz y b y l i  j e d n a k  n as tępnego  d n ia  ra n o  do
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Moskwy. Czekano n a  n ich  do północy, po­
czerń za rządzono  p o sz u k iw a n ia  na  t ras ie  
B erlin  —  Omsk. D arem nie .  O lo tn ik a ch  
n ie  o t rzy m an o  żad n e j  wieści.  Przez  t r z y ­
dzieści sześć godzin  św ia t  n ie  w iedział ,  
co się z n im i  stało.  Z d en e rw o w a n iu  to w a ­
rzyszy ło  zdum ienie .  J a k to !  W ięc m ożli-  
w em  jes t ,  aby  j a k i ś  duży  sa m o lo t  zag in ą ł  
w  E u ro p ie  tak ,  j a k  po w ied zm y  g iną  sa ­
m o lo ty  w  b ez ludnych  stepach  Afryki,  
A u s t r a l j i  czy Azji?

Dopiero  8 l ipca  n a d  ra n em  rozesz ła  się 
wieść, że G r if f in  i M a t te rn  m u s ie l i  w y lą ­
dować p rz y m u so w o  po B orysow em  n a  li- 
n j i  k o le jow e j  M ińsk —  Moskwa.

Sam o lo t  o s iad ł  n a  b a g n is te m  to r fo w i ­
sku  i skapo tow a ł,  ro z b i j a ją c  się  doszczęt­
nie. Obaj lo tn ic y  w ysz l i  z k a ta s t r o f y  z 
n iezn aczn em i o b rażen iam i.  J a k  o św ia d ­
czyli,  z a ra z  po p rzelecen iu  g ran icy  p o l ­
skie j  zaczęło szw ankow ać  m agne to ,  k tó ­
re koło  B orysow a  p rzes ta ło  zupełn ie  d z ia ­
łać. T rzeba  by ło  n a g w a ł t  siadać.  W  m r o ­
ku  no cn y m  wzięl i  lo tn ic y  g rząsk ie  t rzę ­
saw isko  za  suchą ,  t w a r d ą  łąkę.

T ak i  by ł  koniec  czw ar te j  p ró b y  pobicia  
re k o rd u  w  locie dookoła  św ia ta .

P ie rw s i  chcieli  wydrzeć  re k o rd  P o s t ‘owi 
i G a t ty ‘em u  f ran c u z i  Doret,  Le Brix  i m e ­
c h an ik  M esm in n a  sam oloc ie  „ T ra i t  
d‘U n io n “ (Ł ączn ik ) ,  ale koło N iżn ieudziń -  
ska  na  Syberj i ,  w s k u te k  de fek tu  m o to ru  
m u sie l i  l ądow ać  i rozb il i  doszczę tn ie  sa ­
m olot.

Z am ie rz a l i  on i  d okonać  lo tu  dookoła  
św ia ta  w czterech e ta p a c h :  P a ry ż  —  T o ­
kio, Tokio —  San  Franc isco ,  San F r a n ­
cisco —  New York, New York —  Paryż .

N iezrażen i  p ie rw szem  n iepow odzen iem  
lo tn ic y  f r an c u sc y  w y s ta r to w a l i  p o w tó r ­
nie  we w rz eśn iu  n a  b l iźn iaczy m  sa m o lo ­
cie „ T r a i t  d ‘U n io n  II" ,  j e d n a k  n a d  R osją  
c e n t r a ln ą  u legli  k a ta s t ro f ie ,  w k tó re j  zg i­
nę li  Le B rix  i Mesmin, a Dore t  odniósł  
obrażen ia .

W m iędzyczas ie  p ró b o w a l i  szczęścia  i 
a m e ry k an ie  P a n g b o rn  i H erndon .  W y r u ­
szyli  oni w k ie ru n k u  n a  zachód. Musieli  
j e d n a k  p rze rw ać  swój lo t  w  Tokio,  b o ­
w iem  nie  p o s ta ra l i  się wcześnie j  o pozw o ­
lenie  p rz e lo tu  n a d  J a p o n ją  i w ładze  j a ­
p o ń sk ie  sk o n f isk o w a ły  ich sa m o lo t  i do­
p iero  dzię!.' 'n te rw en c j i  pos ła  a m e r y k a ń ­
skiego w  Toki i, wypuszczono  ich n a  w o l­
ność, ska z u ją c  jednocześn ie  n a  zap łacen ie  
b a rd zo  wysokie j  kary .

Nie t a k  ł a tw o  więc j e s t  pobić  re k o rd  w 
locie dookoła  św ia ta .  P o s t  i G a t ty  m ogą 
spać spokojnie. . .
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POLSKA

7-m y POLSKI PÓŁMILJONER
POWIETRZNY.

O bezp ieczeńs tw ie  i zd row otnośc i  n a ­
szej k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  n a j l e p ie j  
św iadczy  fakt,  iż piloci,  k tó rz y  p ra c u ją  
w nie j  n iem a l  od 10-ciu la t ,  ciieszg się 
j a k  n a j le p sze m  zd ro w iem  i n ie ty lko ,  że 
nie t r a c ą  nic n a  swej w a r to śc i  zaw odow ej  
ale p rzec iw n ie  h a r tu j ą c  się w  codzien­
nych  lo tach ,  u s taw iczn ie  d o sk o n a lą  się.

W  d n iu  6 czerwca 1932 r. j a k o  7-my 
z rzędu  p i lo t  P. L. L. „Lot“  u k o ń c z y ł  sw ą  
p ó łm i l io n o w ą  clroyę p rzeb y tą  w  p o w ie t r z u  
w  s łu żb ie  k o m u n ik a c y jn o - lo tn ic ze j ,  p. Ta­
deusz  D m o szy ń sk i .

Aby zdać sobie  spraw ę,  j a k ą  o lb rzy m ią  
p rz e s t r z e ń  k ry je  w  sobie cy fra  500.000 
km.,  w y s ta rcz y  p rzypom nieć ,  iż obwód 
k u l i  z iem sk ie j  w ynos i  zaledw ie  44.000 
km.,  a  odległość ks iężyca  od z iem i 384.420 
k i lom etrów .

P. D m oszyńsk i  u k o ń czy ł  500.000 km. 
sw ej  podobłocznej  drogi, p ro w a d z ą c  sa ­
m o lo t  z Sofj i  do B u k a resz tu ,  gdzie  po 
p rzy b y c iu  p o w i ta n y  zo s ta ł  przez  t a m t e j ­
szą  p laców kę  P. L. L. „L o t“ i w ładze  lo t ­
nicze ru m u ń sk ie .

8 -m y  POLSKI PÓŁMILJONER
PO W IETR ZN Y

11 czerwca  b. r. p i lo t  P. L. L. ,,Lot“ , 
p. Z y g m u n t  Barciszew ski ,  lecąc  z G d ań ­
ska  przez Bydgoszcz,  P o z n a ń  do W a r s z a ­
wy, u k ończy ł  p ó łm i l jo n o w ą  drogę, j a k ą  
d o tychczas  odby ł  w  p rz es tw o rz a ch  w s łuż ­
bie po lsk ie j  k o m u n ik a c j i  lo tn icze j.

P. Barciszew ski,  k tó ry  j e s t  8-ym  z rzę­
d u  n a sz y m  „ p ó łm i l jo n e re m "  p o w ie trz ­
ny m ,  p ra c u je  w  po lsk ie j  k o m u n ik a c j i  l o t ­
n iczej od r. 1925 przyczem  p oprzedn io  
p ra co w a ł  w  lo tn ic tw ie  w ojskow em .

Dzielnego p i lo ta  p o w i ta l i  w  w a r s z a w 1 
sk im  porc ie  lo tn ic zy m  p rzedstaw ic ie le  
W ydz. L o tn ic tw a  Cywilnego Min. K o m u ­
n ik ac j i ,  oraz  dyr.  P. L. L. „L o t“ , k tó ry  
w ręczy ł  m u  odzn ak ę  h o n o ro w ą ,  w ią z a n ­
kę k w ia tó w  z ży czen iam i da lszych  setek 
ty s ięcy  k i lo m e tró w  ku chw ale  polskiego 
lo tn ic tw a .

OLBRZYMI W ZROST FR E K W E N C JI  NA 
LINJACH LOTNICZYCH.

W  z w iąz k u  z w p ro w ad z en ie m  n a  n a ­
szych l in j a c h  lo tn iczych  od d n ia  1 m a ja  
b. r. ru c h u  codziennego (p o p rzed n io  t y l ­
ko 3 ra z y  w ty g o d n iu )  za ró w n o  f r e k w e n ­
c ja  p a saże rsk a ,  j a k  i to w a r o w a  w zro s ła  
b a rd zo  poważnie .

Cyfrow o w z ro s t  f rek w en c j i  p rz ed s ta w ia  
się  j a k  n a s tę p u je :

Podczas  gdy w  m ies iącu  k w ie tn iu  b. r. 
P. L. L. „Lot“ p rzew io z ły :  475 pasaże rów ,

5.835 kg. bagażu ,  11.503 kg. to w aró w ,  
1.753 kg. poczty  i 601 kg. gazet,  to w m ie ­
s iącu  m a j u  b. r. cyfry  te w z ro s ły  do :  1.170 
osób, 12.324 kg. bagażu ,  25.040 kg. to w a ­
rów, 4.318 kg. poczty  i 1.300 kg. gazet.

W zro s t  f rek w en c j i  j e s t  o b jaw em  n a t u ­
r a ln y m  i na leży  się spodziewać, że cy fry  
p rzew ozów  lo tn iczych  będą n a d a l  s ta le  
coraz  to większe,  gdyż pe łne  bezp ieczeń­
stwo i r egu la rność ,  z j a k ą  k u r s u j ą  nasze  
sam olo ty ,  t a n ie  ceny b i le tów  sa m o lo to ­
wych, a w reszcie  o lb rzy m i sk ró t  czasu 
p od ró ży  i wygody, j a k ie  c h a r a k te r y z u ją  
k o m u n ik a c ję  lo tn iczą  w  s to su n k u  do k a ż ­
dej in n e j  m u sz ą  p rz e łam a ć  uprzedzen ie  
n a jsze rszego  ogółu do t e j  n a j id e a ln ie j s z e j  
lo k o m o c j i  doby obecnej.

ANGLJA

LOT REKORDOWY SCOTT‘A Z ANGLJI 
DO AUSTRALJI W  8 DNI, 20 G. 45 Min.

D nia  19 k w ie tn ia  r. b. Mr. Scott, w y s t a r ­
to w a ł  w  L y m p n e  do lo tu  do P o r t  D a rw in  
z z a m ia re m  pobic ia  re k o rd u  Mr. B u t le ra  
u s tan o w io n eg o  w  czasie od 30 p a źd z ie r ­
n ik a  do 5 l i s to p a d a  ub. r. n a  sam oloc ie  
C om per  Sw if t  ( s i ln ik  P o b jo y  75 KM.). 
Czas p rz e lo tu  n a  ty m  sz laku  w y n o s i ł  9 
dn i  2 godz. 30 m in .  Mr. Scott lec ia ł  n a  
w ła sn y m  sam olocie  G ipsy-M oth z s i ln i ­
k iem  120 KM. L o tn ik  te n  u s ta n o w i ł  ju ż  
d w u k ro tn ie  rek o rd y ,  a m ianow .  w  k w ie t ­
n iu  uh. r. n a  sz lak u  L y m p n e  —  P o r t  D a r ­
w in  w  9 dn i  i 4 godz. oraz  w  m a j u  i 
czerwcu tegoż ro k u  n a  sz lak u  W in d h a m  
—  L y m p n e  w  10 dn i  i 23 godz.

Mr. Scott‘owi u d a ło  się  przelecieć p rze ­
s t rzeń  m ięd zy  L y m p n e  i P o r t  D a rw in  w  
czasie 8 dn i  20 godz. 45 m in .,  p o lepsza jąc  
t e m  sa m em  do tychczasow y  re k o rd  Mr. 
B u t le r ‘a o 5 godz. 45 m in.

P rz e s t r z e ń  16.500 km . z o s ta ła  p o k o n a ­
n a  w  n a s tę p u ją c y c h  e ta p ac h :

19.4 —  L y m p n e  —  B rind is i  1850 km.
20.4 —  B rind is i  —  Aleppo 1600 km.
21.4 —  Aleppo —  B asra  1300 km.
22.4 —  B a s ra  —  K arach i  2100 km.
23.4 —  K arach i  —  K a lk u t ta  2250 km.
24.4 —  K a lk u t ta  —  R angoon  1150 km.
25.4 —  R angoon  —  Singapore  2000 km.
26.4 —  S ingapore  —  S u ra b a y a  1600 km.
27.4 — S u ra b a y a  —  P o r t  D a rw in  2250.

BELGJA

URUCHOMIENIE KOMUNIKACJI NA 
SZLAKU BRUKSELA —  BERLIN

D nia  17 m a j a  r. b. b e lg i jsk ie  tow. l o t ­
nicze „ S a b en a “ u ru c h o m i ło  n a  sz lak u  
B ru k se la  —  D uesse ldo rf  —  E ssen  •— 
M uelhe im  —  D o r tm u n d  —  B erlin  re g u ­
l a r n ą  k o m u n ik a c ję  lo tn iczą .  Do obsługi 
te j  l in j i  p rzeznaczono  3 -s i ln ikow e Fokke- 
r y  ty p u  F  VII. N iem iecka  L u f th a n sa ,  z

p o w o d u  b ra k u  n iezbędnych  środków , n a ­
r az ić  nie j e s t  w s tan ie  wziąć  u d z ia łu  w 
e k sp lo a tac j i  te j  l in j i .

FINLANDJA

LOT BREM ER‘A HELSINGFORS — 
KAPSZTAT —  HELSINGFORS

K a p i ta n  lo tn ic tw a ,  z n a n y  j a k o  jed e n  z 
n a j le p szy c h  p i lo tó w  F in la n d j i ,  w y s ta r to ­
w a ł  n a  sam oloc ie  J u n k e r s - J u n io r  (Go­
n e t)  d n ia  19 m a rc a  r. b. do lo tu  przez 
R zym , Neapol, Kairo,  w zdłuż  sz laku  b r y ­
ty js k ie j  p a ń s tw o w e j  l in j i  lo tn icze j  do 
K ap sz ta tu ,  gdzie p rz y b y ł  d n ia  13 k w ie t ­
nia.

S ta r t  do p ow ro tnego  lo tu  n a s tą p i ł  5 
m a j a ;  14 m a j a  B rem er  o s ią g n ą ł  n an o w o  
Kairo  i k o n ty n u o w a ł  n a s tęp n ie  swój lot 
przez  D am aszek ,  Aleppo, S tam b u ł ,  Sofję, 
Belgrad, B udapeszt ,  W iedeń ,  P ra g ę  Cze­
ską, D essau  i Królewiec do H e ls ing fo rsu ,  
gdzie lo t  zako ń czy ł  d n ia  21 m a j a  po p rze ­
byc iu  ogółem 32.000 km.

W  drodze z H e ls ing fo rsu  do Neapolu 
a z p o w ro te m  z Kairo  do H e ls ing fo rsu  
kpt. B rem erow i to w a rzy sz y ła  o b y w a te lk a  
F i n l a n d j i  p a n n a  Rosenberg .

FRANCJA

LOT AFRYKAŃSKI COSTES‘A 
SCHNEIDER'A I VfiRON‘A

Z o rg an izo w an a  przez Air  U nion  ekspe­
d y c ja  lo tn icza  d la  z b a d a n ia  okolic  j e z io ­
r a  Czad, k tó r a  w z ię ła  swój począ tek  dn ia  
16 lu tego  r. b. w  V i l laco u b lay  n a  s a m o lo ­
cie Breguet  270 ( s i ln ik  H isp an o -S u iza  500 
KM.) z za łogą  Costes,  Schne ider  i Veron, 
d o ta r ł a  do p ó łnocnych  okolic  j e z io ra  Czad 
w  ko ń cu  m ie s ią ca  lu tego  i pow róc i ła  do 
Le Bourget,  po d o k o n a n iu  da lek ich  i t r u d ­
nych  lo tó w  w y w iadow czych  n a d  p u s ty ­
n ią  i po przelocie  około 20.000 km.

DW UTYSIĘCZNY SAMOLOT POTEZ.

W y tw ó rn ia  sa m o lo tó w  Potez,  j e d n a  z 
n a jw ię k sz y ch  we F ra n c j i ,  n ied a w n o  w y ­
p u śc i ła  swój dw u ty s ięczn y  sam olo t .  F a ­
b ry k a  t a  z a jm u je  się p rzew ażn ie  bu d o w ą  
s a m o lo tó w  w ojskow ych .

LOTY REKORDOW E NA TRASIE PARY Z 
BUKARESZT O PU H A R  KS. BIBESCO.

W  zaw odach  o p u h a r  ks. Bibesco z a ­
ło g a :  ppłk .  B ousca t  z m in .  o b ro n y  n a r o ­
dowej i kpt.  T av e ra  p rzeleciel i  dn. 14 m a ­
j a  r. b. t r a s ę  Le B ourget  •— B ukaresz t  
(1965 km .) n a  sam oloc ie  B reguet  330 ( s i l ­
n ik  H isp an o -S u iza  650 KM.) w  c iągu 9 
godz. 34 m in .  ( ś r e d n ia  szybkość 205,5 km. 
godz.) .  D nia  19 m a j a  n a s t ą p i ł  lo t  p o w ro t ­
ny, k tó ry  t r w a ł  8 godz. 29 m in .  ( ś re d n ia  
szybkość 231,7 k m ./g o d z .) .
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FARMAN BUDUJE SAMOLOTY 
METALOWE.

W y tw ó r n ia  sa m o lo tó w  F a r m a n  p rz y  
s tą p i ła  obecnie rów nież  do b u d o w y  sa m o ­
lo tó w  całkowicie  z m e t a lu ;  dotychczas 
f i r m a  ta, j a k  w iadom o, b u d o w a ła  sa m o ­
lo ty  w y łączn ie  k o n s t ru k c j i  d rew n ian e j .

P ie rw sz y  s a m o lo t  F a r m a n  całkowicie  
m eta lo w e j  k o n s t ru k c j i ,  po d leg a jący  obec­
nie  p róbom ,  p rz ed s ta w ia  się ja k o  dolno- 
p ła t  z s i ln ik iem  F a r m a n  o sile 350 KM. 
Po z a te m  p o p u la r n y  F a r m a n  190, k tó ry m  
w  o s ta tn ic h  czasach d o k onano  szeregu lo ­
tó w  d ługody s tan so w y ch ,  j e s t  obecnie  ró w ­
n ież  .wykonany z m e ta lu  d la  ko lon ij .

NOWA W YTWÓRNIA SAMOLOTÓW

W  P a r y ż u  zaw iąza ło  się pod  f i rm ą  So- 
eiete des Avions B. P. F. p rzed s ięb io rs tw o  
z celem b u d o w y  i sp rzed aży  sam olo tów  
sportow ych .

W IBAULT BUDUJE SAMOLOTY 
KOMUNIKACYJNE.

Z n a n y  k o n s t r u k to r  s a m o lo to w y  W ib a u l t  
z a ję ty  j e s t  obecnie  w y k o n a n ie m  nowego 
s a m o lo tu  k o m u n ik a c y jn e g o  d la  lo tó w  na  
b a rd zo  d ługich  t ra sach .  Oznaczony  „365 
T 6“ p ro to ty p  będzie  z ao p a t r z o n y  s i ln i ­
k iem  o sile 300 KM. i p rz e w id z ia n y  d la  
t r a n s p o r tu  2 p i lo tów , 4 p a sa że ró w  i 200 
kg. to w a ru .  S am o lo t  t e n  p rz y  85%  n o m i­
n a ln e j  i lości o b ro tó w  m a  ro z w i ja ć  szyb­
kość p o d ró ż n ą  200 km ./g o d z .  p rz y  2500 
km . zasięgu.

ZMIANA TERM INU OTWARCIA W Y ­
STAWY LOTNICZEJ W  PARYŻU.

Tegoroczna  m ię d z y n a ro d o w a  w y s ta w a  
lo tn ic za  w  P a r y ż u  odbędzie  się, n ie  j a k  
p op rzed n io  p o d an o  w czasie  od 25 l i s to ­
p a d a  do 11 g ru d n ia ,  lecz wcześnie j,  t. j. 
j u ż  od 18 l i s to p a d a  do 4 g ru d n ia .

LOT AFRYKAŃSKI d‘ESTAILLEUR- 
CHANTERAINE‘a.

M. d‘E s ta i l le u r -C h a n te ra in e ,  k tó ry  w  r o ­
k u  u b ieg ły m  dok o n a ł  l o tu  p ro p a g an d o w e -

Z P O B Y T U  
MISS  

EA RH A R D  
W  PA R Y ŻU

p. L iore  p r zem a w ia  na cześć m iss  

E a rh a rd  w  A ero k lu b ie  Franc ji

Miss E a rh a rd  i j e j  m a łż o n e k  mr.  

P u tm a n  uda ją  się  z  w i z y tą  do m a tk i  

N ungessera

go naoko ło  A fryk i  n a  p rz e s t rz en i  37.000 
km.,  w y s ta r to w a ł  dn ia  15 k w ie tn ia  r. b. 
w  T oussus- le -N oble  pon o w n ie  do lo tu  
a f rykańsk iego .  Lot sk ła d a ł  się z t rzech  
o dc in k ó w : n a jp i e rw  do Afryki w sch o d ­
n ie j  ( D j ib u t i ) ,  n a s tęp n ie  do A fryk i  za ­
c hodnie j  (D a k a r )  i z p o w ro te m  do P a r y ­
ża  i b y ł  d o k o n a n y  w  ciągu 14 dni n a  p rze ­
s t rzen i  2.000 km. Do załogi  s a m o lo tu  F a r ­
m a n  190 „ P a r i s “  ( s i ln ik  L o r ra in e  „M izar“ 
240 KM.) na leże l i  jeszcze p i lo t  F re to n  i 
m e c h a n ik  Mistrot.

Lot odby ł  się  z w y ją tk o w ą  r e g u la rn o ś ­
cią w  n a s tę p u ją c y c h  e ta p ac h :

1. odc inek :
15.4 —  T oussus- le -N oble  —  P e rp ig n a n  —  

800 km.
16.4 —  P e rp ig n a n  —  O ran  —  T u n is  — 

2200 km.

—  Syrte  —

1650 km.
— M assaua  —

700 km.

DO X  ( p a t r z  a r t .  obok)

17.4 —  T u n is  —  T r ipo l is  
1400 km.

18.4 —  Syrte  —  Kairo  —
19.4 —  Kairo  —  A ssuan  -  

2250 km.
20.4 —  M assaua  —  D j ib u t i

2. odc inek :
23.4 —  D j ib u t i  —  M assau a  —  El Obeid— 

2600 km.
24.4 —  El Obeid —  F o r t  L am y — 1700 km.
25.4 —  F o r t  L am y  —  Kano — N iam ey  — 

1500 km.
26.4 —  N iam ey  —  D a k a r  —  2200 km.

3. odcinek.
28.4 — D a k a r  —  P o r t  E tien n e  —  900 km.
29.4 —  P o r t  E t ie n n e  —  R a b a t  — 1900 km.
30.4 —  R a b a t  —  Le B ourge t  —  2200 km.

JAPONJA

W  JA PO N JI  O SEKCJI KOBIECEJ L.O.P.P.

W  ty g o d n ik u  w o jsk o w y m  „C u w a m o n o "  
w y ch o d zący m  w  Tokjo ,  zam ieszczony  by ł  
a r ty k u ł  z red a g o w a n y  n a  zasadz ie  k o m u ­
n i k a tu  n ades łanego  z Misji  W ojskow ej  
J a p o ń sk ie j  w  W arsz a w ie ,  z a ty tu ło w a n y :  
„Liga O brony  P o w ie t r zn e j  i Przec iw gazo-  
w e j “ L. O. P. P. P o lski ,  w  k tó r e j  u d z ia ł  
biorą n a w e t  kob ie ty .

W  a r ty k u le  o m a w ia n a  je s t  szeroko 
dz ia ła lność  o rg a n iz a c y jn a  w y o d ręb n io n e j  
Sekcji  Kobiecej L. O. P. P., szkolenie  ko­
biece, z a łączona  fo to g ra f ja  z k u r s u  na  
te re n ie  szkoły  żeńsk ie j  (dz iewczęta  w m a ­
skach) .  n a s tęp n ie  o m a w ia n a  j e s t  d z ia ła l ­
ność  Ligi, p okazy  lo tn iczo-gazowe, z a łą ­
czone fo to g ra f je  z W y s ta w y  w  P o zn an iu .

NIEMCY

PRZELO T SAMOLOTU OLBRZYMA DO. 
X 1. Z NOWEGO YORKU DO BERLINA

DO. X 1., k tó ry  po sw ym  przelocie  z 
E u ro p y  do p o łu d n io w ej  i p ó łnocne j  Ame­
ry k i  p rz y b y ł  do Nowego Y orku  27 sierp-



22 L O T  P O L S K I Nr.  7

/
S. p. Inż. M ieczysław  N iebieszczański

n ia  uh. r. a n a s tęp n ie ,  celem genera lnego 
p rzeg ląd u  i oczyszczenia  p rz ep ro w a d z o n y  
b y ł  do p o r tu  lo tn iczego f i rm y  G lenn-C ur-  
t is s  w  N o r th  Beach, gdzie p rzez im o w a ł  
n a  o tw a r te m  pow ie trzu ,  zo s ta ł  p r z e t r a n s ­
p o r to w a n y  z p o w ro te m  do Nowego Yorku 
d n ia  14 m a j a  b. r. i t a m  spuszczony  na 
w odę  w celu p rz y s tą p ie n ia  do p o w r o tn e ­
go lo tu  do E uropy .  Lot ten  od b y ł  się j a k  
n a s t ę p u j e :

19.V godz. 10.00 wg. czasu  ś ro d k o w o ­
europejsk iego  s t a r t  w  Now ym  Y orku ;  
c iężar  p rzy  s ta rc ie  57 to n n ;  s t a r t  53 se>k.

godz. 22.30 wg. czasu  środ .-europ .  —  
lą d o w an ie  w p o b l iżu  Dildo w  zatoce  Tri- 
n id ad  ( N e w f o u n d la n d ) ; w łaśc iw ego celu 
Ho ly  Rood (St. J o h n s ) ,  gdzie zad y sp o n o ­
w an o  m a t e r j a ł  pędny,  nie o s iągn ię to  
z p ow odu  mgły.

Prz e s t rze ń  Nowy Y ork —  D ildo :  1880 
k i lo m e tró w ,  t r w a n ie  lo tu  12 godz. 30 m.

20.V p rzep ro w ad zen ie  s a m o lo tu  z Dil­
do do Holy  Rood w  zatoce Conception  ce­
lem  n a b r a n i a  m a t e r j a łu  pędnego dla p rze ­
lo tu  p rzez  A t la n ty k  (40 m in u t  lo tu ) .

STANY ZJEDN. A. P.
LOT TRANSOCEANICZNY REICHERSA.

A m e ry k ań sk i  p i lo t  R eichers  —  z n a n y  
ze swego lo tu  rekordow ego Now y York 
—• H a b a n a  (2300 km .) w  6 godz. 45 m in. 
—  w y s ta r to w a ł  12 m a j a  r. b. o godz. 23.07 
(czas m ie jscow y)  n a  sam oloc ie  Lockheed 
„ A l ta i r "  ( s i ln ik  W r ig h t  „C yk lone"  335 
KM.) z l o tn i sk a  w  N ew ark  (New York) 
z zam ie re m  p rz e lo tu  A t lan ty k u ,  z P a r y ­
żem ja k o  celem podróży .  P ie rw sz y  e tap  
p ro w a d z i ł  do H a r b o u r  Grace (N e w fo u n d ­
la n d ) ,  gdzie R e ichers  w y lą d o w a ł  dn ia  13 
m a j a  o godz. 6.45.

Po  n a b r a n iu  m a te r j a łó w  p ędnych  i n a ­
p ra w ie  pow sta łego  podczas ląd o w a n ia  u- 
szkodzen ia  s t e ru  wysokościowego, odbył  
się s t a r t  do właściwego p rz e lo tu  oceanu 
w  k ie ru n k u  n a  Dublin .  14 m a j a  około 
godz. 2 R eichers  m u s ia ł  w odow ać  n a  peł- 
nem  m o rz u  w  odległości około  100 km. od 
w ybrzeża  h r a b s t w a  Cork ( I r l a n d ja )  p rzy-  
czem z r a n i ł  się lekko, zo s ta ł  w y ra to w a n y  
i p r z y ję ty  n a  p o k ład  przez s ta te k  „P re -  
s id en t  R ooseve lt“ . S am o lo tu  z p ow odu  
wzburzonego  m o rz a  nie ud a ło  się u r a to ­
wać.

RUMUNJA
LOT KSIĘCIA G H IK A : BUKARESZT — 

SAIGON —  BUKARESZT.

R u m u ń s k i  p i lo t ,  k s iążę  Ionel  Ghika, 
w y s ta r to w a ł  d n ia  30 m a rc a  r. b. w  B u­
kareszc ie  do l o tu  do Saigon (In d o ch in y )  
Cel sw ój o s ią g n ą ł  on poprzez  Aleppo, Ka- 
rach i ,  K a lk u t ta ,  R angoon  i B angkok dn ia  
7 k w ie tn ia .  S ta r t  do lo tu  pow rotnego  od­
b y ł  się d n ia  10 k w ie tn ia ,  p o w ró t  do B u ­
k a re sz tu  d n ia  16 kw ie tn ia .

Książę G h ika  od b y ł  lo t  na  dw upłac ie  
p rzezn aczo n y m  dla  k ró la  K aro la  przez 
r u m u ń s k ą  fa b ry k ę  Soc ieta tea  E x p lo a ta i r  
Technice  S. E. T. 61 z s i ln ik ie m  L o rra in e  
„Mizar" .

Ś. p. inż. N ieb ieszczańsk i  u ro d z i ł  się 
d n ia  1 s tyczn ia  1877 r. w T arn o p o lu .  N a u ­
ki p o b ie ra ł  w  S t ry ju ,  gdzie ró w n ież  sk ła ­
d a ł  m a tu rę .  W  r. 1899 u k ończy ł  W y d z ia ł  
I n ż y n ie r j i  Dróg i M ostów n a  P o l i te c h n i ­
ce L wowskie j ,  poczem b ezpoś redn io  w s tą ­
p i ł  do s łużby  ko lejow ej.

W  czasie w o jn y  św ia to w e j  p o w o ła n y  do 
s łu żb y  w  a r m j i  a u s t r ja c k ie j ,  p e łn i  f u n k ­
c ję  zas tęp cy  n acz e ln ik a  D yrekcj i  K ole jo ­
w ej  p rz y  w ład zach  w o jsk o w y ch  n a  f ro n ­
cie. W  l is to p ad z ie  1918 r. w ra c a  n a  z a j ­
m o w a n e  s tan o w isk o  n acz e ln ik a  sekcji  
u t r z y m a n i a  kolei w  P rz e m y ś lu ,  o rg a n iz u ­
je  o d ra zu  k o le jn ic tw o  po lsk ie  tam że,  
p rz y cz y n ia jąc  się  w a ln ie  do u t r z y m a n ia  
P r z e m y ś la  w  ręk ach  polskich ,  a tem sa -  
m em  do sku tecznej  pom ocy  d la  Lwowa, 
w  k tó re j  b ie rze  oso b is ty  udzia ł .

P rz y d z ie lo n y  w 1919 r. do S z tabu  Ge­
n e ra lnego  o rg a n iz u je  ko le je  w o jsk o w e  na  
p ó łnocnych  k resach  w sch o d n ich  i p rz y ­
c zyn ia  się  w y b i tn ie  do u t r z y m a n ia  ru c h u  
n a  zn iszczonych  4 - le tn ią  w o jn ą  św ia to w ą  
l in j a c h  p rz y f ro n to w y c h  w czasie n a j ­
b a rdz ie j  k ry ty cz n y m .  Za  p ow yższą  dz ia ­
ła lność  o t r z y m u je  p isem ne  p o ch w ały  ge- 
nerałólw; Sosnkowskiego i B u jaka ,  oraz  
zo s ta je  o dznaczony  „O r lę tam i"  i „G w iaz­
dą P rz e m y ś la " .

W  r. 1921 p o w o łu je  go M in is te rs tw o  do 
s łu żb y  m in i s t e r j a ln e j ,  gdzie przechodzi  
różne  s topn ie  w  h i e r a r c h j i  k o le jow e j ,  
o s ta tn io  j a k o  in sp e k to r  m in i s te r ja ln y .

Z d n iem  1 czerwca 1926 r. p rzechodzi  
n a  s tan o w isk o  w ice-prezesa  W ileń sk ie j

D yrekcj i  P. K. P., a z d n iem  1 czerwca 
1927 r. n a  tak ie  sam e  s tan o w isk o  do Dy­
rekc j i  Katowick iej .  Od d n ia  1 p a źd z ie rn i ­
k a  1929 r. aż do chw il i  śm ierc i  p o zo s ta ­
w a ł  n a  s t a n o w isk u  p rezesa  K atow ick iej  
D yrekcj i  Kolejowej.

W  czasie swej p ra cy  zaw odow ej ,  o d d a ­
je  ś. p. Z m a r ły  k o le jn ic tw u  w y b i tn e  u s łu ­
gi, k tó ry ch  u z n a n ie m  j e s t  odznaczenie  
„K rzyżem  O ficersk im "  o rd e ru  „ P o lo n ia  
R e s t i tu ta " .

W  życiu- spo łecznem  n a  te ren ie  Śląska  
odzn acza ł  się  ś. p. Z m a r ły  w y ją tk o w ą  r u ­
chliwością.  W  chw il i  zgonu  p ia s to w a ł  sze­
reg godności w  ró żn y ch  o rg an izac jach  
k u l tu ra ln y c h ,  h u m a n i t a r n y c h  i t. ip„ z k tó ­
ry c h  n a  szczególną w z m ia n k ę  z a s łu g u ją  
tak ie ,  j a k :  p rzew o d n ic tw o  sekcji  P r o p a ­
gandow ej  i F in a n so w e j  K o m ite tu  B udo­
w y  K a ted ry  Ś ląskiej ,  p re z e su ra  W ojew . 
Sekcji  K ole jow ej L. O. P. P„ w ice-prezesa  
W ojew ódzk iego  K o m ite tu  L. O. P. P., 
A erok lub  Śląski, k tó rego  założycielem 
i p ie rw szy m  p rezesem  b y ł  ś. p. Z m ar ły ,  
w ic ep rezesu ra  w Z arząd z ie  Okręgowym  
Ligi Morskie j i K o lo n ja ln e j  Zag łęb ia  W ę ­
glowego.

Był on założycie lem  i szczerym  orędow ­
n ik ie m  4-ch przedszko l i  k o le jo w y ch :  w 
R y b n ik u ,  Katowicach ,  T arn o w sk ich  Gó­
rach  i Sum in ie ,  oraz  in ic ja to re m  i z a łoży ­
cie lem Tow. Kolon j i  L etn ich  d la  dzieci 
k o le ja rz y  we Wiśle.

S. p. Z m a r ły  osieroci ł  żonę, córkę oraz  
syna , s tu d e n ta  P o l i te c h n ik i  W arsz a w sk ie j .

O głoszem ia w „J3ocie ^Polskim stanow ią niezawodny sposó6 zdo6ycia  

kUjentów w śród  6 0 0 .0 0 0  członków  J3. O. 6P. kP.
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P. Prezes Z a r zą d u  Gł. L. O. P. P. dr. Z. M a r ty n o w ic z  z za in te re so w a n ie m  o b se rw u je  przeb ieg  k o n ku r su .  — J u r y  z  p r z e w o d n i ­
c zą c ym  m jr .  pil.  obs. M. K re to w ic zem  na czele. —  Uroczystość  w ręczan ia  nagród  w  sali  I n s t y tu t u  A ecrodynam icznego .  — 

N a jm ło d s z y  z z a w o d n ik ó w  Zapała  ju n .  na  lewo i zd o b y w c a  p u h a ru  p. K. l ł ła s z c z yń s k i  na  prawo.

Na jes ie n i  r. ub. m ia ł  się odbyć II I  0 -  
g ó ln o -k ra jo w y  k o n k u rs  m o d e l i  l a t a j ą ­
cych. N ie s te ty  jed n a k ,  n a  sk u te k  nieco 
spóźnionej  pory ,  a w  szczególności ba rdzo  
z łych w a r u n k ó w  a tm osfe rycznych ,  zo s ta ł  
on  p rz e rw a n y  i od łożony  n a  ro k  bieżący.

W  dn. 29 czerwca b. r. pogoda  b y ła  j a k ­
b y  w y m a rzo n a .  Na lo tn i sk u  m o k o to w -  
sk iem  z a ro i ło  się od m o d e la rz y  z całej  
Po lsk i  i m odeli ,  k tó ry ch  zgłoszono około 
200.

O drazu  n a  ws tęp ie  da ł  się  zau w aży ć  
o lb rzy m i  postęp  w  ro z w o ju  naszego r o ­
dzimego m o d e la rs tw a  w  s to su n k u  do l a t  
ubiegłych. Osiągnięte  w y n ik i  p o z w a la ją

m ieć nadzie ję ,  że ju ż  rych ło  n adejdz ie  
czas, k iedy  naszem  m o d e la rs tw em ,  p o ­
dobnie  j u ż  j a k  szybow nic tw em  zacznie  
się in te reso w ać  cały  św ia t  fachowy.

R ek o rd y  p a d a ły  jed en  za  d rugim.
Z p ośród  n aszych  m łodych  m o d e la rzy  

w y b i ła  się n a  czoło bezsprzeczn ie  g ru p a  
k rak o w sk a ,  aczkolw iek  dzie ln ie  im  se­
k u n d o w a l i  z aw odn icy  ze Lwowa, W a r s z a ­
w y  i Po z n a n ia ,  k tó ry m  p rz y p a d ły  w  u- 
dzia le  p ięk n e  nagrody ,  o f i a ro w a n e  przez 
szereg in s ty tu c y j  i osoby p ry w a tn e .

P o n a d to  w  k o n k u rs ie  b ra ły  u d z ia ł  g r u ­
p y  z aw o d n ik ó w  z K o m ite tó w :  T o ru ń sk ie ­

go, Lubelskiego, W ileńsk iego ,  S ta n is ła ­
wowskiego, a nie  b rak o w ało  naw et,  co 
z w ie lką  p rz y je m n o śc ią  s tw ie rd zam y ,  m o ­
de la rza  —  p rzed s taw ic ie la  w. m. G d ań ­
ska.

P o c z u w am y  się do miłego ob o w iązk u  
podkreś l ić  w s p a n ia ły  w yczyn  m o d e la rz a  
z g ru p y  k rak o w sk ie j ,  u czn ia  —  E u g en ju -  
sza Su la rza ,  k tó ry  o s iąg n ą ł  b a rd zo  dobry  
w y n ik  sw oim  m odelem  pod w zględem  cza­
su  i odległości lotu.

Dzień 3 l ipca  b. r. z g ro m ad z i ł  na  l o t ­
n isk u  p rzed s taw ic ie l i  m o d e la rz y  zaw o d o ­
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wych z poszczególnych w ojew ództw . Bez­
ap e lac y jn ie  g ó ro w a ł  n a d  w s z y s tk im i  i n ­
s t r u k to r a m i  p. Kaz. B łaszczyński,  d ługo­
le tn i ,  z n a n y  m o d e la rz  z W arsz a w y ,  k t ó r e ­
go m ode le  b u d z i ły  ogó lny  podz iw  n ie ty lko  
w śród  J u r y  i w spó łto w arzy szy ,  ale  i śród  
l icznie  zg ro m ad zo n e j  pub liczności ,  k tó ra  
zachw ycona  o k la sk iw a ła  lo ty  jego modeli ,  
w p ro s t  idea lne  t a k  pod względem  w sze l­
k ich w y m a g a ń  nowoczesne j  techn ik i  l o t ­
niczej.  j a k  i a r ty s tycznego  w y k o n an ia .  
Aczkolwiek t rze b a  p rzyznać,  że dzie lnie  
d o t r zy m y w a li  m u  p lac u  zaw odn icy  in ­
s t ru k to rz y  pp. P i ą te k  z K rak o w a ,  k tó ry  
św ie tn ie  p rz y g o to w ał  g rupę  swoich m o d e ­

la rzy ,  p o n a d to  P o k iz ia k  ze Lwowa, Gra- 
j e t a  z P o z n a n ia ,  W o y n a  z W a rsz a w y  i 
Bielkiewicz z W ilna .

W iększość  p rz y z n a n y ch  n ag ró d  I i II 
k a te g o r j i  p rz y p a d ła  p. K. B łaszczyńskie-  
m u ,  p o n a d to  s re b rn y  p u h a r  —  d a r  ks. J. 
R ad z iw i ł ła  ( ja k o  n a g ro d a  spe c ja ln a  za 
n a jw ię k sz ą  i lość p u n k tó w ,  u zy sk an y ch  
przez jed e n  m odel) .

Po  zakończen iu  k o n k u rsó w  w dn. 29 
czerwca i 3 l ipca  odbyło  się u roczyste  
ro z d aw a n ie  nagród ,  p oprzedzone  p rz em ó ­
w ien iem  P rezesa  Z a rz ą d u  Głównego L. O. 
P. P. p. dr. Z. M artynow icza ,  k tó ry  n a ­
grody  osobiście w ręczy ł  zdobywcom .

R ozdan ie  n a g ró d  n a s tą p i ło  w  obecności 
pip. p ro f .  W itoszyńsk iego  i dyr.  Z a rz ąd u  
Gł. L. O. P. P. p. inż. W a w r z y n ia k a  oraz 
c z łonków  Ju ry ,  k tó rzy  z p ra w d z iw e m  po ­
św ięcen iem  p e łn i l i  swe n a d e r  t ru d n e  
czynności,  a m ian o w ic ie  pp. p rz ew o d n i­
czącego m jr . -p i l .  obs. Kre towicza,  m jr .  
W o jty g i ,  kpt.  obs. Bobińskiego, dyr. Kra- 
suskiego, inż. W ędrychow skiego ,  inż. W a ­
lewskiego, inż. Holca,  red. Osińskiego, p. 
Dzwonkow skiego, p. Kozłowskiego i p. H. 
Matzke, k ie ro w n ik a  W ydz. P ro p a g a n d y  
Z a rz ą d u  Gł. L. O. P. P., dzięki in ic ja ty w ie  
k tó rego  k o n k u rsy  o d by ły  się  w zorow o i 
sp raw nie .  G.

W y n ik i1) I l lO g ó ln o -k ra jo w eg o  K onkursu  m ode li la ta jących  L. O. P. P.

Grupa uczniów i amatorów.

MODELE KADŁUBOWE. 
w  kl. „A“

I m ie jsce  W o j ta sz e k  H en ry k  —  K raków
528.5 pkt.

II m ie jsce  D z iu lak  —  L w ów  —  493,5 pkt.
III m ie jsce  L ew andow sk i  A dam  —  Lwów

485.5 pkt.

MODELE BELKOWE. 
w  kl. „11“

I m ie jsce  W o jta sze k  H en ry k  —  Kraków
879 pkt.

II m ie jsce  Su la rz  E u g en ju sz  —  K raków
745 pkt.

III m ie jsce  S tęp ień  Michał—O stró w  W lkp.
( P o z n a ń )  —  692,5 pkt.

MODELE REKORDOWE. 
w  kl. „C“

I m ie jsce  Su la rz  E u g en ju sz  —  Kraków
1745 pkt.

II m ie jsce  Su la rz  M a r jan  — K raków
1240 pkt.

i )  Szczegółowe sp raw o zd an ie  w ra z  z t a ­
b e lą  w yn ik ó w ,  j a k  rów nież  fo to g ra f  je  po ­
szczególnych m odeli  z am ieśc im y  w  n a ­
s tę p n y m  n u m erz e  „Lo tu  Polskiego".

w  dn. 29 czerwca 19^2 r.
III m ie jsce  W eso łow sk i  S ta n is ła w  —W a r ­

szaw a  —  1174 pkt.

MODELE DOWOLNE. 
w  kl.  „D“

I m ie jsce  Su la rz  M a r jan  —  K raków
II m ie jsce  W o j ta sz e k  H e n ry k  —  Kraków. 
J u n io r  —  I m ie jsce  Z a p a ła  —  Kraków.

Nagrodę  za  na j le p sze  w y k o n an ie  m o d e ­
l u  o t r z y m a ł  W eso łow sk i  S ta n is ła w  z W a r ­
szawy.

W  dn. 3 lipca 1932 r.

Grupa instruktorów zawodowców.

MODELE KADŁUBOWE. 
w  kl. „.4“

I m ie jsce  B łaszczyńsk i  K azim ierz  —  W a r ­
szaw a  —  1025,2 pkt.

II m ie jsce  B łaszczyńsk i  K azim ierz  —  W a r ­
szaw a  —  575,5 pkt.

I I I  m ie jsce  P o k iz ia k  A lfred  —  Lwów —
513,5 pkt.

MODELE BELKOWE. 
w  kl.  „B“

I m ie jsce  B łaszczyńsk i  Kazim ierz  — W a r ­
szaw a  —  720,5 pkt.

II  m ie jsce  B łaszczyńsk i  K azim ierz  —  W a r ­
szaw a  —  706,8 pkt.

III m ie jsce  P ią te k  L u d w ik  —  K rak ó w  —
635,5 pkt.

MODELE REKORDOWE. 
w  kl.  „C“

I m ie jsce  B łaszczyńsk i  K azim ierz  —  W a r ­
szaw a  —  1778 pkt.

II m ie jsce  Błaszczyński  K azim ierz  —  W a r ­
szaw a  —  1430 pkt.

III  m ie jsce  Gra j  e ta  Boleskaw —  P o z n a ń  
—  1183 pkt.

MODELE DOWOLNE. 
w  kl.  „D“

I m ie jsce  P ią te k  L u d w ik  —  K raków  —
1023 pkt.

II  m ie jsce  W o y n a  W ojc iech  —  W a rsz a ­
w a  —  693 pkt.

I I I  m ie jsce  W o y n a  W ojc iech  —  W a r s z a ­
w a  —  510 pkt.

Nagrodę  za  n a j ł a d n ie js z e  w y k o n a n ie  
m o d e lu  o t r z y m a ł  p. Kazim ierz  Błasz­
czyński.

S re b rn y  p u h a r  —  d a r  ks. J. R adziw ił ła ,  
j a k o  nagrodę  sp e c ja ln ą  za  n a jw ię k sz ą  
i lość p u n k tó w ,  u z y sk a n y ch  przez  jed en  
m odel,  o t r z y m a ł  in s t r u k to r  Kazim ierz  
Błaszczyński.

Słuchacze  K u rs u  M o d e la rs tw a  p r z y  P a ń s t w o w y m  I n s ty tu c ie  R o b ó t  R ęcznych . (do S p ra w o z d an ia  ze str. 8)
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III konkurs modeli wodnosamolotów latających

U góry na p ra w o :  na  s tarc ie;  na  lew o :  j u r y  k o n k u r s y  w  to w a rzy s tw ie  p. prezesa  Z. M a r ty n o w ic za  i pp łk .  inż. K. Meyera,  
f u n d a to r a  puhara .  —  U d o łu :  g ru p y  z a w o d n ik ó w  i za p ro szo n ych  gości

W  d n iu  5 czerwca r. b. w  porcie  h a n d lo ­
w y m  n a  P ra d z e  rozpoczął  się I I I  K o n k u rs  
m odel i  w o d n o sam o lo tó w  o p u h a r  p rze ­
chodni  im. płk. inż.  K. Meyera.

Zgodnie  z re g u la m in e m  k o n k u rs  dzie l ił  
się  n a  dwie g ru p y :  zaw odow ców  i a m a ­
torów. Do k o n k u rsu  s ta n ę ła  w r. b. n ie ­
z b y t  l ic zn a  g ru p a  zawodow ców , co dowo­
dzi,  że k o n k u r sy  w o d n o sam o lo tó w  n a ­
s t ręcza ją  s to su n k o w o  dużo więcej t r u d ­
ności techn icznych ,  k o n s t ru k c y jn y c h  i do­
św iadcza lnych ,  niż m odele  zwykłe. T r u d ­
ności te spow odow ały ,  że m odela rze ,  k tó ­
rzy  l iczn ie j  s ta w a l i  w  la ta ch  ubiegłych, 
w  obecnym  III  K o n k u rs ie  w  dużej  części 
z rezygnow ali  z udz ia łu .

Aczkolwiek w y m ien io n y  dzień pod 
względem  w a r u n k ó w  m eteoro log icznych  
z a p o w ia d a ł  się dość dobrze,  j ed n a k o w o ż  
p ó źn ie jsza  z im n a  fa la  p o w ie trza ,  u t r z y ­
m ującego  się n isko  n ad  z iem ią ,  u n ie m o ­
ż l iw i ła  p ra w ie  w szy s tk im  z aw o d n ik o m  
s t a r t  m odeli  z wody.

W sk u te k  t a k  n iep rzew id z ian y ch  p rz y ­
czyn k o n k u r s  zo s ta ł  p rz e r w a n y  orzecze­
n iem  Ju ry ,  do k tórego w c h o d z i l i :  m jr .  
pil.  obs. M. Kretowicz (p rzew odn iczący) ,  
inż. W ęd ry ch o w sk i ,  p. D zw onkow sk i  i 
red. Osiński  (cz łonkow ie) .  J u r y  ogłosiło  
w p o ro z u m ien iu  z R edakc ją  „Lotu  P o l ­
skiego", że n a jb l i ż s z y  t e r m in  III K on­
k u r s u  przyp 'adnie  n a  je s ie n i  r. b.

W śró d  zgłoszonych m odeli  w y ró ż n ia ły  
się  dość ła d n e  k o n s t ru k c je  m odeli ,  w s k a ­

zu jące  na  pew ne  dośw iadczenie  m o d e la ­
rzy  z poprzedn ich  ko n k u rsó w ,  j a k  ró w ­
nież  zau w a ż y ło  się, że w  czasie p rób  w 
lepszych  w a r u n k a c h  m eteoro log icznych  
zaw o d n icy  o s iągnęl iby  z ad a w a la ją c e  w y ­
niki.

Dn. 20 czerwca r. b. o d b y ła  się w  W a r ­
szawie u roczystość  z akończen ia  10-mie- 
sięcznego III W yższego K ursu  d la  in ­
s t ru k to ró w  m o d e la rs tw a  lo tn iczego przy  
P a ń s tw o w y m  In s ty tu c ie  R obót Ręcznych.

K urs  ukończyło  80 nauczycie li  i n a u ­
czycielek ro b ó t  ręcznych.

P rz e m ó w ie n ia  w ygłosi l i  dyr. In s ty tu tu  
p. inż.  W. Przanowiski, P rezes  Z a rz ąd u  
Głównego L. O. P. P. dr. Z. M artynow icz  
oraz  w im ie n iu  a b so lw en tó w  prezes B ra t ­
nie j  Po m o cy  M. Ogarek.

N as tęp n ie  odbyło  się ro z d an ie  dy p lo ­
m ó w  in s t ru k to r s k ic h ,  zw iedzenie  w y s ta ­
w y  m odel i  oraz  p o p isy  m odel i  l a t a j ą ­
cych.

Absolwenci  k u r s u  powyższego ro z jeż ­
d ż a ją  się do szkół  w całem  P a ń s tw ie  i 
p ro w ad z ić  będą k u r s y  m o d e la rsk ie  dla 
m łodzieży.

K u rs  b y ł  zo rg an izo w an y  przez Z arząd  
G łówny i n a  kosz t  tegoż.

K onkurs  w zb u d z i ł  duże z a in te re so w a ­
nie, czego dowodem  było zg ro m ad zen ie  się 
l icznych osób. K o n k u rs  zaszczycili  swą 
obecnością  m. i n . : prezes Z a rz ą d u  Gł. L.
O. P. P. dr. Z. M artynow icz ,  płk. inż.  K. 
Meyer, inż. E. W a w r z y n ia k  i in.

III  K urs  I n s t r u k to r ó w  M ode lars tw a  L ot­
niczego p rz y  P a ń s tw o w y m  In s ty tu c ie  R o­
bót  Ręcznych, w y ró ż n i ł  się w ie lką  ilością 
uczestn ików , j a k  rów nież  u s i ln ą  i owocną 
pracą.

Na k u r s  zap isa ło  się 101 osób, u k o ń ­
czyło 86. W  roku  ub ieg łym  ukończy ło  64. 
W y k o n an o  152' m odele ;  k u r s  rozpoczął  się 
22 w rześn ia ,  zakończy ł  20 czerwca. Z a in ­
te re so w an ie  p racam i  p rak ty czn em i,  j a k  
i teo re ty czn em i było  b a rdzo  wielkie .

F re k w e n c ja  w  p ie rw szem  półroczu  była  
pe łna .  W  d ru g iem  zaś, wobec p ro w a d ze ­
n ia  rów no leg łych  k u rsó w  gazowych, była  
n ie je d n o l i ta ,  różnice  j e d n a k  z o s ta ły  n a d ­
rob ione  przez doda tkow e  zajęcia.

W p ro w ad zo n o  sys tem  re fe ra tó w  p iś ­
m iennych .  Z o t r z y m a n y c h  p rac  m ożna  
sądzić  o o p a n o w a n iu  p rzed m io tu ,  pozwa- 
la j ą c e m  na  sam odzie lne  p ro w ad zen ie  m o ­
delarn i.

Praca  p rzy  b u d o w ie  m odeli  w ro k u  o- 
becnym  b y ła  o wie le  t ru d n ie j s z a ,  gdyż

Sprawozdanie z III kursu Instruktorów M odelarstwa 
Lotniczego przy P, I. R. R.
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p rz e ra b ia n e  b y ły  m odele  ty p u  k o n k u r so ­
wego, więcej złożone i w iększe od po ­
przednich .  To sam o tyczy się  śmigie ł.

Kilku  uczes tn ik ó w  w y k o n a ło  po dwa i 
t r z y  m odele  poza reg u la m in o w e m i,  m ię ­
dzy n iem i jeden  w odnosam olo t ,  a naw et  
p. Św ią tek  w y k o n a ł  5 modeli.

W y ciec zk a  n a  lo tn isk u

W szy s tk ie  p ró b o w a n e  m odele  w ykaza ły  
zup e łn ie  p o p ra w n e  loty.

Część uczestn ików , kończących In s ty ­
tu t ,  o rg a n iz u je  z ro k iem  p rzy sz ły m  m o ­
d e la rn ie  na  te ren ie  swoich szkół. Jeden 
zaś p ro w ad z ić  będzie  podczas w ak acy j  
t rzy  2- tygodniow e k u r sy  m ode la rsk ie ,  na 
te ren ie  Z w iąz k u  Strzeleckiego.

Należy  dodać, że o k ó ln ik  M in is te rs tw a  
W y zn ań  Relig. i Ośw. Publ icznego  zaleca  
w p ro w ad zen ie  w y k ła d ó w  z z ak re su  h i-  
s to r j i  lo tn ic tw a ,  t e o r j i  i b u d o w y  sam o lo ­
tów, j a k  rów nież  i p rac  m od e la rsk ich .

W szyscy  s łuchacze p o przedn ich  k u rsó w  
j a k  i obecnego p ro w a d zą  i p ro w ad z ić  bę ­
dą p racę  n ad  u św ia d o m ie n iem  m łodzieży  
o doniosłośc i  wielk iego lo tn ic tw a  p o lsk ie ­

go oraz  n a d  p rz y g o to w an iem  now ych  z a ­
stępów  do k a d r  lo tn iczych.

Obecny k u r s  m ia ł  p o d w ó jn ie  doniosłe  
znaczenie,  gdyż jed n o czy ł  w  sobie dwie 
doniosłe  s p r a w y :  lo tn ic tw o  i gazy. I n ­
s t ru k to rz y  m o d e la rs tw a  są jednocześn ie  
in s t r u k to r a m i  gazow ym i,  co n iezm ie rn ie  
u ła tw i  jednoczesne  p ro w a d ze n ie  tych  ta k  
w ażn y c h  przedm io tów .

P ra c a  in s t ru k to ró w  p row adzących  kurs ,  
d a jących  z s iebie  całą  sw ą wiedzę i do­
świadczenie ,  p rz y ję te  ze z ro zu m ien iem  i 
chęcią przez  uczestn ików , w y d a ła  dobre 
p lony.

Z o rg an izo w an y  z p o czą tk iem  roku  k u r s  
szybowcowy, na  k tó ry  z ap isa ło  się  14 o- 
sób, po w y k o n a n iu  p rac  w s tępnych ,  t. j.

p la n ó w  i szab lonów , zo s ta ł  ro zw iązan y  
wobec n iem ożności  o t r z y m a n ia  na  ten cel 
funduszów .

Uczestnicy K u rsu  dn. 17 czerwca r. b. 
zwiedzil i  1>. Z. L. i lo tn isk o  cywilne.

Niżej w y m ien ie n i  o t rz y m a l i  św iadec tw a  
z uk o ń czen ia  k u r s u :

B ra n d ló w n a  M arja ,  C ygański  Kazim ierz  
F rąck iew icz  E ug en ju sz ,  K u b i t  Józef,  Hel­
ler  J a n ,  Korcz J a n ,  M ichalski  J a n ,  Św ią­
tek  S tan is ław ,  Ł y sy  J a n ,  P a w ło w sk a  J o ­
an n a ,  S taszk iew iczów na  Jadw iga ,  L isow­
ski Józef,  Miłobędzki Jan ,  N a ru d zk i  W a ­
cław, R o w iń sk a  Anna, S z lam iń sk a  W a n ­
da, Z w olak iew icz  H enryk ,  W arz esza n k a  
Ludw ika ,  U d z ie lan k a  Helena,  Górska  J a d ­
wiga, D ługoborska  I rena ,  W ie liczko Zyg­
m u n t ,  K ru k  Mieczysław, Kreń W łodz i­
m ierz,  K u basiew iezów na  M arja ,  Micha­
łow ski  Stefan ,  K a n ia  P io t r ,  D ąbrow sk i  
B ron is ław ,  G rabow sk i  Leon, Księżopolski 
Anton i  W ołoszyn  P io tr ,  W o lfó w n a  Zofja ,  
B ednarsk i  Józef,  Z ło tn ick a  M arja ,  W o j t a ­
siewicz W acław , F r o n ió w n a  Ludm iła ,  
Szy łków na  M arta ,  R o lo ffó w n a  E m il ja ,  
O lszewska J a n in a ,  S aszanka  Józefa ,  T w ro-  
l tówna Agnieszka, F eg le ró w n a  W ale r ja ,  
Sa lcewiczówna B ro n is ław a ,  C h rzan o w sk a  
Jad w ig a ,  W o j ty ż a n k a  Ludm iła ,  Sz tobry-  
n ó w n a  A n to n in a ,  G no ińska  Teresa,  L il jen-  
t a ló w n a  S te fan ja ,  B udziszew ska  Albina,  
P ro s iń s k a  Alodja,  A dam ow iczów na  Regi­
na, M ilew ski  Kazim ierz ,  R ydzow ski S ta ­
n is ław ,  Goworek Zenon, R a fa lsk i  Józef, 
K ra jew sk a  J a n in a ,  D ąb ro w sk i  S tan is ław , 
Z w olak iew icz  Bolesław, Szusterk iewicz  
Aleksander,  K rzyw ińsk i  Z y g m u n t ,  Kapica  
S tan is ław ,  H ryńk iew icz  J u l j a n ,  K ró l ikow ­
ski W ito ld ,  F i l ip k o w sk i  S tan is ław ,  F o r ­
t u n a  S tan is ław ,  Knobloch Mieczysław, Ba- 
b i j  Józef,  U rb a n ek  P io t r ,  T uczapsk i  Józef, 
S t ra ży ń sk i  H enryk ,  P ipow sk i  K o n rad  So­
bolew ski  Alojzy, P iw o w a r  Józef,  G rab o w ­
ska M arja ,  B ucewiczowa Fldyta, Im ie lsk i  
K dm und,  Ogarek M ar jan ,  M olenda Cze­
sław, Krogulec Tadeusz ,  M aszanka  Hele­
na, Łow czyńska  I rena ,  Buzkótvna M arja ,  
P u to w s k a  M arja ,  Podgórsk i  Ludwik ,  Ko- 
ry c iń sk a  Z ofja ,  N o w ak ó w n a  N a ta l ja .

W ręczanie  św ia d e c tw  przez  p. prezesa  Za rzą d u  Gł. L.O.P.P. dr. Z. M a rtyn o w icza  
w  obecności d y re k to ra  P. 1. R. R. inż.  P rza n o w sk ieg o  i dyr.  Zarz.  Gł. L. 0 .  P. P.

inż. W a w r z y n ia k a
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WŁODZ. F IL L E R O R N

O D K A ŻA NIE P L A M  G A Z Ó W  B O JO W Y C H  PARZĄCYCH
Nasza  l i t e r a t u r a  fach o w a  z dziedziny  o- 

b ro n y  przec iw gazow ej —  nie pos iada  z u ­
pe łn ie  koniecznych  p rz y  w yszk o len iu  i 
ćw iczen iu  d ru ży n  o d k aża jący ch  —  d a ­
nych, dotyczących m eto d y  i techn ik i  od­
k a ż a n ia  p l a m  gazów bo jo w y ch  t rw a ły ch .

Z an im  p rz y s tąp ię  do w łaśc iw ego t e m a ­
tu,  t. j. m e to d y k i  i tech n ik i  odkażań ,  
m uszę  z konieczności  p o ruszyć  sp raw ę  
skażen ia  ( zag azo w an ia )  te ren u ,  ob jek tó w  
i sp rzętu ,  w ed ług  n a jn o w sz y ch  m etod ,  o- 
p racow anych  w  re g u la m in a c h  w o jsk o w y ch  
p a ń s tw  europejsk ich .

T erenem  d z ia łan ia  każdej  d ru ż y n y  od­
ka ża ją c e j  będzie  te re n  sk ażo n y  szeregiem 
p la m  chem icznych ,  lu b  po jedyncze  p la m y  
chem iczne;  z a n im  więc d ru ż y n y  o d k aża ­
jące  p rz y s tąp ią  do ich n iszczenia ,  z ap o z ­
nać się z n iem i p o w in n y  teo re tyczn ie  i 
p rak tyczn ie .  Dlatego też p racę  m ą  ro zp o ­
czy n am  od ro z p a t r z e n ia  p la m y  chem icz­
nej z p u n k tu  w id z en ia  j e j  c h a r a k te r y s ty ­
ki, w łaściwości,  sposobów  ro z p o zn a n ia  o- 
raz  b o jo w y ch  ś ro d k ó w  chem icznych  ją  
w yw ołu jących .

I. PLAMA CHEMICZNA.

Osta tecznym  w y n ik iem  s to so w an ia  
przez n iep rz y ja c ie la  b o jo w y ch  ś rodków  
chem icznych ,  będzie tw o rzen ie  się w  te ­
ren ie  ob łoku lu b  p la m y  chem icznej .  O- 
b łok  więc i p l a m a  ch em iczna  będą  t. zw. 
e le m en tam i  n a p a d u  gazowego.

Obłok będzie s ta n o w i ł  e fek t  s to so w an ia  
przez n iep rz y ja c ie la  gazu bojowego lo tn e ­
go w  fo rm ie  poc isków a r ty le ry jsk ic h ,  m in  
b o m b  lo tn iczych ,  lu b  fa l i  gazowej —  w y ­
tw o rzo n e j  p rz y  pom ocy  b u t l i  gazowych. 
J e s t  on z ja w isk iem  p rze jśc iow em  —  kró t-  
ko t rw a łem .

P la m a  ch em iczna  będzie  zaw sze  w y n i ­
k iem  użycia  bo jowego  ś ro d k a  chem iczne­
go w postac i  c iekłej ,  k tó rego  dz ia łan ie  
w sk u te k  p a ro w a n ia  cząsteczek gazu z t e j ­
że iplamy —  będzie  o wie le  dłuższe. „ P la ­
m ą  chem iczn ą"  będ z iem y  n a z y w a l i  z a ­
tem  pow ie rzch n ię  t e r e n u  ze z n a jd u ją c e m i  
się  na  n ie j  p rzed m io ta m i  te renow em i,  
z roszoną  k ro p lam i  gazów b o jo w y ch  t r w a ­
łych  (zazw ycza j  p a rzący ch ) .

Mając  n a  u w a d ze  o b ronę  przec iw gazo­
w ą  i sk u tk i  d z ia łan ia  tych  p la m  na  o rg a ­
n iz m y  żywe, m u s im y  p rzed tem  nauczyć 
s ię  roz różn iać  d w a  ro d z a je  p la m  chem icz­
nych.

P ie rw sze  to będą i r lam y chem iczne m a ­
łe, p o w s ta łe  od w y b u c h ó w  po jedynczych  
pocisków (b o m b  lu b  m in )  —  t. zw. p l a ­
m y  techniczne,  d rug ie  —  to zb io ro w isk a  
p lam ,  p l a m y  połączone, z łożone z k i lk u

lub  k i lkudz ies ięc iu  po jedynczych  p lam  
technicznych ,  k tó rych  i s tn ien e  w  te ren ie  
os ied la  lu b  m ie jscow ośc i  s tw a rz a  przez 
swój o b sza r  pewne z a p o ry  w ru c h u  i ko­
m u n ik a c j i  i grozi w ięk szy m  z b io row iskom  
lu d zk im  —  będą  to p la m y  zaporowe.

P o d z ia ł  ten, j a k  to zobaczym y poniże j ,  
j e s t  kon ieczny  p rzy  r o z p a t r y w a n iu  i s to ty  
p la m y  i j e j  rozpo zn an iu .

Pon iew aż  p la m a  chem iczna  w te ren ie  
p o w s ta je  ja k o  re a ln y  sku tek  s to so w an ia  
p ew nych  ś rodków  techn icznych  w a lk i  ga­
zowej,  chcąc się więc  zapoznać  dokładnie  
z w ła śc iw o śc iam i p la m y  chem icznej ,  n a ­
leży p rzy p o m n ieć  c zy te ln ik o m  te techn icz ­
ne ś ro d k i  w a lk i  chem icznej ,  k tó re m i  n ie ­
p rzy jac ie l  p rz y  [jomocy gazów b o jow ych  
t rw a ły c h  w yw ołać  może p la m y  chem iczne  
w terenie .  N adm ien ić  t rzeba ,  że ro z p a t r y ­
wać tu będ z iem y  jed y n ie  użycie w walce 
ś ro d k ó w  technicznych ,  do k tó ry ch  s toso­
w a n y  b y ł  i p raw d o p o d o b n ie  w przyszłości  
będzie —  ipery t ,  j a k o  n a jb a r d z ie j  z n an y  
i jed e n  z n ie l icznych  i n a j id e a ln ie j s z y c h  
p rzed s taw ic ie l i  gazów b o jow ych  t rw a ły ch .

N iep rzy jac ie l  skażać może te ren  (w y ­
w oływ ać  p la m y  chem iczne)  gazam i bojo- 
w em i t rw a łe m i  p rzy  pom ocy  n a s t ę p u ją ­
cych techn icznych  ś ro d k ó w  w a l k i :

1) poc isków  a r ty le ry jsk ic h ,
2) m in  S tokes‘a i L ivens‘a,
3) b o m b  lo tn iczych,
4) ro zpy laczy  lo tn iczych,
5) rozpy laczy  n az iem nych ,
(i) n az iem n y ch  m in  saperskich .
Ipe ry to w e  pociski  a r ty le ry j sk ie  u ż y w a ­

ne być m ogą  pod d w o m a  p o s ta c ia m i :  t. 
zw. pociski gazowe i poc isk i  g azow o-k ru -  
szące.

Różnica  ich polega n a  k o n s t r u k c j i  w e ­
w n ę t rzn e j ,  p rzy s to so w a n e j  do zaw ar tośc i  
m a t c r j a łu  w ybuchow ego oraz  gazu, j a k  
rów nież  n a  d z ia łan iu  m ec h an ic zn e m  za­
w artego  w n ich  gazu bo jow ego  trw ałego .

W  pocisku  gazow ym  m a t c r j a łu  w y b u ­
chowego je s t  ty le,  ile po trzeb a ,  ażeby po ­
cisk w  chw ili  u p ad k u  n a  z iem ię  zo s ta ł  ro ­

z e rw an y ,  t. j. o tw o rzo n y  i ażeby  z a w a r ty  
w  n im  ip e ry t  roz la ł  się w  te ren ie  i u-  
tw o rz y ł  p lam ę  chem iczną. N a tu ra ln ie ,  że 
w  pocisku  t a k im  m o żem y umieśc ić  w ię k ­
szą ilość gazu  bo jowego (rys.  1).

P rz y  w y b u c h u  tak iego  pocisku ob se r­
w u j e m y  jed y n ie  m a ły  obłok  c iem nych  
dym ów, p o w s ta ły ch  na  sk u tek  sp a lan ia  
się  m a t c r j a łu  w ybuchow ego ,  zaś cząstecz­
ki (k ro p e lk i)  cieczy gazu bo jowego zo­
s t a j ą  ro zp ry śn ię to  w te ren ie  (rys.  2) i z r a ­
sza jąc  go, tw o rz ą  p lam ę  chem iczną. Je-

'W a J 7 V A / «  C - P lO H O - K F I U r t ą C d  P oC  P Ą T  
C L- 5 K O P U P P  6  MPT. IslĄ U C H O H i)
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R ys .  1.

dyn ie  b a rdzo  d ro b n a  część cieczy gazu 
bo jowego  u n o s i  się z w ia t r e m  j a k o  m gła  
—  obłoczek n iewidoczny.

Pocisk  gazow o -k ru szący  p o s iad a  więcej 
m a t e r j a łu  wybuchowego,  k tó ry  s łuży  tu 
n ie ty lko  do o tw arc ia  pocisku, lecz p o n a d ­
to j a k o  środek  ro z p y la jący  gaz bo jow y ,
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w postac i  d ro b n e j  zaw ie s in y  (m gły )  w 
p o w ie trz u  (rys.  3).

W  pociskach tak ich  ilość gazu  b o jo w e ­
go j e s t  o wie le  m n ie j s z a  n iż  w pociskach 
p lam o w y c h  (rys.  4).

P rz y  w y b u c h u  tak iego  pocisku  obse r­
w u je m y  w iększy  ob łok  c iem nego dym u, 
niż p rz y  poc iskach  p lam o w y ch ,  a to na 
sk u te k  sp a lan ia  się  w chw ili  w y b u c h u  p o ­
c isku  w iększej  ilości m a te r j a łu  w y b u c h o ­
wego i, n ie w id z ia ln y  d la  oka, dość s to ­
sunkow o d uży  ob łok  m g ły  ip e ry to w e j,  
k tó ra  u n o szo n a  w ia t r e m  skaża  a tm osferę .  
P l a m y  chem icznej  w  ty m  w y p a d k u  nie 
o b se rw u jem y ,  j e s t  o n a  og ran iczona  do 
n iew ie lk ie j  ilości gazu bo jowego  w  leju .

CU
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R ys .  4.

Tę różnicę  d z ia łań  m ech an iczn y ch  po ­
cisków gazowych i gazow o-kruszacych  
w y k o rz y s tan o  w walce. O ile pociski  ga ­
zowe u ży w an e  b y ły  w czasie w o jn y  św ia ­
to w e j  do sk a ż an ia  celów te ren o w y ch  s t a ­
łych, sk a ż an ia  d ługo trw ałego ,  gdzie d z ia ­
ł a n ie  ip e ry tu  nie polega  n a  d z ia ła n iu  bez- 
p o śred n iem  n a  o rg a n iz m y  żywe (o b ry z ­
g an ie ) ,  a skażen ie  od b y w a  się drogą w tó r ­
n ą  p rzen ies ien ia  się ip e ry tu  na  o rgan izm  
przez d o ty k an ie  skażonej  gleby lu b  sprzę ­
tu ,  oraz  w d y ch an ie  p a r  ip e ry tu ,  p o w s ta ­
łych  przez p a ro w a n ie  p lam y ,  o ty le  poc i­

C t i

ski gazow o-kruszące  s to so w an e  by ły  do 
o s t rz e l iw an ia  celów żywych ,  t. j. ko lu m n  
w ojska ,  t r a n s p o r tó w  w ojskow ych ,  m ie jsc  
k o n cen t rac j i ,  m ia s t  i osiedli ,  gdzie drogą 
ro zp y le n ia  ipery tu ,  sk ażan o  a tmosferę,  i 
w  ten  sposób przez w d y ch an ie  m gły  ipe­
ry to w e j  przez  o rg a n iz m y  żywe, o raz  o s ia ­
dan ie  j e j  n a  skórze  i u b ra n iu  skażano  
lu d z i  i zw ierzęta .

Jeżeli  chodzi o m in y  m io taczy  S tokes‘a 
i L ivens‘a o raz  b o m b y  lotnicze,  to i ten 
sprzęt  w a lk i  podzielić  m o żem y  podobnie  
j a k  i poc iski  a r ty le ry j sk ie  n a :  gazowy i 
gazow o-kruszący .  I s tn ie ją  więc m in y  i 
b o m b y  lo tn icze  z aw ie ra jące  m n ie j  lub  
więcej m a t e r j a łu  w ybuchow ego  i m n ie j  
l u b  więcej m a t e r j a łu  gazowego i s tąd  po­
chodzi ich dz ia łan ie ,  d a jące  w  końcow ym  
efekcie p la m ę  chem iczną  lu b  też obłok, 
(rys .  l a ,  4a).

Jeże l i  chodzi o rozpylacze  lo tn icze ,  to 
w czasie w o jn y  św ia to w e j  nie  b y ły  one 
używ ane ,  gdyż n a p a d y  lo tn iczo-gazow e 
nie b y ły  s tosow ane .  W p raw d z ie  A m e ry k a ­
nie w zw iązk u  z w y n a lez ie n iem  lu izy tu  
p ro je k to w a l i  w p ro w ad zen ie  do lo tn ic tw a  
a p a r a tó w  do r o z p y la n ia  te j  t. zw. „ rosy  
śm ierc i" ,  j e d n a k  n ie  z as to so w al i  swych 
p r o je k tó w  n a  sk u te k  z akończen ia  w o jn y  
św ia tow ej.

To też m o żn a  tu  m ówić  jed y n ie  o m o ­
ż liwościach  z a s to so w an ia  rozpylaczy  sa ­
m o lo to w y ch  do gazów bo jo w y ch  t r w a ­
łych, n a  p o d s taw ie  p ew n y ch  poczynań  
p a ń s tw  e u ro p e jsk ich  i n a  zasadz ie  s toso­
w an y ch  pow szechnie  w  ro ln ic tw ie  ro z p y ­
laczy  sam o lo to w y ch  do o p y lan ia  pól, l a ­
sów p rzy  n iszczen iu  szkodn ików  r o ś l in ­
nych.

Zachodzi  t u  jed y n ie  ty lk o  t a  różn ica ,  że 
s to so w an e  do tąd  w w alce  ze szko d n ik am i 
ro ś l in n em i  środki  chem iczne  by ły  albo 
c ia łam i  s ta łem i (p ro sz k a m i) ,  a lbo też u- 
ży w an e  tu  b y ły  spec ja lne  sam o lo to w e  dy- 
m o w n ik i ,  n ap e łn io n e  c ia łam i  d y m o tw ó r-  
czemi, ła tw o  su b l im u ją ce m i .

Rozpylacze  sam olo tow e  do gazów7 b o jo ­
wych, j a k  w n io sk o w ać  m o żem y  z l i t e r a ­
t u r y  sp ec ja ln e j  p a ń s tw  są s ia d u ją cy c h  z 
n am i,  podzie lić  m o żn a  n a  t r z y  zasadnicze  
typy .  Typ pierw szy,  s to so w an y  do skaże­
n ia  te ren u  z m a ły c h  wysokośc i  do s tu  
m etró w ,  j e s t  zw y k ły m  zb io rn ik iem  n a ­
p e łn io n y m  gazem  b o jo w y m  t rw a ły m ,  np. 
ip e ry tem ,  op różn ien ie  k tórego n a s tę p u je  
przez  zw yk łe  w y la n ie  zaw ar tośc i .  Typ 
drugi,  s to so w an y  p rz y  t a k  zw an y c h  w y ­
sokościach  średnich ,  około 1000 m. je s t  
zb io rn ik iem  n a p e łn io n y m  gazem  b o jo ­
w ym , k tó ry  z n a jd u j e  się pod c iśn ien iem . 
O próżn ien ie  z b io rn ik a  o d b y w a  się przez 
w y t ry sk  cieczy gazu bo jow ego ,  k tó ra  w 
ty m  w y p a d k u ,  będąc  pod  c iśn ien iem , w7le- 
w a  się z w iększą  si łą. C iśnienie  p o w in n o  
być t a k  duże, aby  szybkość w y le w u  cie­
czy i gazu bo jowego  r ó w n a ła  się  szybko­
ści sam olo tu .  Trzeci typ ,  s to so w an y  na 
dużych  w ysokośc iach,  to j u ż  nie ro z p y la ­
cze, a duże a m p u łk i  szk lane  lu b  w y k o n a ­
ne z innego  m a te r j a łu ,  w y p e łn io n e  gazem 
b o jo w y m , k tó re  z o s ta ją  w y rz u ca n e  z sa ­

m o lo tu  n a  p o dob ieńs tw o  zw y k ły ch  b o m b  
lo tn iczych.

J a k  będą  się zac h o w y w a ły  użyte ,  w  po ­
d a n y  powyżej  sposób, gazy b o jow e  t r w a ­
łe, w  t a k  spec ja lnych  w a ru n k a c h ,  gdzie 
w grę w chodzą  n ie ty lk o  chem iczne  i fi-
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R ys .  la.

zyczne w łasnośc i  cieczy gazu  bojowego, 
a rów nież  szybkość sam olo tu ,  wysokość 
lo tu ,  k o n s t r u k c ja  a p a ra tó w  ro zp y la jący ch  
i w a r u n k i  a tm o sfe ry czn e  —  w te j  chwili  
t ru d n o  przewidzieć .  P ró b y  w7 ty m  k ie ru n ­
ku, o ile  są gdzieś p rzep ro w ad zan e ,  t r z y ­
m a n e  są  w  ścisłej t a j e m n ic y  i n ie w y jd ą  
aż do now ej w o jn y  poza m u r y  sz tabów  
a rm i j  i in s ty tu c y j  badawczych.

R ys .  ia .

Jeżeli  chodzi o t. zw. sk ażan ie  n a z iem ­
ne, to po lega  ono n a  skażen iu  te ren u ,  ob­
j e k t u  i sp rzę tu  gazam i b o jo w e m i  t rw a -
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łem i  p rz y  p o m o cy  sp rzę tu  po lew ającego  
lu b  rozpy la jącego  gaz b o jo w y  w  terenie .

P r ó b y  tego r o d z a ju  sk a ż en ia  te r e n u  
m ia ły  j u ż  miejisce w  czasie w o j n y  św ia ­
tow ej,  b o w iem  Niemcy w  czasie swego 
o d w ro tu  z F r a n c j i  w  r. 1918 skażali ,  u-  
s tępu jąc ,  drogi i w ę z ły  k o m u n ik a c y jn e  
p rz y  pom ocy  w y s a d z a n ia  poc isków  a r ty le ­
r y j sk ic h  ip e ry to w y ch  sap e rsk iem i  ł a d u n ­
k a m i  w y b u ch o w em i ,  lu b  też p rz y  pom ocy  
sp ec ja ln y ch  m in  z iem n y ch  ipery tow ych .

W  l i t e r a tu r z e  sp ec ja lne j  państw ' ob ­
cych, a  zw łaszcza  w l i t e r a tu r z e  sowieckiej 
sp o ty k a m y  się obecnie często z p r o j e k t a ­
m i  sk a ż an ia  t e r e n u  p rz y  pom ocy  n a j p r y ­
m ity w n ie js z y c h  ś rodków  technicznych .

Źe ż ą d a n ia  t a k ie  są z ro zu m ia łe ,  n iecha j  
n a m  p o s łu ży  p rz y k ła d  r e a ln y :  -wyprodu­
k o w a n ie  jednego  poc isku  a r ty le ry jsk ie g o  
gazowego k o sz tu je  od  60 do 300 z ło tych  
w  zależnośc i  od k a l ib ru .  N a skażen ie  od­
c inka  te renow ego  1000 m. x  100 m. po ­
c isk am i  a r ty le ry j sk ie m i  gazowem i, p o ­
t rze b a  około 12.000 poc isków  a r ty l e r y j ­
skich 76 m m . A więc, o ile  w a r u n k i  bo ­
jo w e  n a  to pozw olą ,  będzie  się o wiele  
t a n ie j  k a lk u lo w a ło  te ren  ten ,  choćby p rz y  
p om ocy  ręcznych po lew aczek  (zas tosow u-  
ją c  w szelk ie  os t rożnośc i  d la  obs łu g i) ,  p o ­
lać  w p ro s t  ipery tem .

To też l iczyć s ię  m u s im y  z tem , że  w 
p rz y sz łe j  w o jn ie  sp o tk a m y  się n apew no  
ze sk a ż en iam i  t e r e n u  p rzy  pom ocy  sprzę ­
tó w  n az iem n y ch ,  a  b ędą  n iem i  w-szelki ego 
r o d z a ju  beczkowmzy i c y s te rn y  k o n n e  lu b  
m echaniczne ,  po lew aczki  i rozpylacze  rę ­
czne i t. p.  U ży te  w ięc  być  one m ogą 
w p ro s t  tak ,  j a k  się ich w  czasach  po k o ­
jo w y c h  u ż y w a  do p o le w a n ia  dróg i u l ic  
w odą, lu b  też przez  sp ec ja ln e  z as to so ­
w a n ie  do tego celu t. zn.  przez  dodanie  
odpowdednich u rządzeń ,  p o z w a la ją c y ch  na  
r o z p y la n ie  gazów  b o jow ych  t rw a ły c h  pod 
c iśn ieniem .

Na dowód, że p ra ca  w ty m  k ie ru n k u  
u  n aszych  są s ia d ó w  posuw'a się nap rzód ,  
n iech  p o s łu ży  fak t ,  że w  a r m j i  sowiec­
kiej  w p ro w a d z o n y  z o s ta ł  rozpylacz  t o r ­
n i s t r o w y  do skażeń  te renu .  Rozpylacz  ten  
p r z y p o m in a  zup e łn ie  u ż y w a n y  u  nas  po ­
w szechnie  o g rodow y rozpylacz  p lecakow y 
do o dkażeń  (rys.  5).

Prócz powyższego sp rzę tu  u ży w an e  być 
m o g ą  i b ędą  wszelkiego r o d z a ju  saper-
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skie m in y  naz iem ne ,  w y p e łn io n e  ip e ry ­
tem, k tó ry ch  dz ia łan ie  j e s t  nadzw ycza j  
w y d a jn e  i skuteczne.

J a k  wodzimy, poza  wsze lk iego ro d z a ju  
poc iskam i a r ty le ry jsk ie m i ,  poc iskam i 
m io taczy ,  b o m b a m i  lo tn iczem i,  i s tn ie je  
całe m n ó s tw o  środków  techn icznych  do 
sk ażań  t e r e n u  i o b jek tó w  gazam i b o jo ­
wym i t rw a łe m i .

W  zasadz ie  p lam y  chem iczne  w y tw o ­
rzone  drogą  użycia  tego sp rzę tu  nie będą 
się n iczem  ró ż n i ły  od  p l a m  chem icznych  
p o w s ta ły ch  p rz y  w y b u c h u  pocisków. Bę­
dą się tu  jed y n ie  z m ie n ia ły  ro z m ia ry  
p lam y ,  w  zależnośc i  od zużytego m a t e r j a ­
łu  chemicznego.

Chcąc rozpa trzeć  w łaśc iw ości  i j a ­
kość p la m  chem icznych ,  m u s im y  p rzed e ­
w szy s tk iem  podzie l ić  j e  n a  k i lk a  k a te -  
g ory j  w  zależnośc i  od w yżej  w y p o m n ia ­
n ych  tech n iczn y ch  środków', uży ty ch  do 
ich w y tw o rz en ia .  W y e l im in u je m y  je d n a k  
z te j  k a te g o r j i  p lam , p la m y  p o w s ta łe  od 
wszelk iego ro d z a ju  poc isków  gazowo- 
k ruszących ,  pon iew aż  p lam a ,  w  ty m  w y ­
p ad k u ,  ogran iczać  się będzie  jed y n ie  do 
leja .

D z ie l im y  więc p l a m y  chem iczne  na 
p l a m y  po w s ta łe  od:

a) od p o c isk ó w  a r ty le ry jsk ic h ,  p o ­
cisków' L ivens‘a i S tokes‘a  —  gazowych,

b) od b o m b  lo tn iczych  —  gazowych,
c) od  rozp y laczy  sam olo tow ych ,
d) od ro zpy laczy  i m in  n az iem nych .

a) P la m y  od p oc isków  
a r ty le ry j s k ic h  i t. p.

K ażdorazow e  pęknięcie  pocisku,  w y p e ł ­
nionego gazem  b o jo w y m  t rw a ły m ,  tw o- 
rzy  w  te ren ie  p lam ę  chem iczną. K sz ta ł t  
i r o z m ia r  te j  p l a m y  za leżn y m  j e s t  od 
czterech zasadn iczych  e le m en tó w :

1) k ie ru n k u  s t rza łu ,
2) k ie ru n k u  wdatru,
3) ilości m a t e r j a łu  w y b uchow ego  za ­

w ar teg o  w  pocisku,
4) k a l ib r u  (w ie lkości)  poc isku  i z w ią ­

zane j  z tem  ilości gazu bo jow ego w  n im  
zaw'artego.

Cztery  te  e le m en ty  są w y k ła d n ik a m i  
ro z m ia ró w  i k sz ta ł tó w  p la m y  chem icznej  
w  terenie .

Każda  p l a m a  ch em iczna  p o w s ta ła  czy 
to od p ękn ięc ia  poc isku  a r ty le ry jsk ieg o ,  
poc isku  L ivens‘a  lu b  S tokes‘a, b o m b y  lo t ­
n iczej i t. p. pod z ie lo n a  być może na  n a ­
s tęp u jące  części:  1) lej ,  2) po le  skażone.

Lej będzie  to m ie jsce  u p a d k u  i r o z e r ­
w a n ia  się  pocisku, gdzie n a s tą p i ło  ro z la ­
n ie  się gazu  bojowego po o tw a rc iu  p o ­
cisku. Lej t ak i  będzie  n ieg łęboką  w y rw ą  
w' te ren ie  (w  poc iskach  g azow ych) ,  p o ­
w s ta łą  n a  sk u te k  u d e rze n ia  w' glebę i roz- 
pękn ięc ia  pocisku  o m ałe j  z a w a r to śc i  m a ­
te r j a ł u  wybuchowego.

Każdy  lej  p o s iad a  swe w y m i a r y :  ś red ­
nicę  g łębokości i średnicę  —  m ie rzone  
w' cm.

Pole  skażone  j e s t  to te ren  dookoła  le­
ja ,  gdzie siłą  w y b u c h u  poc isku  zosta ły  
p rzen ies ione  p ły n n e  cząsteczki gazu b o ­
jowego.

N a tu ra ln ie ,  że w  po lu  skażonem , ilość 
cząsteczek os iad łych  na  jego pow ie rzchni  
będzie  tem  w iększa  im  bliżej  będzie  ś ro d ­

k a  w y b u c h u  pocisku,  czyli le ja ,  i od­
w ro tn ie .

K sz ta ł t  p l a m y  chem icznej  m oże  się 
zm ien iać  w  zależnośc i  od czterech e le­
m en tó w  p o d a n y ch  pow yżej ,  j e d n a k  po ­
w ie rzc h n ia  j e j  będzie  się w a h a ł a  zawsze 
w  tych  sam y ch  g ran icach ,  o d p o w ia d a ją ­
cych k a l ib ro w i  danego pocisku.

Nasycenie  gazem  b o jo w y m  t r w a ły m  po ­
l a  skażen ia ,  z a ró w n o  j a k  l e ja  t. j. ilość 
chemicznego ś ro d k a  osiadłego n a  ich po ­
w ie rzchni,  n a z y w a m y  s to p n iem  zroszenia  
p la m y  chem icznej .  Z roszen ie  l e j a  będzie 
na jw iększe .  W  m ia rę  o d d a la n ia  się od 
le ja ,  s top ień  z ro sze n ia  z m n ie js z a  się. 
Z obrazow ać  to sobie m o ż n a  ła tw o ,  z a t a ­
cza jąc  k oncen tryczn ie  dooko ła  l e j a  koła,  
k tó re  w m ia rę  ich p o w ię k sz an ia  się, s t a ­
nowić  b ędą  coraz  m nie jsz e  p a sy  z rosze ­
n i a  (rys.  Nr. 6).

P
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Chcąc o trzy m ać  d ane  liczbowe t. zw. 
z ro szen ia  średniego  pew ne j  p la m y  ga ­
zem  b o jo w y m , n a le ża ło b y  w yciągnąć  
ś re d n ią  a ry tm e ty c z n ą  su m y  zroszeń 
w szy s tk ich  p asó w  tej  p la m y  z le jem  
włącznie .

J a k  do tąd ,  m ó w im y  tu  wciąż  o po je-  
dyńczych p lam a ch ,  gdzie z roszen ie  to 
p rz y p is u je m y  pęknięciu  jednego  poc isku  
n a  d a n y m  odc inku  te ren o w y m . Z m ie n ia  
się  j e d n a k  ono n iew sp ó łm ie rn ie ,  gdy 
w  sąs iedztw ie  dan e j  p l a m y  p o w s ta n ie  ca­
ły  szereg innych ,  da ją c  całkowicie  od ­
m ie n n y  ob raz  z roszeń,  k tó ry c h  obliczenie  
w y m a g a  sp ec ja ln y ch  p ró b  i doświadczeń, 
a to n a  sk u te k  p o k r y w a n ia  j ed n y ch  
p la m  chem icznych  przez  d rug ie  i n a k ła ­
d a n ia  się je d n y c h  p asó w  zroszeń  na 
drugie.

Z roszen ie  w y r a ż a m y  zw ykle  w  g ra ­
m ac h  gazu  bo jow ego  n a  1 m tr .2  terenu .  
T ru d n o  b y ło b y  m i  p rzy taczać  dane  co do 
r o z m ia r u  p la m  chem icznych ,  i c h a r a k te ­
ry s ty k i ,  s to p n ia  z ro szen ia  i t. p. w sz y s t ­
kich  k a l ib ró w  i o d m ia n  poc isków  a r ty ­
le ry jsk ich ,  poc isków  m io taczy  i t. p. oraz  
d anych  co do p la m  chem icznych  n a  ró ż ­
nych ro d z a ja c h  gleby i n a w ie rz ch n i  t e re ­
nowych.

Ogran iczam  się t u  jed y n ie  do sc h a ra k ­
t e ry z o w a n ia  p la m  od p oc isków  a r ty l e ­
ry jsk ich  kal. 75 m m . n a  glebie t. zw. 
ś redniej .

(D. c. n.)

Kal .
L E J Powierzchnia  

w metr. kw.
Zroszenia

g łęb o k o ść średnica

75

155

15—30 cm.  

50— 80 cm.

20— 50 cm. 

50— 100 cm.

25— 40 mtr. kw. 

400— 500 mtr. kw.

15— 20 Gr/mtr. kw. 

15— 20 Gr/mtr. kw.



Z KRAJU
POKAZ NAPADU LOTNICZO-GAZOWEGO 

W  KATOWICACH.

Z ok az j i  IX T y godn ia  Lotniczego, ś l ą ­
ski K om ite t  W o jew ó d zk i  L. O. P. P. u rz ą ­
dził  w  Katow icach  p rz y  w sp ó łu d z ia le  w o j ­
ska, po lic j i ,  P.  C. K., s t r a ż y  p o ż a rn e j  i 
A e ro k lu b u  ś ląsk iego  w  d n iach  5 czerwca 
n a  r y n k u  w  Katowicach ,  o raz  12 czerwca 
n a  l o tn i s k u  e fek tow ne  p o k a z y  n a p a d u  lo t-  
niczo-gazowego.

TARNÓW

POKAZY W ALKI LOTNICZO-GAZOWEJ.

D nia  31 m a j a  p rz ep ro w a d z o n y  zo s ta ł  
w  T a rn o w ie  p o k a z . n a p a d u  lo tn iczo-gazo-  
wego i jego sk u tk ó w  d la  m ieszkańców . O 
godz. 17 m. 15 sy re n y  fab ry czn e  z a a la r ­
m o w a ły  m ieszkańców ,  z w ia s tu ją c  z b l iża ­
jące  się  n iebezp ieczeńs tw o.  Ulice zaczęły 
się  szybko w y lu d n iać .  O godz. 17 m. 30 
z ja w i ła  się n ad  m ia s te m  e sk ad ra  w  sile 
9 apara<ów, k t ó r a  rz u c i ła  bom by.  Rozle­
gły się og łusza jące  detonacje .  Szereg u l ic  
zos ta ło  zag azow anych ,  jednocześn ie  z k i l ­
k u  m ie jsc  sy g n a l izo w an o  w y b u c h y  p oża­
rów.

Niezwłocznie  w y ru s z y ła  do zag rożonych  
p o ż a re m  o b jek tó w  s t raż  ogniowa,  n a  m ia ­
sto zaś d ru ż y n y  ra to w n icze  i odkażające .  
D ru ż y n y  ra to w n icze  u d z ie l i ły  p ie rw sze j  
p om ocy  zag a zo w an y m  o d k aża jące  n a to ­
m ia s t  p rz y s tą p i ły  do zn iszczen ia  p la m  i- 
p e ry to w y ch  i ogrodzen ia  m ie jsc  sk ażonych  
gazami.

POZNAŃ.

W  z w iąz k u  z 9-ym  ty g o d n iem  lo tn iczo-  
g azow ym  L. O. P. P. p rzep ro w ad zo n o  10 
czerwca ćw iczen ia  o b ro n y  przeciw lotn i»  
czej i p rzec iw gazow ej  po łączone  z 2-m a 
a ta k a m i  n a  m ias to .  O godz. 18 m. 30 ode­
z w a ły  się sy re n y  w szy s tk ich  fab ryk ,  na  
głos k tó ry ch  p o u czo n a  u p rzed n io  ludność  
c h ro n i ła  się do d o m ó w  i b ra m .  Na o p u s to ­
sza łych  u l icach  p o zo s ta ła  jed y n ie  o b s łu ­
ga p rzec iw gazow a w  m ask ach .

Na cen t ra ln y c h  u l icach  i P la c u  W o l ­
ności z ap a lo n o  świece d ym ne  i łzawiące ,  
jednocześn ie  d a ły  się słyszeć de tonac je  
p e ta rd ,  m a s k u ją c e  W'ybuchy bom b, a k a ­
r a b in y  m aszy n o w e  rozpoczęły  ogień. Nie­
m al  w te j  sam ej  chw ili  p rzeszy b o w a ła  
n a d  m ia s te m  e sk a d ra  sam olo tów ,  b o m ­
b a rd u ją c  m ia s to  u lo tk a m i  p ro p a g an d o w e ­
m u W  k i lk u  m ie jscach  wzniecono  ognie, 
m a ją ce  im ito w ać  pożary ,  k tó re  gas i ła  
s t raż  ogniowa. A tak  zo s ta ł  zakończony  po 
u p ływ ie  20 m in u t .

E m o c j i  j e d n a k  zażyli  m ie szk ań cy  P o ­
z n a n ia  dopiero  p rzed  północą, k iedy  n a ­

s tą p i ł  p o w tó rn y  n a p a d  lo tn iczy .  Na sy ­
g n a ł  a la rm o w y ,  z w ia s tu ją c y  z b l iżan ie  się 
lo tn ik ó w ,  pogaszono w s zy s tk ie  św ia t ła  w 
całem  mieście,  rów nież  -wszelkie p o jaz d y  
i t r a m w a je  s ta n ę ły  gasząc św ia t ła .  Napad  
u k ończy ł  się  po północy, p o z o s taw ia ją c  
m ieszk ań co m  p rz ed sm a k  tych  p r z y je m n o ­
ści, j a k ic h  n a leży  się spodziew ać  w  cza­
sie e w e n tu a ln e j  p rzy sz łe j  w ojny .

NIEMCY

LOTNICY BERTRAM I KLAUSNER 
OCALENI.

W  czasie d ru k u  o t r z y m u je m y  n a s t ę p u ­
ją c ą  w iad o m o ść :

W edług  n adesz łych  z A u s tra l j i  depesz, 
d w aj  lo tn ic y  n iemieccy, B e r t r a m  i K laus- 
ner,  k tó rzy  p rzed  7 ty g o d n ia m i  zaginęli  
w  czasie lo tu  z In d y j  H o lendersk ich  do 
A u s tra l j i ,  s t rac iw szy  w  czasie  b u rz y  nad  
oceanem  o r jen tac ję ,  w y lą d o w a l i  n a  k o n ­
tyn en c ie  a u s t r a l i j s k im ,  gdzie zna lez ien i  
zos ta l i  przez  tu b y lc ó w  n a  stepie , po k tó ­
ry m  b łąk a l i  się od dłuższego czasu  bez 
żywności.

Z a a la rm o w a n e  w ładze  a u s t r a l i j s k ie  z 
W in d h a m  w y s ła ły  ekspedycję  w  p o szu k i ­
w a n iu  sam olo tu .  Obaj  lo tn ic y  by li  zu p e ł ­
nie w y cze rp an i  i wycieńczen i  głodem, 
gdyż g łów nem  p o żyw ien iem  ich przez 
d łuższy  czas b y ły  w y łączn ie  ś l im aki .

ANGŁJA.

UNIWERSALNA ODTRUTKA

W ie lką  sensac ję  w zb u d z i ła  w  ko łach  
w o jsk o w y ch  w iadom ość,  że d e p a r ta m e n t  
o b ro n y  chem icznej  angie lskiego m in .  spr.  
w o jsk o w y ch  p o s iad a  j a k o b y  o d t ru tk ę  
(a n t id o tu m )  przec iw ko w s z y s tk im  gazom 
s to so w an y m  w  'współczesnej wojn ie .

M ajo r  W. R. Galvey, k tó ry  z m a r ł  dn ia  
G m a rc a  r. b., b y ł  p o dobno  k ie ro w n ik iem  
tych  angie lsk ich  doświadczeń. U m a r ł  on 
podobno,  nie  zd a jąc  sobie sp ra w y  z os iąg­
n ięc ia  dobrych  w yn ik ó w ,  a śm ierć  jego 
m ia ła  być sp o w o d o w an a  za t ru c ie m  gaza ­
mi.  In n i  n a to m ia s t  w spółuczes tn icy  p rób, 
k tó rzy  z całą  św iadom ośc ią  p rz eb y w a jąc  
w  a tm o sfe rze  z a t ru te j  ulegli  c iężk iem u 
zagazow an iu ,  pow rócili  do z d ro w ia  po 
z a s to so w an iu  owej ta jem n icze j  o d t ru tk i .

JAPONJA

PRÓBNE ATAKI LOTNICZO-GAZOWE 
W  JAPONJI.

W  to k i j sk im  d z ien n ik u  codziennym  
„T ok jo  Nici-Nici“  zam ieszczone  j e s t  cie­
kaw e  sp raw o zd an ie  z p ierw szych  p ró b ­
nych  a ta k ó w  lo tn iczo-gazow ych  p rz y  u- 
dz ia le  ludnośc i  cyw ilne j  n a d  j e d n y m  z
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w iększych  m ia s t  p o łu d n io w e j  J a p o n j i ,  le- 
żącem  w  p r o m ie n iu  W ład y w o s to k u .

P ró b n e  ćwiczen ia  podzie lone  b y ły  na  
dz ienne  i nocne, d n iem  o d b y w a ły  się p r ó ­
by z gazam i oraz  o b ro n a  lu d n o śc i ;  noc 
pośw ięcona  b y ła  w alce  lo tn icze j.  P ie rw ­
szy sy g n a ł  b y ł  n a  a la rm  —  pogotowie,  
d rug i  sygna ł  —  zn ak iem  d la  n a ty c h m ia ­
stowego p o gaszen ia  św ia te ł  w  całem  m ie- 
śście i rozpoczęcia  w a lk i  w  p o w ie trz u ;  
t rzeci  sy g n a ł  o z n a jm ia ł  koniec  a taku ,  
m ożność  z ap a le n ia  św ia te ł  i p o w ró cen ia  
do n o rm aln eg o  życia.  P ró b a  t a  w z b u d z i ­
ł a  w ie lk ie  z a in te re so w a n ie  w śró d  lu d n o ­
ści cywilne j .

Z aznaczyć  ^trzeba, że M is ja  W o jsk o w a  
J a p o ń s k a  w  W arszalwie p rz e t łu m a cz y ła  
n a  jęz y k  ja p o ń s k i  S ta tu t  L. O. P. P. oraz  
s ch em a t  p ra c  o rg an izacy jn y ch ,  celem 
p rz e s ła n ia  tych  p a p ie ró w  do J a p o n j i  dla 
u tw o rz e n ia  t a m  p o dobne j  p lacówki,  k tó rą  
j u ż  ro k u  ubiegłego z a in te re so w a ł  się, b a ­
w iący  chw ilow o w  W arsz a w ie ,  gen. Koi- 
dzum i.

FRANCJA.
ĆWICZENIA PRZECIWLOTNICZO- 

GAZOWE.

W  u b ieg łym  m ie s ią cu  o dby ły  się we 
F r a n c j i  n a  'wielką skalę  u rząd z o n e  do­
św iadcza lne  ćwiczen ia  p rzec iw lo tn iczo-ga-  
zowe, k tó rem i  k ie r u je  osobiście  szef o. p.
1. m ar s z a łe k  P e ta in .  T ereny  m an ew ro w e  
o b e jm u ją  m ia s t a  Lille,  Arras ,  St. Quentin ,  
Amiens,  Abbeyille, Boulogne i Calais.

Ćwiczenia te  m a j ą  w ie lk ie  znaczenie,  
gdyż po raz  p ie rw szy  s tu d jo w a n o  n a  w ie l ­
k ą  ska lę  nowe sposoby  o b ro n y  p rzec iw ­
lo tn icze j.  Między in n em i  w  ćwiczeniach 
tych  p rzew id z ian e  b y ły  b o m b a r d o w a n ia  z 
sa m o lo tó w  k o p a lń  w ęg la  i f a b ry k  w r e ­
jo n ie  p rz e m y s ło w y m  F r a n c j i  oraz  d ługo­
t rw a łe  z a s ło n y  d y m ow e dla  w y p ró b o w a ­
n ia  ich sku tecznośc i  p r z e s ła n ia n ia  p ew ­
nych  o b jek tó w  p rzed  ok iem  n iep rz y ja c ie l ­
sk ich  e sk ad r  lo tn iczych.

Ludność  w  ca łym  re jon ie ,  o b ję ty m  m a ­
n e w ram i ,  o t r z y m a ła  m ask i  p rzec iw gazo­
we oraz  szczegółowe in s t ru k c je  co do ga­
szen ia  św ia te ł  i z a c h o w a n ia  się n a  w y p a ­
dek a la rm u .

WŁOCHY.
WAPNO CHLOROWANE KRYSTALICZNE

Do o d k a ża n ia  t e r e n u  skażonego gazam i 
p a rzącem i  u ż y w a  się w a p n a  ch lo ro w an e ­
go, k tó re  okaza ło  się n a j le p szy m  ś ro d ­
k iem  do ich niszczenia .  P rzed ew szy s tk iem  
n iszczy gazy pa rzące  z a w a r ty  w  tem  
w a p n ie  chlor.  Dotychczas zn an e  i u ż y w a ­
ne w ap n o  c h lo ro w an e  p o s iad a  j e d n a k  tę  
wadę, że ch lo r  u w a ln ia  się b a rd zo  ła tw o  
i szybko, w sk u te k  tego po p e w n y m  czasie 
p rzec h o w a n ia  t rac i  ono w  b a rd zo  d użym  
s to p n iu  swoje  w łasnośc i  odkaża jące .  Aby 
u t r z y m a ć  cenny  chlor,  na leża ło  w ap n o  
p rzeznaczone  do p rzech o w an ia ,  z am y k ać  
w szczelnie z am y k an y c h  sk rzy n iach ,  co 
p oc iągało  za  sobą  znaczne  kosz ta .

Po  w o jn ie  chem icy  p raco w a l i  n ad  tem, 
a b y  zw iązać  ch lo r  z w a p n em  w  sposób 
t r w a ły  i um o ż l iw ić  dzięki tem u  przecho­
w y w an ie  w iększych  zap a só w  w a p n a  ch lo­
rowanego.  Do k o n k re tn y c h  w y n ik ó w  do­
szli n a raz ie  ch em icy  włoscy, k tó ry m  u d a ­
ło isię o t rzy m ać  k ry s ta l ic zn e  w a p n o  bie­
lące, k tó re  nie t rac i  c h lo ru  przez całe l a ­
t a  i n ie  m u s i  być zam y k an e .
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Udział Polski w zawodach lotniczych zagranicą
(Z  k o m u n i k a t u  prasow ego  A. R. P.)

UDZIAŁ POLSKI W  ZAWODACH 
SZYBOWCOWYCH W  RHON.

A erok lub  Rzeczypospoli te j  zgłosił  u- 
dz ia ł  zespołu  po lsk iego  w zaw o d ach  szy­
b ow cow ych  w  R h o n  (N iem cy).

R e p rez en ta c ja  p o lsk a  sk ła d a  się z g r u ­
p y  p rzed s taw ic ie l i  n a u k i  oraz  z zespołu  
sportowego. K ie ro w n ik iem  całej  ekspedy­
cji, liczącej 14 osób, j e s t  prof.  S tan is ław  
Ł ukas iew icz .  K ie ro w n ik iem  zespo łu  sp o r ­
towego —  p. B oles ław  Stachoń ,  p. S ta n i ­
s ła w  S k a rży ń sk i  (zas tępca ) .

Z espół  po lsk i  d y sp o n u je  dw om a szy­
b o w cam i  k o n s t ru k c j i  inż.  Grzeszczyka, 
oraz  sam o lo tem  i sam ochodem  do w y c ią ­
g a n ia  szybowców n a  s ta r t .

Część zespołu  sportowego  w raz  z roz- 
m o n to w a n e m i  szybow cam i w y ru s z y ła  z 
W a rsz a w y  do R h o n  n a  sam o ch o d ach  w 
niedz ie lę  10 l ipca  i p rz y b y ła  n a  m ie jsce  
dn. 13 l ipca  b. r. w ieczorem. P rze s t rze ń  
p rz e b y ta  w  ten  sposób w y n o s i  około 1.000

km. D ruga  g ru p a  w ra z  z p i lo tem -szefem  
w y p ra w y  inż. Grzeszczykiem u d a ła  się w 
podróż  koleją .  O s ta tn i  z uczes tn ik ó w  w y ­
s ta r to w a l i  z W a rsz a w y  14 lipca. P ie rw o t ­
ny p r o j e k t  h o lo w a n ia  szybowca za  sa m o ­
lo tem  porzucono  z uw ag i  na  zły  s tan  
z d ro w ia  inż. Grzeszczyka.

Z aw o d y  w R h o n  ro z p a d a ją  się n a  dwa 
d z ia ły :  w y czynow y i t ren in g o w y .  W
pierw sze j  k o n k u re n c j i  s ta r to w ać  będzie 
inż. Grzeszczyk, w d rug ie j  p. Ł o p a tn iu k .  
Szybowce nasze  —  to  z n a n y  „ w e te ra n "  
„Lw ów ",  n a  k tó ry m  osiągn ię to  n a j l e p ­
szy po lsk i  lo t  n a  d łu g o trw a ło ść  (7 godz. 
52 m in . ) ,  dokonano  p o n a d  2.000 km. lo ­
tów  h o lo w a n y ch  oraz  osiągn ię to  w y so k o ­
ści około 2.000 m. i szybowiec  „S. G. 28“ 
n o w a  k o n s t ru k c ja ,  p o s ia d a ją c a  w y b i tn e  
za le ty  rekordow e.  Oba szybowce zosta ły  
u fu n d o w a n e  i z ao p a trzo n e  w in s t r u m e n ty  
p ok ładow e  przez  W y d z ia ł  L o tn ic tw a  Cy­
w ilnego M in is te r s tw a  K o m unikac j i .

U dz ia ł  nasz  w  zaw odach  w  R h o n  nosi

c h a ra k te r  p rz ed ew szy s tk iem  n au k o w y ,  t. 
zn. że g łó w n y m  jego celem je s t  rozszerze­
nie dośw iadczeń  z te j  dziedziny.

UDZIAŁ POLSKI W  INNYCH 
ZAWODACH ZAGRANICZNYCH.

P oza  w y m ien io n e m i  w yżej  zaw o d am i 
b a rw y  nasze r e p re z en to w a n e  będą  jeszcze 
w ro k u  b ieżącym  n a  Challenge  de T ouris -  
m e I n t e rn a t io n a l ,  n a  M ięd zynarodow ym  
Meetingu w Z u ry ch u  i Z aw o d ach  B a lono­
wych o p u h a r  Gordon-B ennet  w Bazylei.  
W  Z u ry ch u  s ta r to w ać  będą na  z n an y c h  
sa m o lo tach  P. 8 i P.  11 (P a ń s tw o w e  Z a ­
k ład y  Lotnicze  —  W a rsz a w a )  kpt. B a ja n  
i kpt.  Orl iński .  W  zaw odach  ba lo n o w y ch  
w ezm ą  u d z ia ł  d w a  b a lo n y  w olne  „Gdynia"'  
i „ P o lo n ja " .

P o n a d to  A erok lub  R zeczypospoli te j  P o l ­
skie j  o t r z y m a ł  jeszcze  zap ro sz e n ia  do 
w zięc ia  u d z ia łu  w  m ee t ingu ,  u rz ą d z a n y m  
z o k a z j i  w y s ta w y  pocztowej w Gdańsku ,  
oraz  m ee t in g u  w  Anglji.

A. Steinhap i II. Stranshy
F a b r y k a  p o m o c n i c z a  
dla przem ysłu lotn iczego  
i s a m o c h o d o w e g o

Sp. z ogr. odp.

W a r s z a w a ,  ul. K a z i m i e r z o w s k a  61, te l .  8-58-SO 

DZ IA Ł  M E C H A N IC Z N Y :

Budowa silników spalinowych dla celów rolniczych 
i małych warsztatów, wyrób części silników lotniczych, 
samochodowych, czołgów i traktorów oraz innych ma­
szyn. Narzędzia, klucze i p rzyrządy  specjalne oraz 
matryce. Szlifowanie wałów korbowych, lotniczych, 
samochodowych, drukarskich i cylindrów.

DZIAŁ W Y R O B Ó W  T Ł O C Z O N Y C H :

W y ro b y  i części tłoczone z blachy, wszelkie uszczel­
nienia do maszyn metalowo-azbestowe, klingery towe, 
gumowe i inne, uszczelnienia ze specjalnej masy „Vel- 
lumoidM, „ Vellbestos“ i „W irebestosw.

D Z IA Ł  W Y R O B Ó W  SPEC JALNYC H:

Sprężyny zwojowe lotnicze, samochodowe i inne, uod­
pornianie żelaza od ognia.
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L i s t y  d o  R e d a k c j i
S za n o w n i j  pan ie  R e d a k to r z e !

W  inumerze 5 „S k rz y d la te j  P o lsk i"  
w  a r ty k u le  p. t. „ R zu t  o k a  n a  rozwój 
sp o r tu  lo tn iczego w  Polsce  w  1931 ro k u "  
p o d p is a n y m  przez p. inż.  Je rzego W ęd ry -  
chowskiego z w ie lk ą  p rz y k ro śc ią  z n a la ­
z łem  n iep ra w d z iw e  tw ie rd zen ie  au tora ,  
dotyczące m o je j  osoby i m o jeg o  ra id u  
lo tn iczego n a  da lek i  wschód, odbytego 
w  1931 r.

A u to r  m iędzy  in n y m i ,  ż a łu jąc ,  że nie 
m ia łe m  n a  sk rzy d łach  swego p ła tow ca  
zn ak ó w  n asze j  R zeczypospoli te j ,  co po ­
w inno  być a m b ic ją  każdego P o lak a ,  uległ 
widoczn ie  p l o tk o m  ro z s iew a n y m  o m o im  
ra idz ie  i k o m en to w a n y m ,  n iew iad o m o  
w  j a k im  celu, p rzez  n iek tó re  osoby  i ko­
ła,  z w iązan e  z na szem  lo tn ic tw em , bez 
sp ra w d z en ia  s t a n u  faktycznego.

Po n ie w a ż  p rz ed s ię w z ią łem  m ó j  ra id  
bez n iczy je j ,  dosłow nie  n iczy je j  pom ocy  
w  j a k i e jk o lw ie k  fo rm ie ,  z d an y  n a  siebie 
sam ego  i w ła sn e  środki ,  m a ją c  n a  oku 
p o z a  w y czy n em  sp o r to w y m  w ła śn ie  p r o ­
p a g an d ę  naszego lo tn ic tw a  sportowego 
d la  celów w e w n ę trzn y ch ,  a lotniczego 
im ie n ia  P o lsk i  d la  zag ran icy ,  tego ro d z a ­
j u  n iep ra w d z iw e  tw ie rd zen ia ,  j a k o b y m  
lec ia ł  n ie  p o d  p o lsk im i  b a rw a m i ,  są  d la  
m n ie  p rz y k re  i krzywdzące.  P rzy p u szczam  
też, że to tw ie rd zen ie  a u to r a  zosta ło  
p rz y  korekcie  p rzeoczone  przez red ak c ję  
„S k rz y d la te j  Po lsk i" .

Aby u n ik n ą ć  tego r o d z a ju  n iep o ro z u ­
m ień ,  s tw ie rd za m  co n a s t ę p u je :

S am o lo t  „G ipsy  II -M oth“ , fa b ry k a c j i  
D eh aw ila n d a ,  n a  k tó ry m  o d by łem  m ój  
ra id ,  b y ł  z a re je s t r o w a n y  w  n a sz em  Mini­
s te r s tw ie  K o m u n ik a c j i  d n ia  13 g ru d n ia  
1930 r. za  Nr. k a r ty  r e je s t r a c y jn e j  109 
i n o s i ł  b a rd zo  d u m n ie  zn ak i  n asze j  Rze­
czypospo li te j  SP— ARU.

Oprócz z n a k ó w  lo tn iczych  o f ic ja ln e j  
p rzy n a leżn o śc i  p a ń s tw o w e j ,  s am o lo t  m ój  
znaczo n y  b y ł  z n ak iem  m ojego  k lu b u  lo t ­
niczego, Akadem ickiego A ero k lu b u  L w ow ­
skiego, do k tórego  to z n a k o w a n ia ,  ja k o  
cz łonek  A. A. L. m ia łe m  i m a m  praw o.

M oja  o b se rw a to r s k a  o d z n ak a  lo tn icza  
i k rzyż  8 p u łk u  u ła n ó w  Ks. Jó ze fa  P o n ia ­
towskiego, do k tórego  to p u łk u ,  będąc 
k aw a le rzy s tą ,  a  nie lo tn ik iem  należę ,  od ­
b y ły  ca ły  r a id  n a  k a d łu b ie  sam olo tu .

R a id  m ó j  p ie rw szy  p o zaeu ro p e jsk i ,  d a ­
leko d y s ta n so w y  r a id  po lsk i  n a  m aszy n ie  
s łab o s i ln ik o w e j ,  w y k o n a n y  w  po jedynkę ,  
rozpocząłem  z R z y m u  z p rzyczyn  czysto- 
o so b is to -p ry w a tn y ch .  P rz e lo tu  p o d ró ż n e ­
go L o n d y n — Rzym , j a k o  r a id u  t rak to w a ć  
nie mogę. P rzeb ieg  r a id u  b y ł  n a s tę p u ją c y :

R zym  —  B rind is i  —  Ateny, około 1.100 
kim.,  16.II I  A teny— K o n ja — Aleppo, około 
1.250 kim.,  17.II I  Aleppo— R a m a d i— Bas- 
sorah ,  około 1.200 kim.,  19.III  B asso ra h —  
B ush ire  około 400 kim.,  20.111 B ushire  
L inghe— J a s k — C h a b b a r  około 1.200 kim.,
21.111 C h a b b a r— K arach i  około 690 kim.,
22.111 K arach i— Jo h d p o i i r  około 700 kim.,
24.111 J o h d p o u r — Delhi około 690 kim.,
27.111 Delhi  —  M ecru t  —  Delhi  około  300 
kim.,  30.III  Delhi— A l lah a b ad  około 600 
kim.,  31.III A l la h a b a d  —  K a lk u ta  około 
800 kim..  l . IV  K a lk u ta — Aciab— R angoon 
około 1.180 kim., 2.IV R angoón— B angkok 
około  600 k im. i 5.IV.1931 r. zakończy ł  
się o 600 k im. na  półnoeo w sch ó d  od M. 
Bangkok, s to l icy  S ja m u  n a  sk u te k  p rz y ­
m usow ego  lą d o w a n ia  w  b agn ie  dżungli ,  
spow odow anego  sza le jącą  t ro p ik a ln ą  
b u rzą .

Sam o lo t  zo s ta ł  ciężko uszkodzony ,  p i ­
lo t  u leg ł  c iężkim o b ra że n io m  cie lesnym , 
na  sk u te k  czego r a id  zo s ta ł  p rze rw an y .

Czy r a id  m ó j  sp e łn i ł  choć w  części z a ­
d a n ia  p ro p a g an d o w e  P o lsk i  n a  obcych 
t e r y to r ja e h ,  gdzie b y łem  p ie rw szy m  P o ­
lak ie m  ląd u ją c y m ,  a m ó j  sam olo t ,  choć 
zag ran icznego  fa b ry k a tu ,  b y ł  p ie rw szą  
p o lską  m a s z y n ą ,  l ą d u ją c ą  n a  az ja ty ck ich  
lo tn isk a c h  nie wiem, i n ie  m o ją  rzeczą 
j e s t  o tem  sądzić. Do zdobyczy  k o lo n ia l ­
nych  n ie  m a m  pre tens j i .

Jeżeli  chodzi  o k ry ty k ę  fach o w ą  tego 
ra id u ,  j a k o te ż  w sze lk ie  z t e m  zw iązane  
uw agi,  p r z y jm ę  je  zaw sze  z w d z ięczno­
śc ią i n a jc h ę tn ie j  od kpt.  p i lo tó w  O r l iń ­
skiego i Skarżyńsk iego ,  z k tó ry m i  an i  nie 
mogę, an i  nie chcę się  p o ró w n y w ać  pod 
w zględem  fachow ej  w iedzy  i dośw iadcze­
n ia  pilockiego, ale  k tó rz y  są je d y n y m i  
p i lo t a m i  po lsk im i ,  p o z a  m ną,  ja c y  odbyli  
tego r o d z a ju  ra id y  w  w a r u n k a c h  specy­
ficznie  t r u d n y c h  p o za-eu ro p e jsk ich  i t r o ­
p ik a ln y c h .  Są oni j e d y n y m i  p i lo ta m i  
w  Polsce,  k tó rzy  fa ch o w y  głos w  tej  
sp raw ie  zab rać  mogą.

Co do in n y ch  lo tn ik ó w ,  k ry ty k u ją c y c h  
m o je  p o s tępow an ie ,  szczególnie tych ,  k tó ­
rzy  z p re d y łe k c ją  l a t a j ą  p rzy  z ie lonych  
sto l ik ach  i n a j s k o r s i  są  do k ry ty k i ,  to

1. Z m ia n y  w  sk ła d z ie  K o m i t e tu  T o w a ­
rzy s tw a .

K o m ite t  Tow. w  sk ładz ie  w y b r a n y m  na  
zg ro m a d ze n iu  o rg a n iz ac y jn em  w  dn. 21 
g ru d n ia  1927 r. na  zasadz ie  § 4 s t a tu tu ,  
t. j. pp. P io t r  Drzewiecki— prezes,  W ła d y ­
s ła w  Srzednick i  —  sek re ta rz  i sk a rb n ik ,  
A n to n i  P o n ik o w sk i ,  K aro l  T ay lo r  i Z b i­
gn iew  Arnd, u leg ł  z m ia n ie  sk u tk iem  
śm ierc i  ś. p. W ła d y s ła w a  Srzednickiego 
j e s ie n ią  1931 r.  po d łu g o trw a łe j  chorobie.  
K om ite t ,  w  m y ś l  § 4 s t a tu t u  p o w o ła ł  n a  
op ró żn io n e  m ie jsce  prof .  C zesława W ito -  
szyńskiego.

Na ro k  1932 Kom ite t ,  w  m y ś l  § 5 s t a tu ­
tu ,  w y b r a ł  do W y d z ia łu  W ykonaw czego  
p p . :  P i o t r a  Drzewieckiego —  ja k o  p rezesa  
i Z b ig n iew a  A rn d a  —  ja k o  s e k re ta rza  i 
sk a rb n ik a .

2. F u n d u sze .
Bilans,  sp o rząd zo n y  za  ca ły  czas i s t ­

n ien ia  T o w a rz y s tw a ,  t. j. od g r u d n ia  1927 
r. do 31 g r u d n ia  1931 r. z a m y k a  się su m ą  
zł. 52.850.72. Na s ta n  czy n n y  b i la n su  sk ła ­
d a ją  s ię :  fu n d u sz e  go tów kow e w  Kasie zł. 
164.89 i n a  r a c h u n k u  oszczędnośc iow ym  
w B a n k u  H a n d lo w y m  zł. 2.654.83 p rzy  
o p ro c e n to w a n iu  7 % ;  zaległe sk ład k i  człon­
kow skie  zł. 881. oraz  p a p ie ry  d y w id en d o ­
we w a r to śc i  n o m in a ln e j  zł. 49.150.— , s t a ­
now iące  d a ro w izn ę  prof.  S te fan a  Drze­
wieckiego i z łożone  n a  r a c h u n k u  depozy­
to w y m  w  B a n k u  H a n d lo w y m  w  W a r s z a ­
w ie ,  Na s t ro n ę  b ie rn ą  b i la n s u  sk ł a d a j ą  się 
fu n d u sz e :  go tó w k o w y  i depozytowy.

W p ł y w y  i w y d a tk i  T o w a rz y s tw a  od j e ­
go za łożen ia  do 31 g r u d n ia  1931 r. z a m y ­
k a j ą  się  su m ą  zł. 16.353.47 i p rz e d s ta w ia ­
j ą  się n a s tę p u ją c o :  1) w p ły w y :  za  k u p o ­
n y  od p a p ie ró w  d y w idendow ych  w  depo­
zycie —  zł. 15.014.40, za  sk ładk i  cz łon­
kó w  —  zł. 1.322.45, oraz  za  p ro c en ty  z P. 
K. O. — zł. 16.62; 2) w y d a tk i :  s ty p e n d ja  
ksz ta łcącym  się w  lo tn ic tw ie  —  zł. 3.225, 
r e n ta  d o ż y w o tn ia  p rze łożone j  M ar j i  Drze­
w ieck iej ,  s iostrze  o f ia ro d a w c y  S te fan a  
Drzewieckiego, przez niego zas t rz eż o n a  w

n a jc h ę tn ie j  w d a m  się z n iem i  w  d y sk u s ję  
i w y s łu c h a m  k r y ty k  m ojego  p o s tę p o w a ­
n ia ,  o i le  zechcą p rz ed tem  przelecieć 
p r z y n a jm n ie j  po łow ę  drogi odb y te j  prze- 
zem nie  w  1931 r.

Jeżel i  k iedykolw iek ,  k tó ry ś  z kolegów- 
p i lo tó w  w y b ie r a ł  się  n a  r a id  po t ras ie ,  
k tó rą  o d by łem  i poznałem  na  w ła sne j  
skórze,  z rad o śc ią  i w  każdej  chw ili  służę 
w szy s tk ie m i  w iad o m o śc iam i ,  in f o r m a c ja ­
m i  i z e b ra n em  dośw iadczen iem  n a  t a m ­
t y m  te ren ie  i b ędę  się z całego serca  cie­
szył,  jeże l i  przedsięwzięcie  u d a  m u  się 
lep ie j  n i ż  m nie ,  gdyż p o n a d  w szys tko  z a ­
leży  m i  n a  sukcesach  i ro z w o ju  p o lsk ie ­
go lo tn ic tw a ,  a w  szczególności naszego 
lo tn ic tw a  sportowego.

Prosząc  P a n a  R ed ak to ra  o um ieszcze­
nie  n in ie jszego  sp ro s to w a n ia  w Jego po- 
czy tn em  p iśm ie  i p ozos ta ję

z p o w ażan iem  

Dr. K. C za rko w sk i -G o le jew sk i ,  
por.  dypl.  o b se rw a to r -p i lo t  

*

Lis t  pow y ższy  d r u k u je m y  n a  zasad ach  
w o ln e j  t r y b u n y  i K o m ite t  R e d ak c y jn y  
„ L o tu  Po lsk iego"  za  m e r i tu m  n ie  b ierze  
ż ad n e j  odpowiedzia lnośc i .

w ysokośc i  1.500 zł. roczn ie  —  łączn ie  
9.319.82, w y d a tk i  b iu ro w e  zł. 107.93, oraz  
n a d w y żk a  go tó w k o w a  zł. 3.700.72.

3. Działalność.
N ieznaczne  fundusze ,  będące iw ro z p o ­

rząd z en iu  K om ite tu ,  oraz  n ie s p rz y ja ją c e  
d la  w y d a tn ie jsze g o  zw iększen ia  ty ch  f u n ­
duszów, obecne w a r u n k i  gospodarcze,  u- 
n iem o ż l iw i ły  szerszą  akcję  K om ite tu ,  p o ­
d y k to w a n ą  s ta tu te m .  W  tych  okol icznoś­
ciach u z n an o  za  n a jp o ż y tec zn ie js ze  zu ży ­
cie p o s ia d an y c h  su m  n a  s ty p e n d ja  i z apo­
mogi n a u k o w e  d la  osób, pośw ięca jących  
się  n au k o w o  lo tn ic tw u .  Osoby te  z łoży ły  
n a s tę p n ie  s p ra w o z d a n ia  K om ite tow i  z w y ­
n ik ó w  ich pracy ,  u m o ż l iw io n e j  z as i łk iem  
Kom ite tu .  W  chw il i  obecnej K o m ite t  w y ­
p łac a  je d n o  s t y p e n d ju m  zł. 75 m iesięczn ie  
do ko ń ca  w rz eśn ia  r.  b. z a k w a l i f ik o w a n e ­
m u  przez I n s ty tu t  A e ro d y n am iczn y  w 
W arsz a w ie ,  n ie z am o ż n em u  s łuchaczow i 
P a ń s tw o w e j  Szkoły  T echnicznej  Lotniczo- 
Sam ochodow ej  w W arszaw ie .

K o m ite t  T o w a rz y s tw a  p o s ta n o w i ł  na  
przysz łość  znaczn ie  ogran iczyć  swój p r o ­
g ra m  s ty p e n d ja ln y ,  poczynić  nowe s ta ra  
n ia  o zw iększen ie  w p ły w ó w  przez  p o z y ­
sk an ie  noiwych członków, oraz  o f ia r  od 
in s ty tu c y j  p rzem y sło w y ch  i g o sp o d a r­
czych, a g ro m ad zo n e  w  te n  sposób środk i  
ob racać  n a  p o p ie ra n ie  p ra c  n a u k o w y ch  z 
dz iedz iny  lo tn ic tw a.  P rz e w id z ian o  tu  w 
p ie rw szy m  rzędzie  p ien iężne  poparcie  
s t u d jó w  I n s t y t u tu  A erodynam icznego  w  
W arsz a w ie  n a d  zw iększen iem  w y d a jn o śc i  
śm igła .

4. P re l im in a rz  w y d a tk ó w  na  1932 r.
M ając  powyższe  p o s ta n o w ie n ia  na

względzie, K om ite t  u c h w a l i ł  p re l im in a rz  
bu d ż e to w y  n a  1932 r„  z a m y k a ją c y  się  su ­
m ą  p rz e w id y w a n y c h  w p ły w ó w  zł. 4.791.72, 
z czego p rz y p a d n ie  n a  w y p łacen ie  p rz y ­
znanego  p o przedn io  s ty p e n d ju m  zł. 675, 
a pozosta łość  zł. 4.116.72 za re ze rw o w a n a  
będzie  n a  r a c h u n e k  w sp o m n ia n y c h  wyżej 
s tu d jó w  n a d  zw iększen iem  w y d a jn o śc i  
śm igła .

S P R A W O Z D A N I E
Komitetu T -w a im. S. Drzewieckiego za lata ig3o i ic)3 i



Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej
CZŁONEK F. A. I.

W A R S Z A W A ,  K R A K O W S K IE  P RZED M IEŚC IE  Nr. 11. 
Adres t e leg ra f iczn y :  A e ro k lu b  W arszaw a .

T elefon  603-70 S e k re ta r ja t  A. R. P.
Telefon 265-95 K o m is ja  Lotn. Sport.

B I U L E T y N
Nr. 6 (62)

16. V — 15.VU.J932

Przyjęcie członków. P rz y ję ty  zo s ta ł  do A ero k lu b u  R zeczypospoli te j  Po lsk ie j  ja k o  cz łonek  zw y cz a jn y :  

Dyr. S zom ańsk i  W ła d y s ła w  — W arszaw a .

Środy Klubowe. N in ie jszem  p o d a ję  do w iadom ośc i  pp. Członków, iż o d b y w a jące  się w sa lo n ach  A erok lubu  

R. P. „Srodu  K lubow e" z o s ta ły  z d n iem  1 l ipca  zawieszone  na  sezon letni.

Przyznanie M. D. P. K o m is ja  S p o r to w a  A. R. P. po z b a d a n iu  p rzed łożonych  d o k u m en tó w  p rz y zn a ła  

M iędzynarodow y D yp lom  P i lo ta

K a teg o r j i  B (p i lo t  b a lo n u  wolnego)

Nr. 22 P o m a sk i  W ład y s ław ,  u r .  5.IV.1895 r. m. ur. Po m a sk i  W ielk ie  

K a teg o r j i  C (p i lo t  sam o lo tu )

Nr. 209. R u d o w sk i  J a n ,  ur. 18.VII.1891., m. ur. Kłuśno.

Nr. 210. L i tw iń sk i  B ohdan ,  ur. 3.III. 1907, m. ur. Ujście  Wp.

Nr. 211. K o ta rb a  W ład y s ław ,  ur. 16.VII1.1900, m. ur. Ś w ią tn ik i  Górne.

Nr. 212. K łosińsk i  Anton i ,  ur.  13.1.1904, m. ur. Kadź.

Udział w „Meeting- aero- 
nautiąue international- 
Ziiricb.” 22-31.VII.1932.

Z espół po lsk i  n a  Meeting zg łoszony  zo s ta ł  w składzie  n a s t ę p u ją c y m :

S a m o lo t  S i ln i k  P ilo t

P. 8 H isp an o  500 KM. kpt.  B. O rl ińsk i

P. 8 Pe t re l  500 KM.

P. 11 B r is to l-M ercury  530 KM. kpt.  J. B a ja n

Sam o lo ty  zgłoszone zosta ły  do k o n k u re n cy j  n a s tę p u ją c y c h :

K o n k u rs  szybkości (o p u h a r  D a lm o l in ‘a).

K o n k u rs  a k ro b ac j i  s a m o lo tó w  w o jsk o w y ch  (o p u h a r  B a r ts ch ‘a).

A lpe jsk i  lo t  ok rężn y  sa m o lo tó w  w o jsk o w y ch  (o p u h a r  E c h a rd ‘a i P e tro v itch ‘a) .

Udział w „Epreuve aero- 
nautiąue Gordon-Bennet”.

Zespół po lsk i  na  M iędzynarodow e  Z aw ody  B a lonów  W olnych  o p u h a r  G o rdon-B ennet‘a 

zg łoszony  zo s ta ł  w  sk ładzie  n a s tę p u ją c y m :

Balon  Objętości  Załoga pom ocnicza

„ P o lo n ia "  2200 m* por. W. P o m a sk i  i por. A. Ja n u sz

„ G d y n ia"  1200 m3 por. F. H yn ek  i por. Z. B urzyńsk i .



Udział w „Rhon-Segelflug- 
wettbewerb” 17-31.VII.1932.

„Challenge de Tourisme Inter­
national 1932”. 11-29.VIII.1932.

a) Udział w organizacji zawodów.

b) uczestnictwo w zawodach.

W a rsza w a ,  dn ia  16 lipca 1932 r. 

L. dz. 868.

Zespół po lsk i  n a  M iędzyna rodow y K o n k u rs  Szybowcowy w  R h ó n  zgłoszony zo s ta ł  w  sk ła ­

dzie  n a s tę p u ją c y m :

K ie row nik  ek sp ed y c j i :  prof .  St. Łukasiewicz.

Szef ek ipy  sp o r to w e j :  m jr .  B. S tachoń

Z as tępca  Szefa ek ip y  i delegat  Kom. Sport.  A. R. P . : kpt.  S. Skarżyńsk i .

P i lo t - sze f :  inż.  Sz. Grzeszczyk.

S zy b o w c e :  SG-21 „L w ów “ i SG-28 k o n s t ru k c j i  inż.  Grzeszczyka.

P iloc i:  inż. Sz. Grzeszczyk, B. Ł o p a tn iu k .

P o z a te m  w sk ład  zesp o łu  wchodzi  9 osób (o b se rw a to rz y  i obs ługa  s ta r to w a ) .

Aerok lub  R zeczypospoli te j  P o lsk ie j  zgłosił  czy n n y  u d z ia ł  w o rg an izac j i  M ię d zy n a ro d o ­

wych Z aw odów  S am o lo tó w  T u ry s ty cz n y ch  1932' r.

G łów nym  o rg a n iz a to re m  Z aw odów  j e s t :  Aero-Club von D eutsch land .  —  Po z a te m  udz ia ł  

b io r ą :  A e rok lub  R ep u b l ik y  Ceskoslovenske;  Aero-Club de F ra n c e ;  Reale  Aero-Club 

d‘I t a l i a ;  A e rok lub  R zeczypospoli te j  P o l s k ie j ;  Aero-Club de Suisse.

Delegat A. R. P. do M iędzynarodowego  K ie row nic tw a  Z aw o d ó w : m jr .  dypl. B. Kwieciński. 

Z as tę p ca :  inż. L. K w aśn iak .  G łów ny K om isarz  l o tn i sk a  W a rs z a w a :  poseł J.  R udowski.  

G łów ny  K om isa rz  l o tn i sk a  K ra k ó w :  dyr. A. Bobkowski.

Zespół  po lsk i  n a  Challenge  p o s iad a  sk ład  n a s tę p u ją c y :  Szef ek ip y :  m jr .  A dam  W oytyga .  

S a m o lo ty  i za łoga:  3 s a m o lo ty  PZL-19 z s i ln ik iem  Gipsy III  120 KM.; p i lo t  kpt. J.  Ba­

j a n ,  tow. G. P o k rz y w k a ;  p i lo t  kpt. J. Giedgowd, tow. S. K łos inck ;  p i lo t  kpt.  B. O r l iń ­

ski, tow. M. Balcerzak. —  3 s a m o lo ty  RWD-6 s i ln ik  Genet M a jo r  140 KM.: p i lo t  T. 

K a rp ińsk i ,  tow. S. Z ien tek ;  p i lo t  S. P ło n czy ń sk i ,  tow. J. E lj a s z o w ;  p i lo t  por.  F. Ż w ir ­

ko, tow. inż.  St. W igura .

AEROKLUB RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

(— ) Z. P ią tk o w sk i  
w  z. S e k re ta rza  Generalnego.



LICA«OBROHY
P 0 W I E T R Z K E 7* ! *  P R Z E C I W G A Z O W E ?

BIULETYN
RADA GŁÓWNA

W  d n iu  18 m a j a  r. b. w  sali  k o n fe re n ­
cy jn e j  w o je w ó d z tw a  w arszaw sk ieg o  od­
by ło  się posiedzen ie  R ad y  Głównej  L. O. 
P. P „  w  k ló rem  wzięło u d z ia ł  25 człon­
ków  R ad y :

P p . : dyr.  Białas,  inż.  Budkiewicz,  wice- 
m in .  Czapski,  prof.  Czubalski ,  ppłk. Gło­
wacki ,  inż.  E b e rh a rd t ,  płk. Filipowicz,  
płk. Jaigrym-iMaleszewski, nacz. Jed l ińsk i ,  
r a d c a  Kalicki,  w icem in. Korsak, dr. 
Kroebl, woj.  dr. K w aśn iew ski,  dr. M arty-  
noiwicz, płk. inż. M oniuszko, nacz. Mo- 
rzycki,  nacz. Myśliński,  insp. N ow odw or­
ski, inż.  Okołowicz, inż. Rybicki,  wice- 
woj.  Skrzyńsk i ,  pose ł  S ta rzak ,  ra d c a  Stop- 
czyński,  płk. W oynicz-S ianożęck i  i inż.  
Z ienkiewicz  oraz  z b iu r a  Z a rz ąd u  Głów­
nego p p . : dyr. inż.  W a w rz y n ia k  i kier.
dz ia łu  o rgan .- lu s t r .  Roszkowski.

U sp raw ied l iw i l i  nieobecność p p . : prof. 
H u b e r  i prok. Sądu  Apel. Sekutowicz.

Z eb ran ie  zag a ił  prezes R ad y  Głównej 
p. w icem in .  Korsak, kLóry też n as tępn ie  
o b ją ł  p rzew odnic tw o.

P rz y ję to  n a s tę p u ją c y  p o rząd ek  dz ienny :
1) Odczytan ie  p ro to k ó łu  poprzedniego  

posiedzenia .
2) S p raw o zd an ie  bieżące Z a rz ą d u  Głów­

nego.
3) Sp raw o zd an ie  Z a rz ąd u  Głównego z 

dz ia ła lnośc i  L. O. P. P. w 1931 roku.
4) Sp raw o zd an ie  R ad y  G łównej  n a  0 -  

gólne Z grom adzen ie  w d n iu  31 m a j a  1932’ 
roiku.

5) W y lo so w an ie  % cz łonków  R a d y  Głó­
w n e j  z w y b o ru ,  u s tę p u ją cy c h  zgodnie 
z art.  28 § 23 S t a tu tu  L. O. P. P.

Po p rz y ję c iu  p ro to k ó łu  poprzedniego  
posiedzen ia  Prezes  Z a rz ąd u  Głównego p. 
dr. Z. M artynow icz  z łoży ł  sp raw o zd an ie  
bieżące za  2 miesiące,  w k tó rem  poza 
częścią  o d z ia ła lnośc i  Z arz ąd u  Głównego 
w zakres ie  p ra c  p ro g ram o w y ch ,  u ję te  zo­
s ta ły  także  k w es t je  zw iązan e  z w n io sk a ­
m i  n iek tó ry ch  u g ru p o w a ń  członków L. O. 
P. P. o w y o d rę b n ien ie  się  z K om ite tów  
te r y to r j a ln y c h  oraz dotyczące s ta tu to w e ­
go p rze lew u  w p ły w ó w  przez  p laców ki  
niższe  p lacó w k o m  w yższy m  i p ro c en to ­
wej wysokośc i  z u ż y tk o w y w a n ia  przez Ko­
m i te ty  P o w ia to w e  z eb ran y ch  funduszów .

Sp raw o zd an ie  zos ta ło  p rz y ję te  przez 
Radę  G łów ną do z a tw ie rd z a ją ce j  w ia d o ­
mości.

N astępn ie  prezes Z a rz ą d u  Głównego p. 
dr. Z. M artynow icz  p rz ed s ta w i ł  sp ra w o ­
zdan ie  Z arz ąd u  Głównego z dz ia ła lnośc i  
L. O. P. P. za  1931 rok.

Szczegółowe i obszerne  sp raw o zd an ie  
w y k aza ło  dalsze  zw iększen ie  się l iczby 
członków L. O. P. P- p rzy  p ew n em  z m n ie j ­
szen iu  się, w  s to su n k u  do ok resu  p o p rzed ­
niego, fu n d u sz ó w  Ligi, co w y w o łan e  zo­
s ta ło  obecnem  p o ło żen iem  w  k ra ju .

Po  ro z p a t r z e n iu  i p rz ed y sk u to w a n iu  
sp ra w o z d an ia  ręcznego, R ad a  G łów na  na 
w n io sek  przewodniczącego p rz y ję ła  j e d ­
n o m y ś ln ie  sp raw o z d an ie  roczne Z arząd u

Głównego do z a tw ie rd z a ją ce j  -wiadomości 
i w y ra z i ła  Z arząd o w i G łów nem u uznan ie  
i p o d z iękow an ie  za  ogrom  pracy ,  k tó ra  
przez Z a rz ąd  G łówny zo s ta ła  w yk o n an a .

Następnie  sek re ta rz  R ady  Głównej p. 
rad ca  Kalicki odczy tał  p ro je k t  sp ra w o ­
zd an ia  R ad y  Głównej n a  Ogólne Z g ro m a ­
dzenie L. O. P. P. w d n iu  31 m a j a  1932 
r., z aw ie ra ją ce  o p in ję  R a d y  Głównej  co 
do sp ra w o z d an ia  Z a rz ą d u  Głównego.

Sp raw o zd an ie  R ad y  G łównej p rz y ję te  
zos ta ło  j ed n o m y ś ln ie .  P rz y tem ,  n a  w n io ­
sek przewodniczącego, R a d a  G łów na  w y ­
raz i ła  Sekretarzo-wi R a d y  Głównej  p. r a d ­
cy S. K alick iem u p o d z ię k o w a n ie  za  s ta łą  
w sp ó łp racę  z Z arząd em  Głównym .

W  punkc ie  5 p o rząd k u  dziennego R ada  
G łów na  p r z y ję ła  do w iadom ości  r e zy g n a ­
cję pp. gen. S ta n is ła w a  Kw aśniewskiego  
i inż.  E u g e n ju sz a  Bergera  z godności 
c z łonków  R a d y  i u c h w a l i ł a  w y raz ić  im 
słoiwa p o d z ięk o w an ia  za  p e łn ą  in ic ja ty w y  
w sp ó łp racę  d la  do b ra  L. O. P. 1’.

Na m ocy  ar t .  28 § 3 S t a tu tu  L. O. P. 
P. zos ta l i  w y lo so w an i  ze sk ładu  R ady  
Głównej  członkowie  pp. gen. dr. R. Gó­
recki, dr. H. Gruber ,  rad ca  S. Kalicki, gen. 
dr. S. R o u p p e r t  i płk. R. U nderka.

Na tem  posiedzenie  zakończono.

PROTOKÓŁ
ZWYCZAJNEGO SPRAWOZDAWCZEGO 

OGÓLNEGO ZGROMADZENIA L. O. P. P.
W  DNIU 31 MAJA 1932 R.

Ogólne Z grom adzen ie  odbyło  się w g m a ­
chu S to w arzy szen ia  T echn ików  w W a r ­
szawie.

W zięło w n iem  u d z ia ł  35 de legatów  z 20 
K om ite tów  W ojew ódzk ich ,  a m ianow ic ie  
p p . : M. Z y n d ram -K o śc ia łk o w sk i  i L. W i t ­
kowski (B ia ły s to k ) ,  J.  Messing i T. W o l­
ski (Kielce),  M. K w aśn iew sk i  i K. M icha­
l ik  (K rak ó w  W o j. ) ,  W. Gorzecki (K raków  
Kol.),  S. W ik to r  i A. T iger (L w ów ),  B. 
Sekutowicz i S. B ry ła  (L u b l in ) ,  J. Olszy- 
na -W ilczy ń sk i  i J. M arkow sk i  (Łódź) ,  F. 
Godlewski (Now ogródek) ,  Z. S k rzyńsk i  i 
B. F ryd rychow icz  (Po les ie ) ,  S. P a s ła w sk i  
i S. Szepetys (P o m o rze) ,  T. Sztybel (P o ­
zn ań  W o j . ) ,  W. T a t a r a  i T. Dyńko  (S t a n i ­
s ław ó w ),  T. Stopczyński  i J. Z agórow ski  
(Ś lą sk ) ,  K. G in tow t-D z iew a łtow sk i  i J. 
Czyrski ( T a rn o p o l ) ,  S. F lo ry an o w icz  
(WTa rsza w a  S to k ) ,  K. Moniuszko ( 'W arsza­
w a  W o j. ) ,  E. Z ienkiewicz i J. Kaliński  
(W a rsz a w a  Kol.),  J. Horodecki i S. W iś ­
n iew sk i  (W iln o  W o j. ) ,  A. N iedzió łka  i A. 
R o m aszko  (W ilno  Kol.), A. ż u rak o w sk i  
i W. H ab ich  (W o ły ń ) .

R adę  G łów ną  rep re z en to w a l i  pp . :  w ice ­
prezes prof. M. H u b e r  i cz łonek płk. A. 
Zagórska.

Z a rz ąd  G łówny r e p re z en to w a n y  b y ł  
przez prezesa  d ra  Z. M artynow icza ,  w ice­
p rezesó w : C. F i l ipow icza ,  K. Moniuszkę 
i W. S ta rzak a ,  se k re ta rza  M. M yślińskie-  
go i sk a rb n ik a  A. Nowodworskiego.

K om isję  R ew izy jn ą  re p re z en to w a l i  p p . : 
J. J ed l iń sk i  i J. Karwow ski.

Ścisły K om ite t  Kół P a ń  r e p re z en to w a ły  
pp.:  p rzew odn icząca  Z. W ró b le w sk a  i czło­
nek  Z arz ąd u  B. W odzińska .

Nadto  byli  obecni w sp ó łp ra co w n ic y  
b iu r a  Z a rz ąd u  Głównego z dyr. inż.  E. 
W a w rz y n ia k ie m  na  czele.

Poza  tem  p rz y s łu ch iw a l i  się o b rad o m  
p rzedstaw ic ie le  w o jskow ych  i cyw ilnych  
w ładz  p a ń s tw o w y c h ,  in s ty tu c y j  n a u k o ­
wych  i prasy .

Po rz ą d ek  dz ien n y  o b e jm o w a ł  n a s t ę p u ­
jące  sp ra w y :  1. Z ag a jen ie ,  2. W y b o ry  P re ­
z y d ju m  Z grom adzen ia .  3. Sp raw ozdan ie  
Z a rz ą d u  Głównego z dz ia ła lnośc i  w  1931 
roku ,  4. S p raw o zd an ie  R a d y  Głównej .  5. 
Sp raw o zd an ie  i w n io sk i  K om isj i  R ew i­
zy jn e j .  6. D y sk u s ja  n a d  sp ra w o z d an ia m i .
7. W n io sk i  R ad y  Głównej  i Z a rz ąd u  Głów­
nego. 8. W niosk i ,  zgłoszone do Z arz ąd u  
G łównego■conajm niej  na  2 tygodn ie  przed 
t e rm in e m  Ogólnego Z grom adzen ia ,  w 
m y ś l  a r t .  22 § 5 S ta tu tu .  9. W y b o ry :  a) 
u z u p e łn ia jąc e  do R ad y  Głównej,  b) u z u ­
p e łn ia ją c e  do Z a rz ąd u  Głównego, c) w y ­
b ó r  K om isj i  R ew izy jn e j  (a r t .  29 § 2 S ta ­
tu tu ) .

Z grom adzen ie  zag a ił  o godz. 10 m. 35 
prezes Z a rz ąd u  Głównego dr. Z. M a r ty n o ­
wicz. P o w o łu ją c  się  n a  reg u la m in  obrad , 
s tw ie rd z i ł  p rzybycie  na  Zgrom adzen ie  w 
chwili  o tw a rc ia  33 de legatów  u p r a w n io ­
nych  do u d z ia łu  w  o b rad ach  i z a p ro p o n o ­
w a ł  n a s tę p u ją c y  sk ład  P re z y d ju m  Z jazdu ,  
p r z y ję ty  p rzez  a k la m a c ję :  p rzew o d n iczą ­
cy —  p. w o jew o d a  M. Z y n d ram -K o śc ia ł ­
k o w sk i  (B ia ły s to k ) ,  a sesorzy  —  inż. S. 
Rybicki i dyr. S. W ik to r  (L w ó w ) ,  sekre ­
ta rz  —  dr. J. Czyrski (T a rn o p o l ) .

P ro to k ó ł  sp isa ł  p. E. Roszkowski.
Przew odn iczący  p o d d a ł  ro zw ażen iu  po ­

rząd ek  dzienny ,  k tó ry  zo s ta ł  p r z y ję ty  bez 
zm ian .

Po p rz y ję c iu  przez zeb ranych  p o rząd k u  
dz iennego przew odn iczący  udz ie l i ł  g łosu 
de legatow i C entra lnego  K om ite tu  Dnia  
Spółdzielczości w  Polsce w sp raw ie  zw ią ­
zane j  z L. O. P. P. Delegat oświadczył,  
że Dzień Spółdzielczości,  zw ycza jem  u s t a ­
lo n y m  od w ie lu  la t ,  obchodzony  je s t  w  
p ie rw szą  n iedzielę  czerwca i, wobec tego, 
że w ro k u  b ieżącym  obchód ten  p rz y p ad ł  
na  p ie rw szy  dzień „Tygodn ia  Lotniczego" 
C e n tra ln y  K o m ite t  D nia  Spółdzielczości,  
p rag n ąc  w ykazać  sw ą lo ja ln o ść  w s to su n ­
ku  do L. O. P. P. oświadcza,  że obchód 
D nia  Spółdzielczości n ie  m a  c h a ra k te ru  
dochodowego, że w ezw ał  swe K om ite ty  
L okalne  t a k  do n ie u rz ąd z a n ia  w ty m  dn iu  
im prez  ob liczonych n a  osiągnięcie  docho­
du, j a k  i do p o ro z u m ien iu  się  z l o k a ln y ­
m i k o m ite ta m i  L. O. P. P. co do uzgod­
n ien ia  p ro g ram u  i zak re su  obchodów, ce­
lem  u n ik n ięc ia  w sp ó łzaw o d n ic tw a ,  oraz  
do o k a za n ia  pom ocy  Lidze O. P. P. przez 
dopuszczenie  j e j  kiwestarzy n a  Z g ro m a ­
dzen ia  Spółdzie lców. Oświadczenie  pow yż­
sze p rzy ję to  z p o d z ięk o w an iem  do w ia d o ­
mości.



N astępn ie  p rz y s tąp io n o  do p u n k tu  3, 
t. j. do S p ra w o z d an ia  Z a rz ą d u  Głównego 
z dz ia ła lnośc i  Ligi w  1931 roku .  Sp ra w o ­
zdan ie  w n ió s ł  prezes Z arz ąd u  Głównego 
p. dr. Z. Martynowicz .  Pon iew aż  zosta ło  
ono rozes łane  pp. de legatom  przed  Z gro­
m adzen iem ,  p rze to  p o s tan o w io n o  nie od ­
czy tyw ać  go, a p rzy s tąp ić  do d y sk u s j i  --- 
po z ap o z n a n iu  się zc S p ra w o z d an ie m  R a ­
dy Głównej  i G łównej K om isj i  R e w izy j ­
nej.

W iceprezes  R ad y  Głównej prof.  M. Hu- 
b e r  o dczy ta ł  sp raw o z d an ie  R a d y  Głównej.  
Poczem  na w niosek  przewodniczącego ucz­
czono przez p o w s ta n ie  pam ięć  zm arłego  
w iceprezesa  K o m ite tu  Stołecznego L. O. 
P. P. ś. p. W ła d y s ła w a  Topczewskiego, 
prezesa  Z w iązk u  Oficerów R ezerw y  i z a ­
służonego dz ia łacza  n a  po lu  społecznem.

C złonek Gł. K om isj i  R ew izy jn e j  dyr.  J. 
K a rw o w sk i  odczy ta ł  p ro to k u ł  Nr. 2'8, za ­
w ie ra ją c y  sp raw o z d an ie  Gł. K om isj i  Re­
w iz y jn e j  oraz  w n io se k  n a  Ogólne Z gro­
m ad zen ie  o udz ie len ie  a b s o lu to r iu m  Z a ­
rząd o w i G łównem u.

N astępn ie  p rz y s tą p io n o  do d y sk u s j i  n ad  
sp ra w o z d an ie m ,  w  k tó re j  z ab ie ra l i  głos 
pp. delegaci:  w icewoj.  Z. Skrzyńsk i ,  m jr .  
K. Michalik ,  w icewoj.  G in tow t-D ziew ał-  
towski,  dr. J. Czyrski.

W  d y sk u s j i  po ru szo n o  sp ra w y  f in a n s o ­
we oraz  zw iązane  z da lszem  u s p r a w n ie ­
niem  o rg an izac j i  i a d m in i s t r a c j i  L. O. P. 
P. Zgłoszono p rz y te m  d ezy d e ra ty :  przez 
•p. w icewoj.  Z. Skrzyńskiego, aby  Z arząd  
G łów ny  L. O. P. P. dąży ł  do u zy sk an ia ,  
p oza  w p ły w a m i  n o rm a ln e m i ,  noiwych s t a ­
łych  dochodów, k tó re  d a ł y b y . m ożność  
w y k o n a n ia  zam ierzonego  przez L. O. P. P. 
p r o g r a m u  w  całości oraz  p. wicewoj.  Gin- 
tow t-D ziew ałtow sk iego ,  a b y  Z arząd  Głów­
n y  poczyn i ł  odpow iedn ie  k ro k i  w  P o w ­
szechnym  Z ak ładz ie  Ubezpieczeń W zaj.  
od Ognia  celem u z y sk a n ia  o p o d a tk o w an ia  
n a  rzecz L. O. P. P. s to w arzy szo n y ch  p ł a t ­
n ik ó w  na  ca łym  te ren ie  R zp li te j  k w o tą  po 
10 gr., tak ,  j a k  to ju ż  p rz ep ro w a d z i ł  Ko­
m ite t  T arn o p o lsk i ,  co w rezu l tac ie  m o g ło ­
by  przyn ie ść  L. O. P. P. duże sum y.

Im ien iem  Z a rz ą d u  Głównego udz ie la l i  
w y ja śn ie ń  p p . : prezes dr. Z. M artynow icz  
i w iceprezes płk. F ilipowicz.

Z poza de legatów  p rz em ó w ien ia  w yg ło ­
s i l i :  p rzew odn icząca  Ścisłego K om ite tu  
P a ń  L. O. P. P. p. W ró b le w sk a  w  sp raw ie  
fu n d u sz ó w  C yw ilnej  Szkoły  O brony  P rze ­
c iw gazowej oraz  prezes A erok lubu  W a r ­
sz a w sk ie g o ^ .  pose ł  R u d o w sk i  co do u d z ia ­
łu  samolotów’ A eroklubów  w  czasie „T y­
godn ia  Ligi“ .

Po w y c ze rp a n iu  dysk u s j i  n ad  sp ra w o ­
zd an iem  o t r z y m a ł  Z arząd  Główny a b so lu ­
t o r ju m  w raz  z podz iękow an iem , co p rz y ­
ję te  zos ta ło  przez  zeb ran y ch  ok laskam i.

N as tęp n ie  w y b ra n o  K om isję  Matkę w 
sk ład z ie :  woj.  M. K w aśn iew sk i  (p rzew o d ­
n iczący) ,  inż.  B. F ry d ry ch o w icz  i radca  
Z. Stopczyński.

W  czasie o b ra d  K om isj i  Matki z eb ran ia  
nie p rz e ry w a n o  i p rz y s tąp io n o  do p u n k tu  
7 p o rząd k u  d z iennego :  „W niosk i  R ady
G łównej  i Z a rz ąd u  Głównego".

Z a rz ą d  G łów ny zg łos ił  n a  Ogólne Zgro­
m ad zen ie  w n iosek  p o p a r ty  przez Radę 
Główną o u zu p e łn ien ie  w § 3 ar t .  27 p u n ­
k tu  e) S ta tu tu  przez dodan ie  s łów „oraz  
p rz y jm o w a n ie  do z a tw ie rd z e n ia  p re l im i ­
n a rz y  K om ite tów  W o jew ó d zk ich " ,  a p rz y ­
te m  w n io se k  re g u la m in o w y  co do samego 
o p ra co w y w an ia  budżetów .

W  d y sk u s j i  z ab ie ra l i  głos pp. d e le g a c i : 
dr. Czyrski,  dr.  Kroebl, inż.  Szepetys, w i ­
cew ojew oda  G iin towt-Dziewałtowski,  dyr. 
W ik to r ,  nacz. F lo ryanow icz ,  nacz. W i­
śn iew ski ,  prok. M arkow sk i  i gen. Olszy­
na -  W ilczyński .

P. dr. Czyrski zgłosił  w n io sek  fo r m a l ­
ny, a b y  p rz e jść  do p o rz ąd k u  dziennego 
naid w szy s tk im i  w n io sk a m i,  dotyczącemi 
z m ia n  w  Sta tuc ie ,  a wezwać Z arząd  Głó­
w n y  do w y b ra n ia  K om isj i  S ta tu to w e j ,  
k tó re jb y  n a s tęp n ie  p rz ek azan o  w szys tk ie  
wniosk i ,  zgłoszone na  dz is ie jszy  Z jazd.

W n io sek  p. d ra  Czyrskiego u zu p e łn io n y  
zo s ta ł  p rzez  de legata  K o m ite tu  W ojew. 
Pom orsk iego  p. inż.  Szepetysa ,  aby  po u- 
kończeniu  przez K om isję  S ta tu to w a  prac  
n a d  z m ia n a m i  w  Sta tuc ie ,  Z arząd  Głów­
n y  zw o ła ł  po je d n y m  delegacie z k ażd e ­
go K om ite tu  W ojewódzkiego ,  celem o s ta ­
tecznego uzg o d n ien ia  p ro jek tó w .  W ówczas 
p ro jek t  nowego S ta tu tu  m óg łby  wejść  na  
n a jb l iż s ze  Ogólne Z grom adzen ie  do za ­
tw ierdzen ia .

P rzew o d n iczący  p o s ta w i ł  pod g łosow a­
nie w n io sek  p. d ra  Czyrskiego u z u p e łn io ­
ny  przez p. inż.  Szepetysa.

W n io sek  zo s ta ł  p r z y ję ty  20 g łosami 
p rzec iw ko 2.

D yskus ję  co do sk ład u  K om isj i  S t a tu ­
tow ej  zakończono  d w o m a  w n i o s k a m i :

1) a b y  K om isję  S ta tu to w ą  w y ło n i ł  Z a ­
rząd  G łów ny w  p e łn y m  składzie,  a lbo j a k  
to uzna  za  s tosow ne, oraz

2) aby  K o m is ja  S ta tu to w a  sk ład a ła  się: 
z 2'-ch członków Z arz ąd u  Głównego, dele­
g a ta  M. S. W ojsk ,  i de legata  S z tabu  Głów­
nego z tem, aby  przew odn iczącym  tej  Ko­
m is j i  b y ł  członek K om ite tu  Narodowego.

W  g ło so w an iu  p rzy ję to  znaczną  w ięk ­
szością g łosów w n io sek  p ierw szy,  z le ca ją ­
cy Z arząd o w i  G łów nem u w y ło n ien ie  Ko­
m is j i  S ta tu to w e j .

W pun k c ie  8-ym p o rz ąd k u  dziennego, 
wobec pow zię tych  u c h w a ł  w punkc ie  7-m, 
p rz ek azan o  K o m is j i  S ta tu to w e j  w szys tk ie  
statutolwe w niosk i ,  zgłoszone na  d z is ie j ­
szy Z ja zd  przez K o m ite ty  W o jew ó d zk ie :  
Kielecki,  P o zn ań sk i ,  P o m o rsk i ,  Lubelski 
i W ileński.

N astępn ie  Ogólne Z grom adzen ie  w y s łu ­
chało  p ro p o zy c j i  K om isj i  M atk i  co do u- 
zu p e łn ien ia  sk ła d u  C e n tra ln y ch  W ładz  
L. O. P. P. oraz  sk ład u  Głównej  Kom isj i  
R ew izy jne j .

W szy s tk ie  p ro p o n o w a n e  l is ty  odczy tane  
przez p. w o jew odę  M. Kw aśniewskiego ,  zo­
s ta ły  p rzy ję te  przez ak lam ac ję .

W  ten  sposób w y b ra n i  zo s ta l i :
1) do Z a rz ąd u  Głównego p p . : inż. J ó ­

zef Alichniewicz —  w iz y ta to r  szkół ś red ­
nich, rad ca  S ta n is ła w  Kalicki —  nacz. 
W ydz. w Min. Kom., m jr .  dypl. M a r jan  
R om eyko  —  w y k ład o w ca  w W yższ. Szk. 
W o je n n e j ,  prof. dr. G u s ta w  Załęcki  —
I. B. T. L.

Na zas tępców  pp . :  płk. S ta n is ła w  E n ­
gel —  nacz. W y d z ia łu  w  P. U. W. F., 
inż. J a n  G ir t le r  — nacz. Wydz. Min. 
Kom., dr. H en ry k  Górecki — radca  p ra w ­
ny w  Pol. Lin. Lotn. „Lot" ,  inż.  S ta n i ­
sław. K rasu sk i  —  d y re k to r  Pańs tw .  Szko­
ły  Rzem.,  m jr .  dypl. Fe l ic jan  S te rba  — 

. zast.  d-cy I Gr. Aer., J a n  W ilczyńsk i  — 
z Dyr. Polsk .  L in i j  Lotniczych „Lot".

2) Do R ady  Głównej  p p . : Sędzia F ra n  
ciszek Falk iewicz,  gen. Ja n u sz  G ąsiorow- 
ski  —  Szef Sz tabu  Głównego, gen. dr. 
R o m an  Górecki —  Prezes  B-ku Gosp. 
Kr.,- dr. H e n ry k  G ru b e r  —  Prezes P. K. O., 
gen. dr. S ta n is ła w  R o u p p e r t  — nacz. I)ep. 
Z d ro w ia  M. S. W ojsk .,  płk. W ła d y s ła w  
R usin  —  K o m e n d an t  Strzelca ,  Sena to r  
R a fa ł  Szereszowski —  dyr.  Banku.

Na zas tępców  p p . : W ito ld  G ie łżyńsk i— 
Prezes S y n d y k a tu  Dzień. W arsz . ,  dr.  W ik ­
to r  G odula  —  nacz. W ydz.  Osób. Min. 
Poczt, i Tel., dr. Kazim ierz  Kling —prof.  
Poli t .  W arsz . ,  dr. W łodz im ierz  Kozub­
ski— nacz. W ydz. Min. W yzn .  Rei. i Ośw. 
Publ. ,  prof.  J a n  R uszkow ski  —  dyr .  S ta ­
cji  Ochr. Roślin .

3) Do Głównej K om isj i  R ew izy jne j  
p p . : dr. A leksander  G awlik  —  Sekr. Gen. 
P. K. O., mag. W a c ła w  Ja w o rs k i  — kier .  
b iu r a  Chcin. Inst .  Badawczego, J a n  Je ­
d l iń sk i  — nacz. Wydz. B anku  Rolnego, 
Boles ław  N akon ieczn ikoff  —  dyr. Urzędu 
Emigr.,  dr. Z y g m u n t  W a s se ra b  —  dyr. 
Wydz. B-ku Gosp. Krajowego.

Na zas tępców  pp . :  Z y g m u n t  K opiński—  
dyr. Dep. II Min. Kom., K om isa rz  Ig n a ­
cy Miński —  kier. XIII Kom. P. P. i dyr. 
Anton i  P aw likow sk i .

Po zakończen iu  w y b o ró w  p rzy ję to  o- 
k lask am i w n io sek  n ag ły  o w y s to so w an ie  
depesz do P a n a  P re z y d en ta  R zeczypospo­
l i te j  i do P a n a  M arsza łk a  P iłsudsk iego .  
T eks t  depesz u s ta lo n y  przez P re z y d ju m  
Z g ro m ad zen ia  b rz m ia ł :

P A N  P R E Z Y D E N T  R ZE C Z Y P O S P O L IT E J .

W a ln y  Z jazd  Delega tów Ligi O brony  
P o w ie t rzn e j  i P rzec iw gazow ej śle Ci, 
P a n ie  P rezydencie ,  w y ra z y  czci i ho łdu  
z ap ew n ia jąc ,  że cały  w ys iłek  p rac  
sw ych k ie ru je  ku  zap e w n ien iu  społe­
czeńs tw u  o b ro n y  przec iw lo tn iczo  - ga­
zowej.

W o je w o d a  K o śc ia łk o w sk i  
P rzew o d n iczą cy

Aierw szy  M arsza łek  P o lsk i
JÓZEF PIŁSUD SK I.

W a ln y  Z ja zd  Delegatów  Ligi O brony  
P o w ie t rzn e j  i P rzeciw gazow ej z całej 
R zeczypospoli te j  śle  Ci, P a n ie  M arsza ł­
ku, w y ra z y  czci i p rz y w ią z a n ia ,  z apew ­
n ia ją c  jednocześn ie ,  że LOPP czuwa 
nad  z ap ew n ien iem  spo łeczeńs tw u  o b ro ­
ny  przec iw lo tn iczo-gazow ej.

W o je w o d a  K o śc ia lk o w sk i  
P rzew odn iczący

ZARZĄD GŁÓWNY
Po w y b o ra ch  u zu p e łn ia jąc y ch ,  odb y ­

tych  na  Ogólnem Z g ro m ad zen iu  L. O. P. 
P. w d n iu  31 m a j a  1932 r. Z arząd  Głów­
ny  na  p ie rw szem  p os iedzen iu  swem  w 
d n iu  7 czerwca r. i), na  m ocy  ar t .  23 § 3 
u k o n s ty tu o w a ł  się j a k  n a s t ę p u je :

Prezes —  M artynow icz  Z enon  dr., B rac­
ka 3. Tel. d. 9-47-68, b. 11-60-79.

V.-Prezesi —  F il ipow icz  Czesław płk., 
W ie j sk a  3, d. Idz ikow skiego 13, tel.  b.
9-74-58. Moniuszko Kazim ierz  inż.  płk., 
Sen a to rsk a  35, tel . d. 683-98, b. M. S. W. 
wewn. 226. S ta rzak  W ła d y s ła w  poseł,  Zw. 
Legjon. F o k sa l  18, tel. 527-54.

S ekre ta rz  —  Myśliński  Mieczysław 
nacz., Min. Spr. W ew n.,  d. św. Krzyska 
12 m, 5, tel.  313-55.

S k a rb n ik  —  N ow odw orsk i  Adam  nacz., 
C iepła  13 m . . 8, tel.  d. 320-66, b. 540-24.

C złonkow ie  —  Alichniewicz Józef  inż., 
W izyt.  Szk. śr .  M okotowska  52. J a ro sz e w ­
ski Szymon insp.,  P o z n a ń sk a  11 m. 4, 
tel. d. 10-21-43, b. 8-80-71. J a s iń s k i  W a ­
le ry  ppłk., K an iow ska  21 Zolib. Oficerski, 
tel. 11-23-98. Kalicki S ta n is ła w  radca,  
Min. Kom unik .,  tel. wewn. 23. Kretowicz 
Mieczysław m jr . ,  Dep. Aeronaut. ,  tel.
8-20-72. R om eyko  M a r ja n  m jr .  dypl.,  
W yższa  Szk. W ojen .,  K oszykow a 79. Se 
k u n d a  W łodzim . m jr . ,  M yśliw iecka  3/5, 
tel.  9-47-43. S zynd ler  Czesław płk. inż., 
K an iow ska  25 Zolib. Oficerski.  Załęcki 
G u s taw  prof. dr., B racka  13, b. I. B. T. L. 
tel.  8-03-00.

Zas tępcy  K rasusk i  S ta n is ła w  dyr. 
inż., Leszno 72. S te rb a  F e l ic jan  m jr .  
dypl.,  Szef Szt. I Gr. Aer. Engel  S ta n is ła w  
płk., M yśliw iecka  3 /5 .  G ir t le f  J a n  inż.,



Min. Kom. Dep. IV, M okotowska  5 m. 7, 
tel. 8-92-98. Górecki H en ry k  dr., Pol. Li- 
n je  Lotn. „Lot“ , tel. 547-60. W ilczyńsk i  
J a n  dyr.,  Pol.  L in je  Lotn. „L o t“ .

SPRAWOZDANIE L. O. P. P.
za 1931 r.

Z arząd  G łówny z aw ia d a m ia  w szys tk ie  
p laców ki  L. O. P. P., że Spraw ozdan ie  
Ligi O brony  P o w ie t rzn e j  i Przec iw gazo­
wej za  rok  1931 ukaże  się w n a s tęp n y m  
n u m erze  „Lotu  Polskiego".

KOMITET ŚCISŁY KÓŁ PAŃ L. O. P. P.

W  o s ta tn ich  tyg o d n iach  s t a r a n ie m  Ko­
m i te tu  ścisłego Kół P a ń  Sekcji  Kobiecej 
L. O. P. P. o dby ły  się dwa 10-godzinne 
k u r s y  p rzeszk o len ia  kob ie t  w obron ie  
przec iw gazowej.

Obydw a k u r s y  z o s ta ły  popro w ad zo n e  
przez  i n s t r u k to r k i  o. p. g. I k a teg o r j i  
Sekcji  Kobiecej z uw zg lęd n ien iem  u m ie ­
ję tn o śc i  zo rg an izo w an ia  o b ro n y  na  t e re ­
nie  swoich m ieszk ań  i o b ro n y  przec iw ­
gazowej w e w n ą trz  całego k ra ju .

Z aśw iad czen ia  z p rz e s łu c h an ia  k u r su  
w y d an o  106 pan iom . T e m a ty  po ruszone  
na  w y k ła d ac h  i w d y sk u s j i  żywo z a in te ­
re so w a ły  s łuchaczki ,  dow odem  czego je s t  
p rzy s tąp ien ie  w szys tk ich  pań ,  ja k o  człon­
k iń  rzeczyw is tych ,  do Sekcji  Kobiecej L. 
O. P. P.

Dochód z o p ła t  za  ku rs ,  z o f iar ,  z roz- 
p rzed aży  b ro sz u rek  i pocztów ek —  w y ­
d aw n ic tw  K o m ite tu  p rz e k a za n o  w całości 
na  fu n d u sz  b u d o w y  Szkoły  O brony  P r z e ­
c iwgazowej d la  ludnośc i  cywilnej .

N as tę p n y  k u r s  o b ro n y  p rzec iw gazow ej,  
ro z p o czy n a jący  sezon je s ie n n y  odbędzie 
się  w  p ierw sze j  po łow ie  w rześn ia  r. b.

Ze względu  n a  okres w a k a c y jn y  b iu ro  
K o m ite tu  Ścisłego Kół P a ń  L. O. P. P. 
i b iu ro  W arszaw sk ieg o  Koła P ań  L. O. 
P. P. Nr. 62 (p rzen ies io n e  z dn iem  1 l ip -  
ca r. b. z ul. C hm ie lne j  27 do lo k a lu  Ko­
m i t e tu  Ścisłego p rzy  ul. D ługiej 50, I p., 
t e le fon  11-02-04) z o s ta je  z a m k n ię te  od 
d n ia  15 l ipca  do d n ia  1 w rześn ia  r. b.

KOMITET MORSKI
KURS INSTRUKTORSKI 

OBRONY PRZECIW LOTNICZEJ

W  n iedz ie lę  d n ia  29 m a j a  r. b. odbyło  
się  w  P u c k u  w  k o sza rach  Morskiego Dyo- 
n u  Lotniczego uroczyste  o tw arc ie  p ie rw ­
szego n a  w y b rz eż u  k u r s u  in s t ru k to rsk ie g o  
o. p. g. 1., u rządzonego  s ta ra n ie m  K om i­
te tu  Morskiego L. O. P. P. w  Gdyni.

W  sa li  w y k ła d o w ej  z eb ra ło  się  35 u- 
czes tn ików  k u rsu ,  de legow anych  z p o w ia ­
tó w  Morskiego, K a r tusk iego  i Gdyni. Po 
p o w i ta n iu  z ap ro szo n y ch  gości i u czes tn i ­
ków  przez zas tępcę d-cy Morskiego D yonu  
Lotniczego, o tw o rzy ł  k u r s  dr. P iko r ,  wi- 
ce-prezes K o m ite tu  Morskiego, w s k az u jąc  
n a  don iosły  cel, j a k i  k u rsa n c i  będą  miel i  
spełn ić  w o bron ie  b ie rn e j  lud n o śc i  cy w il­
ne j  n a  w ybrzeżu ,  poczem p rz em ó w ił  im ie ­
n iem  m ia s t a  P u c k a  b u r m is t r z  Kam ski,  
o raz  p rzeds taw ic ie l  D ow ództw a  F lo ty  m jr .  
P rz y b y tk o  d-ca  D yonu  Przeciw lotniczego.

K urs  t r w a ł  ca ły  tydz ień ,  uczestn icy  
o t r z y m a l i  z ap ro w ia n to w a n ie  i z a k w a te ro ­
w an ie  w M orskim  Dyonie  Lotniczym. T ak  
więc p rz y b y ła  n a m  n o w a  k a d ra  lu d z i  w y ­
szkolonych  fachowo, k tó rzy  będą  mogli  
oddać o lb rzym ie  u s łu g i  n a  w y p ad ek  a t a ­
ków  lo tn iczo-gazow ych .

L. O. P. P. n a  iwybrzeżu r o z w i ja  e n er ­
gicznie sw ą dzia łalność .

KOMITETY WOJEWÓDZKIE

BUDOWA LOTNISKA W  PŁOCKU.

W  ro k u  b ieżącym  W arsz a w sk i  K om i­
te t  W ojew .  L. O. P. P. p ro w ad z i  w  p rzy -  
śp ieszonem  temipie ro b o ty  z iem ne  p rzy  
b u d o w ie  lo tn i sk a  w Płocku.

Na lo tn isk u ,  k tó re  za jm o w ać  będzie ob ­
sza r  p o n ad  60 ha ,  p row ad zo n e  są obecnie 
ro b o ty  d re n a rsk ie  pod fachow em  k ie ro w ­
n ic tw em  k ie ro w n ik a  Z a rz ą d u  Drogowego 
se jm ik u  płockiego p. inż. Szaniawskiego.

N ależy  z u z n a n ie m  podkreśl ić ,  że k ie ­
ro w n ic tw o  b u d o w y  lo tn i sk a  i pe rsonel  
tech n iczn y  W y d z ia łu  Drogowego p r a c u ją  
honorow o .

W  k osz tach  b u d o w y  lo tn isk a  p a r ty c y ­
p u je  W arsz a w sk i  K om ite t  D y rek cy jn y  
Kolejoiwy Kom ite t  L. O, P. P.

CZOŁÓWKA PROPAGANDOWA.

W  d n iu  1 m a j a  r. b. w y je c h a ła  w drogę 
Czołówka P ro p a g a n d o w a  W arszaw sk ieg o  
K o m ite tu  W ojew . L. O. P. P., r o zp o czy n a ­
jąc  l e tn ią  k a m p a n ję  p ro p a g an d o w ą  n a  te ­
ren ie  w o jew ódz tw a .  M a rsz ru ta  czołówki 
o b e jm o w a ła  p o w ia ty :  G os tyn in ,  Płock,
Sierpc, Mława, P rz a sn y sz ,  M aków i inne.

Czołów ka w y p o saż o n a  zo s ta ła  w  ekspo­
n a ty  z dz iedziny  o. p. g., iw p rzezrocza  i 
f i lm y ,  oraz  w a p a r a t  do n a d a w a n ia  m u ­
zyki z p ły t  g ram ofonow ych .

KOMITETY POWIATOWE
POŚWIĘCENIE LOTNISKA W  KROŚNIE.

W  d n iu  12 b. m. odbyło  się poświęcenie  
i o tw arc ie  d la  ru c h u  publicznego  lo tn isk a  
L. O. P. P. w Krośnie.

Lotn isko  to o b e jm u je  h a raz ie  p o w ie rz c h ­
nię c. 18 ha ,  j e d n a k  p rz ew id z ia n e m  je s t  
dalsze  jego powiększenie .  B rak  przeszkód  
n a  g ran icach  p o zw ala  na  s t a r t  i l ą d o w a ­
nie w szys tk ich  ty p ó w  a p a r a tó w  lo tn i ­
czych.

U roczystość  rozpoczęła  się m sz ą  po ło ­
w ą ,  poczem n a s t ą p i ły  okolicznościowe 
p rz em ó w ien ia  i wreszcie  lo ty  p asażersk ie  
na  sa m o lo ta ch  p rz y b y ły c h  n a  o tw arcie  
lo tn isk a .  W ieczorem  w zak ład z ie  z d ro jo ­
w y m  sąsiedniego  Iwonicza ,  o d b y ła  się z a ­
b a w a  n a  rzecz L. O. P. P.

W  uroczystości  pośw ięcen ia  lo tn isk a  
wzięl i  u d z ia ł  p. p .:  płk. pil. inż. R aysk i  — 
Szef D e p a r ta m e n tu  Aeron. Min. Spraw  
W ojsk .,  ppłk.  F i l ipow icz  —  n acze ln ik  W y ­
d z ia łu  L o tn ic tw a  Cywilnego Min. Kom., 
s t a ro s ta  Rappe, b u r m is t r z  l l ru k ie rek ,  inż. 
Rybicki  —  prezes Lwowskiego Kom. Woj.  
L. O. P. P., kpt.Hpil. O rl iń sk i  i szereg i n ­
nych.

Nowe lo tn isk o  w K rośn ic  j e s t  da lszym  
dowodem  owocnej p racy  L.O.P.P. i u m o ­

ż l iw ia  obecnie  w  raz ie  p o t rze b y  szybkie  
połączenie  zag łęb ia  naftow ego  i szeregu 
uzd ro w isk  z c e n t r u m  k ra ju .

KURS INSTRUKTORSKI W  ZGIERZU.

S ta ra n ie m  K o m ite tu  Pow. L. O. P. P. 
w  Łodzi oraz  Zgierskiego Koła  L. O. P. P. 
zo s ta ł  o s ta tn io  z o rg an izo w an y  w  m. Zgie­
rz u  pow. łódzkiego K urs  In s t r u k to r s k i  III 
k a te g o r j i  o. p. g. d la  pp. nauczycie l i  szkół 
pow szechnych ,  fu n k c jo n a r ju s z ó w  P. P., 
poczty,  p raco w n ik ó w  p ry w a tn y c h  z a k ła ­
dów  p rzem y sło w y ch  oraz  p rzeds taw ic ie l i  
m ie jsco w y ch  o rgan izacy j .

Z a jęc ia  n a  k u rs ie  t r w a ły  10 dni po 6 
godzin  dziennie.

W y k ła d o w c am i  b y l i :  insp. pow. O. P. L. 
G. ppor.  rez. J. K rochm alsk i ,  oraz  instr .
I kat.  o. p. 1. g. w Zgierzu  p. J. J an o w sk i.  
K u rs  ukończyło  2'3 s łuchaczów  (w  te m  8 
p a ń ) ,  k tó rzy  z m ie jsc a  p o d ję l i  i n te n sy w ­
ną  akcję  szko len ia  na jsze rszy ch  w a r s tw  
spo łeczeńs tw a  w obron ie  p rzec iw lo tn iczo-  
gazowej.

W  u ro czy s tem  zakończen iu  k u r s u  wzięl i  
u d z ia ł :  p. A. Rżewfśki, s t a ro s ta  łódzk i  i 
jednocześn ie  prezes Pow ia t .  K o m ite tu  L. 
O. P. P., p. Now iński,  b u rm is t r z ,  p. Z a ­
jączkow sk i ,  p rzedstaw ic ie le  Z a rz ąd u  Ko­
ła  L. O. P. P. płk. Bartoszk iew icz ,  insp. 
woj.  o. p. 1. g. oraz  l iczni  p rzedstaw ic ie le  
władz, u rzędów , in s ty tu c y j  i o rgan izacy j  
społecznych.

PRACA L. O. P. P. NA T ER E N IE  
POW. WOŁOŻYŃSKIEGO.

Pow. K om ite t  L. O. P. P. w W ołożyn ie  
i s tn ie je  od 1922 roku .  Na p oczą tku  za ło ­
żen ia  Pow. K o m ite tu  L. O. P. P. na  t e r e ­
n ie  pow. w ołożyńsk iego  is tn ia ło  zaledw ie  
t r z y  ko ła  L. O. P. P., l iczące ogółem oko­
ło 100 członków. Obecnie Pow. Kom ite t  
L. O. P. P. l iczy 15 kó ł  m ie jscow ych  i 10 
szko lnych  —  razem  25 kół o ogólnej i lo­
ści około 1200 cz łonków  o p łaca jących  
sk ładkę  członkowską.

Rozwój p racy  d la  L. O. P. P. zaw d z ię ­
czać na leży  w y trw a ło śc i  poszczególnych 
cz łonków  zarz ąd ó w  m ie jscow ych  kół, k tó ­
rzy  z rzędu  po k i lk a  la t  p e łn iąc  funkc je  
członków z a rz ą d u  sw o ją  w y tę żo n ą  i o f i a r ­
ną  p r a c ą  p rz y c z y n ia ją  się do ogólnego 
ro z w o ju  L. O. P. P. na  te ren ie  pow ia tu .

Po m im o  ogólnego k ry zy su  w  ro k u  b ie ­
żącym, j a k  i w la ta c h  zeszłych m ie jsco w e  
społeczeństw o energ iczn ie  p r a c u je  n ad  
rozw o jem  L. O. P. P., czego dowodem  
b y ła  a k c ja  „IX T y g o d n ia  Lotniczego",  
k tó ra  p rzy  w y tę żo n e j  p racy  poszczegól­
n ych  kó ł  n a  te re n ie  p o w ia tu  d a ła  dość 
dobre  wynik i .

Należy podkreś l ić  o f ia rn ą  i b e z in te re ­
so w n ą  pracę  m ie jscow ego  K. O. P .‘u, k tó ­
ry  w  każdej  chw ili  p rzychodz i  z pom ocą 
w o rg an izac j i  p ra cy  d la  L. O. P. P.

Zapisy na członków L. O. P. P. przyjmują wszystkie 

Komitety W ojewódzkie, Powiatowe i K oła L.O.P.P.
K ażdy posterunek Policji wskaże ci najbliższy adres



Zł. 1.80 L A T O  1 9 3 2
Zł. 11.80 N A K Ł A D E M  G E B E T H N E R A  I W O L F F A  

W S E R J I  K S I Ą Ż E K  T A N I C H  A W A R T O Ś C I O W Y C H

Zł. 11.80 50% i ls/i2 —  ZN A K O M I C I E  W Y D A N Y  T O M  Z N A K O M I T E J  
P R O Z Y  L I T E R A C K I E J  Z N A K O M I T E G O  A U T O R A

S. BARSZCZEWSKI 

ELIKSIR PROF. BOHUSZA
„E L IK S IR  PR O F. BOHUSZA" St. BAR­

SZCZEWSKIEGO. T rag ik o m iczn e  dzie je  
w y n a la z c y  e l ik s i ru  młodości .  72-letni u- 
ezony, p rzed z ie rzg n ię ty  w ro z b ry k an eg o  
m ło d z ien ia szk a ,  o d m ła d z a  co n a j s t a r ­
szych  m a m u t ó w  i „m a m u c ice " ,  w y w o łu je  
zam ie sz a n ie  w  świecie  i w końcu ,  w s t r z ą ­
śn ię ty  z d ra d ą  t rzecie j  z kolei  kochank i ,  
w ra c a  do d a w n e j  swej n iedo łężne j  p o ­
w ło k i  z iem sk ie j .  P ogodna ,  lek k a  lek tu ra .li 1.88

E. LIGOCKI

SAMBRA I MOZA

Zł. 1.80

W OJNA we w szy s tk ic h  j e j  b la sk ac h  i 
g rozie  j e s t  w ła śc iw y m  b o h a te re m  „SAM- 
BRY I MOZY" E. LIGOCKIEGO. P o lacy  
w a r m j i  f r a n c u sk ie j ,  o k u p a c ja  Belgji,  
w a lk i  u l iczne,  p rz y g o d n a  m iłość ,  rozp acz ­
l iw a  tu ła c z k a  e w a k u a c j i ,  ciche b o h a te r ­
s tw o i n ęd za  i s tn ie n i a  f ron tow ego  —  k a ­
le jd o sk o p  p rzeżyć  w o je n n y c h  p o ry w a  czy­
te ln ik a  sw oim  tw a r d y m  i b o h a te r sk im  
ko lo ry tem .

T. BR UD ZEW SKI
PŁOMIEŃ NA WIETRZE

„PŁOMIEŃ NA W IE T R Z E "  T. BRU- 
DZEWSKIEGO p o r u s z a  o g ro m n y  sp lo t  
i s to tn y c h  zagad n ień .  C z te ry  p o k o le n ia  P o ­
la k ó w  n a  e m ig rac j i ,  w  P a ry ż u  zosta ły  
tu  p rz ed s ta w io n e  sa rk a s ty c z n ie  ale i se r ­
decznie, w  d o sk o n a ły m  skrócie. P io n em  
f a b u ły  są  dz ie je  s f r a n c u z ia łe j  P o lk i ,  Mai 
i j e j  p r z e p r a w y  ze sp rzed aw cą  n a r k o ty ­
ków, p ięk n y m ,  d em o n ic zn y m  Żydem, 
Ablem. P ow ieść  f e rm e n tu j e  bogac tw em  
m yśli .Zł. 1.80

J.  B. RYCHLIŃSKI

MAH-JONG

Zł. 1.80

W  n a sz e j  l i t e r a tu r z e  egzo tycznej  je s t  
to k s ią ż k a  b ezsp rzeczn ie  n a jb a r d z i e j  u d a ­
na.  F a n ta s ty c z n e  h i s to r j e  o m o rz u  i jego 
w ędrow cach ,  o k a p i t a n a c h  łodzi  p o d w o d ­
nych, o p a laczach  o p ium ,  o s z a r la ta n a c h  
i l u n a ty c z k a c h  op o w ied z ian e  są z n ie ­
zw y k łą  s i łą  w iz jo n e r sk ą .  Styl tych  opo­
wieści o lśn iew a  c zy te ln ik a  k ry sz ta ło w ą  
p rz e j rzy s to ś c ią  ob razów ,  n iezw yk łośc ią  
zw ro tów ,  o ry g in a ln o śc ią  koncepcji .

P. CHOYNOWSKI

HISTORJA NAIW NA
NOW ELE

Zł. 1.80

H IS T O R JI  N A IW N E J"  P io ­
t r a  C boynow sk iego  to św ie tn e  o b ra zk i  r o ­
dza jow e ,  k re ś lo n e  z d o sa d n y m  h u m o re m  
i p rz e k o n y w u ją c y m  rea l izm em . K om izm  
p r z e p l a t a  się  w  ty ch  sy tu a c ja c h  i p o s t a ­
ciach  z w z ru sz e n ie m  serdecznem . Św ia t  
cy g an e r j i ,  o f i c ja l i s tó w  dw o rsk ich ,  „ sz tu -  
b y “ o d tw o rz o n y  zo s ta ł  z t a k ą  s i łą  w y r a ­
zu, że k a żd a  z p o s tac i  ży je  w  n a s  długo 
sw em  w ła sn e m  życiem.

E. SŁOŃSKI

DROGI NIEZNANE

Zt. 1.80

„DROGI NIEZNAN E" E. SŁOŃSKIEGO 
ow ian e  są  s u b te ln ą  i g łęboką  poe tycznoś-  
cią. Pow ieść  o m ło d y m  s tudencie  z Ge­
newy, P o la k u ,  bez w z a je m n o ś c i  z a k o c h a ­
n y m  w  Szwedce Dagny. Goni za  n ią  po 
świecie , z d z iw a cz a ły  w ra c a  do k r a ju ,  ale 
n ie  do m a j ą tk u  rodz innego ,  lecz do m ia ­
steczka, gdzie z a ro b k u je  p rz ep isy w a n iem  
a k t  sąd o w y ch  i s t ro je n ie m  fo r tep ian ó w .  
Z n o w u  sp o ty k a  D agny  i g in ie  śm ierc ią  
sam obó jczą .

W  lipcu ukażą się jeszcze:

Z ł.  1.80 E. LIGOCKI NOC NA PALATYNIE Z ł.  1.80 Z- BARTKIEW IC Z POLITYKA W LESIE
Na serję tę składają się nowe w ydania  wartościowych książek, które przed kilku la ty  zysk a ły  sobie zasłużone powodzenie, a od

tego czasu nie b y ły  w obiegu księgarskim.
K r y t y k a  o  t e j  s e r j i :

„... Reasumując: ta  najtańsza serja to doskonała lektura na lato, zbogacająca doznania, wiedzę i do­
świadczenia estetyczne czytelnika cenną i ciekawą treścią”. Z. GRABOWSKI

N A J L E P S Z A  L E K T U R A  N A  W A K A C J E

P. OMM

P O D Z I E M N A  D Y K T A T U R A
P r z e k ła d  A. W A T A
P r z e d m o w a  A. N O W A C Z Y Ń S K IE G O

POWIEŚĆ - PAMIĘTNIK SEKRETARZA A L A  C A P O N E  
ARCYSENSACJA A ZARAZEM POWAŻNY DOKUMENT CZASU.

N o w o ś ć !

C e n a  Z ł .  8

W o jn a  a lk o h o lo w a  w  A m e ryc e .  —  S t r u s to w a n ie  zbrodn i.  —  N ie ­
z w y k ł e  k a r je r y  i u p a d ek  A la  Capone, D ja m o n d a ,  B a n io n a  i t. d. 
M a sa k ry  u l iczne .  —  K o ru p c ja  w ładz .  —  G enja lne  „ T r u k i“ p r z e ­
m y t n i k ó w .  —  S za n ta ż .  —  U p ro w a d zen ia  (L in d b e r g h ) . —  Potęga  

g a n g c h ie fó w  i t. p.
Rewelacja o Ameryce

AUTENTYCZNY DOKUMENT, Z KTÓREGO WYKROIĆBY MOŻNA 10 SENSACYJNYCH POWIEŚCI
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Z R Z E S Z E N I E  

POLSKICH PRZEMYSŁOWCÓW LOTNICZYCH
ŁĄCZy N A J P O W A Ż N I E J S Z E  P O L S K I E  W y T W Ó R N I E  L O T N I C Z E

Na m i ę d z y n a r o -  -tt-HiE pQ
d o w e j  W ys ta w ie  j. </,

K o m u n ik a c j i  &  ^

GRANO P o z n ^ n fu'!930 i £ ^ \  g  — ^  23  ̂5
n n I y A i'E xPo sitio n  V V £  IlarSOI/ie t e l - 3 0 3 -5 2 .
I U I A In te r n ,  d e  j r

C o m m u n .  e t  d e  ^ q .
T o u r i s m e  

a P o z n a ń  1930

UNI ON D E S  I N D U S T R I E L S  P O L O N A I S  
d’A E R 0 N  A U T I O U E

UNIT LES PLUS SERIEUSES EN TREPRIS ES POLON A ISES 
DE L' INDUSTRIE AERON AUTIOUE Prenumerujcie 

i rozpouiszeclinialcie 
miesiecznih i  PT PB L S H r '

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  

r o c z n a  10 zł.,  p ó ł - o c z n ie  5 zł.,  k w a r t .  2 ,50 gr.

W a r s z a w a ,  ul. W i e r z b o w a  N r .  9, te l .  311-48. 
K o n to  c z e k o w e  P .  K . O .  7856.
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N ie  ten  b o g a ty , k to  du żo  zara b ia
lecz ten  -  k to  o szczędza

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
C E N T R A L A

T r a u g u t t a  5 (d o m  w ła s n y )

m. st. W A R S Z A W Y
I O D D Z ł A Ł

W il e r z b o w a
II  O D D Z I A Ł  

P r a g a - T a r g o w a  65

Przyjmuje wkłady gwarantowane majątkiem Gminy m. st. Warszawy, począwszy od 1 zł.

WARSZTATY MECHANICZNE  
i SZTANCOW NIA MASOW YCH ARTYKUŁÓW

K. KONARZEWSKI
WARSZAWA, UL. MŁYNARSKA 36, T E L E F O N  174-56 

D z i a ł  s z t a n c o w n i :

E M B L E M A T Y ,  gu z ik i .  K o m p le ty  o k u ć  d la  
e k w i p u n k u  w o js k o w e g o  i t. p. w  w ię k s z y c h  

i lo ś c ia c h  n a  ż ą d a n ie .

O d z n a k i  L . O .  P. P .  w o js k o w e ,  s p o r to w e  i t. p.

L A B O R A T O R J U M

D - r ó w  B-ci HEP NER
z a p r z y s ię ż e n i  r z e c z o z n a w c y  p r z 3' Iz b ie  
P r z e m y s ł o w o  H a n d l o w e j  w  W a r s z a w i e

W arszawa, ul. E lektoralna 18. Telefon 405-14

D Z IA Ł  H A N D L O W Y :
M a s k i  p r z e c iw g a z o w e .  O k u l a r y  o c h r o n n e  (d la  
l o tn i k ó w ) .  A p te c z k i  r a t o w n i c z e  P o lsk ie g o  C z e r ­

w o n e g o  K r z y ż a  M i k r o s k o p y .

D Z IA Ł  T E C H N IC Z N Y :
A n a l i z y  t e c h n ic z n e .  R z e c z o z n a w s tw o .  P o r a d y .

|  P A Ń S T W O W E  I 
|  Z A K Ł A D Y  L O T N I C Z E  |
H  W A R S Z A W A ,  M O K O T O  W - L O T N I S K O  g
s f  Telefony: Dyrekcji 8 48-24. =  Biuro Zakupów 8 50-25
U l  A d r e s  te l e g r a f i c z n y :  „ P E Z E T E L ' 1. S

U  K O N T O  C Z E K O W E :  w  B - k u  G o sp .  K ra j .  N r .  1542, w  P. K. O .  W a r s z a w a  N r .  36603

§= D z ia ł  lo tn ic z y  m
P ł a t o w c e  k o n s t r u k c j i  m ie sz an e j  i c a łk o w ic i e  m a t a l o w e j  do  c e ló w  w o js k o w y c h ,

= =  k o m u n ik a c y j n y c h ,  s p o r tu  i t u r y s t y k i  — częśc i  s k ł a d o w e  i z e s p o ły  do  t a k o w y c h .

1  D z ia ł  o g ó l n y  |§

= =  Ś l i z g o w c e  —  u te n s y l j a  s p o r t o w e  —  o b r ę c z e  r o w e r o w e  i m o to c y k lo w e .

Druk. Zw. Prac .  Adm. Gm., W - w a ,  PI. K ras iń sk ich  6, tel . 11-44-04


